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rzuconych, redakcja nie zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem Ł.J. 1-sza strona 40 gr. 
za w. m-m 1 łam. str: 6 lam: w tekście 
40 gr., nekrologi 40 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 
bezroboŁ 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
ni* odpowiada. P. K. O. Nr. 68.009, 
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Kino A l . A • TaT^ W i e l k i dramat oby-
lmlJG*VL I %M czajowo sensacyjny 

f i l m o k i ó i y i i i , | 
mówi cala ł ó d ź * 

p oś w i e, eony tysią­
com z h a ń b i o nych 
d z 

K O B I E T Y N A D P R Z E P A Ś C I , 
w 

W rolach głównych : 
JUNOSZA-STĘPOWSKI 
M a r i a B o g d a , N o r a 
N e y , J . A n d r z e j ew-
s k a , A. Brodzisz, Żab­
czyński, S elański iw, r 

D ziś o g. 12 i 2 

W i e r z y m y , ż e n a r ó d l i t e w s k i 

W Y Z B Ę D Z I E S I Ę P I E N I A C T W A ! 
K a ż d y n i e r o z w a ż n y k r o k r z ą d u k o w i e ń s k i e g o 

może zaszkodzić Litwie. 
WARSZAWA, 20.3. W DNIU WCZO­

RAJSZYM PRZKD POŁUDNIEM POSEŁ 
RZPLITEJ POLSKIEJ W TALLINIE P. 
WACŁAW PRZESMYCKI ZOSTAŁ ZA­
WIADOMIONY PRZEZ POSŁA RZECZY­
POSPOLITEJ LITEWSKIEJ O PRZYJĘ­
CIU PRZEZ RZAD LITEWSKI WSZY­
STKICH I BEZ ZASTRZEŻEŃ PROPOZY-
CYJ POLSKICH. 

W związku z tym o godz. 11-ej według 
czasu warszawskiego nastąpiła w posel­
stwie polskim w Tallinie wymiana not na­
stępującej treści: 

Dnia 19 marca 1938 roku. 
„Panie Ministrze. Z polecenia mego rzą 

du mam zaszczyt zakomunikować, ie rząd 
litewski postanowił nawiązać z dniem dzi­
siejszym normalne stosunki dyplomatycz­
ne pomiędzy Litwą i Polską i w tym celu 
ustanawia poselstwo w Warszawie. Poseł 
litewski należycie akredytowany złoży swe 
listy uwierzytelniające w Warszawie naj­
później do dnia 31 marca rb: • 

Rząd litewski zapewnia ze swej strony 
poselstwu polskiemu w Kownie warunki 
normalnego funkcjonowania i w związku 
z tym zagwarantuje od dnia 31 marca br. 
możność bezpośredniej komunikacji lądo­
wej, wodnej, powietrznej, telegraficznej 
i telefonicznej pomiędzy poselstwem a rzą­
dem polskim. Łączę etc. 

(—) DOJLIDE. 
minister pełnomocny i poseł nadzwyczajny 

rzeczypospolitej litewskiej. 4 1 

Dnia 19 marca. — Panie ministrze, z 
polecenia mego rządu mam zaszczyt za­
komunikować, że rząd polski postanowił 
nawiązać z dniem dzisiejszym normalne 
stosunki dyplomatyczne pomiędzy Polską 
i Litwą i w tym celu ustanowią poselstwo 
w Kownie. Poseł polski należycie akredy­
towany złoży swe listy uwierzytelniające 
w Kownie najpóźniej do dnia 31 man;a rb. 

Rząd polski zapewnia ze swej strony 
poselstwu litewskiemu w Warszawie wa­
runki normalnego funkcjonowania i w 
związku z tym zagwarantuje od dnia 31 
marca rb. możność bezpośredniej komuni­
kacji lądowej, wodnej, powietrznej, tele­
graficznej i telefonicznej między posel­
stwem a rządem litewskim. Łączę elc. 

(—) Wacław Przesmycki 
Minister pełnomocny i Poseł Nadzwyczaj­

ny Rzeczypospolitej Polskiej. 

Wobec tego od chwili obecnej zostały 
nawiązane normalne stosunki między Pol­
ską 1 Utwj , ( 

Z M I A N A G A B I N E T U N A L ITWIE? 
T A L L I N , 20. 3. — Wczorajsza popo­

łudniowa prasa przynosi rozważania na te 
mat zmiany gabinetu na Li twie. Prasa es­
tońska przypuszcza, że na czele.rządu l i ­
tewskiego stanie burmistrz miasta Kowna 
i b. gubernator Kłajpedy Merkis. Tekę mi 
nistra spraw zagranicznych, według tych 
przypuszczeń miałaby objąć dotychczaso­
wy poseł w Berlinie Szaulis, lub też poseł 
litewski w Londynie Balutis. 

KRAWATY 
KOS/11 r 

CZAPKI 
P o l e c a po cenach 
f a b r y c z n y c h 

W. KRZE WIŃSKJ 
ŁOOŹ, PIOTHKOWSKA 99, TEL. 1 7 8 1 1 

H U R T - D E T A L 

leć wytworzonej sytuacji, a zwłaszcza tanie, który z posłów chce zabrać głos prze 
groźnego położenia międzynarodowego, ciwko rezolucji. N ik t głosu nie zabrał 
rząd litewski, nie mial innego wyjścia. Wobec tego przewodniczący ogłosił, !Ż 

Przewodniczący postawił następnie jry rezolucja została przyjęta jednogłośnie. . 

Polska dala dowód dobrej woli... 
P R A S A Z A W t A N I C t t N A O I N C r D E N C I a U 

Kowno nie miało innego wyjścia 
Przebieg posiedzenia sejmu l i tewskiego. 

W posiedzeniu sejmu litewskiego wzię 
li udział wszyscy posłowie, rząd w pełnym 
składzie z wyjątkiem premiera Tubelisa, 
który przebywa na kuracji w Szwajcarii, 
posłowie państw obcych, akredytowanych 

RYGA 20. 3. — Speaker radiostacji ko 
wieńskicj ogłosił wczoraj po południu o-
pis przebiegu posiedzenia sejmu litewskie­
go, na którym zapadła uchwała przyjęcia 
żądań polskich. 

W i i Izli li lilii silni Inlii! liii... 
Przemówienie gen. SkwarczyAskicgo 

WARSZAWA, 20. 3. — Podajemy pizc 
mówienie gen. Skwarczyńskiego, wygło­
szone dnia 19 marca roku 1938 na PI. Jó­
zefa Piłsudskiego w Warszawie: 

Obywatele! L i twa przyjęła ultimatum 
rządu polskiego w pełnym brzmieniu, :e 
stało się to dziś, 19 marca, w Dniu Imienin 
Wskrzesiciela Polski Józefa Piłsudskiego, 
nabiera to symbolicznego znaczenia. Jakby 
duch Wielkiego Marszalka z zaświatów kie 
rował losem i pomnażał siły narodu pol­
skiego. To nowe osiągnięcie Rzeczypospo­
litej Polskiej rozlegnie się szerokim echem 
po całym świecie. Świadczy ono o sile pań 
stwa polskiego i jego wysokim autorytecie 
wśród narodów świata. Dziś cały świat wie 
0 tym. że naród polski stanie zawsze silnie 
1 zdecydowanie w obronie honoru i godnoś 
ci państwa wierzy w swą misję dziejową 
Sukces ten zawdzięczamy zdecydowanemu 
stanowisku Pana Prezydenta i rządu oraz 
sile i mocarnej postawie naszej armii pod 
wodzą Marszałka Śmigłego-Rydza. Za 
wdzięczamy to również entuzjazmowi so­
lidarnie zwartych szeregów narodu polskie 
go, dającego naszym władzom silne opar­
cie do wystąpień na zewnątrz. Widzimy do 

wodnie, że zjednoczony wysiłek całego na 
rodu podjęty wspólnie i zmierzający do 
jednego celu dał dziś i da zawsze trwało 
zdobycze. Tylko zespolony i entuzjastycz­
nie aktywny naród jest zdolny dać państwu 
siłę konieczną do wywierania mocarstwo­
wego wpływu na bieg wypadków świata. 
Pamiętajmy o tym zawsze przy wykonywa 
niu każdej nawet codziennej pracy, a siła 
państwa polskiego wzrastać będzie z dnia 
na dzień. Pamiętajmy o słowacli Marszał 
ka Piłsudskiego „zwyciężyć i spocząć na 
laurach, to klęska". We wspólnym wysiłku 
trzeba trwać. Wyciągamy dziś do Li twy 
silną bratnią dłoń do zgody. Wierzymy, że 
naród litewski ocknął się z narzuconych 
mu w czasie wspólnej naszej niewoli przy 
war, pieniactwa i zawiści i od dziś stame 
do uświęconej tradycją historyczną współ 
pracy z narodem polskim. 

Obywatele, wiemy, iż dzisiejszy su­
kces na terenie międzynarodowym jest 
pierwszym z serii dalszych osiągnięć. 
Trwajmy tylko we wspólnym, solidarnym 
wysiłku. Rzeczypospolita, Jej Prezydent i 
rząd niech żyją. Armia polska i jej Wódz 
Marszałek Śmigly-Rydz niech żyją. 

rozpoczynamy na łamach Echa druk 
nowej, porywającej p o w i e ś c i pt. DZISIAJ 

„ J a c g y glinę i miłość 1 9 9 

piorą zna komite' autorki Concord i i M e r r e l 

w Kownie, oraz wielu przedstawicieli pra­
sy. Poza tym zjawiło się kilkaset osób pu­
bliczności, a kilka tysięcy osób oczekiwa­
ło przed gmachem sejmu w zapełnionych 
szczelnie ulicach. 

Posiedzenie sejmu otworzył przewo­
dniczący ink. Szakenis, który podkreślił, 
że sejm zbiera się w bardzo ważnej chwil i . 
Na porządku obrad obecnego posiedzenia 
przewidziany jest tylko jeden punkt — o-
świadczenic rządu. 

Następnie zabrał głos minister kouuuii 
kacji Stanisauskas w zastępstwie nieobec­
nego premiera. 

Minister podał do wiadomości sejmu 
treść noty polskiej oraz dwuch dodatków 
do noty. Rząd litewski uczynił rządowi pol 
s kie mu propozycję w dn. 14 i w dn. 17 aż 
dwukrotnie, celem załagodzenia konfliktu 
oraz celem powołania z każdej strony po 
jednym dyplomacie, którzyby rozważyli 
stan stosunków między obu krajami. Rząd 
polski odrzucił propozycję. Wobec groźby 
Polski i wobec obecnej groźnej sytuacji 
międzynarodowej, rząd litewski zwrócił 
się o interwencję do państw obcych. Wy­
nikiem tych kroków były demarches, po­
czynione w Warszawie Li twa jest wdzięcz 
na tym dyplomatom, którzy interweniowali 
w Warszawie, copr.iwda nie uzyskując ż/i 
dnych rezultatów. Wobec tak wytworzo­
nej sytuacji, rząd litewski zmuszony był 
przyjąć warunki noty polskiej. Minister 
Stanisauskas wyraził w zakończeniu nadzie 
ję, że z konfliktu polsko - litewskiego spo­
łeczeństwo litewskie wychodzi skonsolido 
wane. 

Przemówienie powyższe zostało przy­
jęte przez posłów oklaskami. Z kolei zabrał 
głos sekretarz generalny rządowego stron: 
nictwa tautiników (narodowców) dr. Ja\a 
wicius, który zgłosił rezolucję, iż sejm 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
iządu w sprawie ultimatum polskiego, 
stwierdzając, że rząd był zmuszony do 
przyjęcia tego ultimatum. Uzasadniając 
krótką tę rezolucję, mówca podkreśliła że 

RZYM, 20. 3. Agencja Stefani ogłasza 
komunikat treści następującej: 

Włoska opinia publiczna, która śledziła 
z uwagą zaostrzenie kryzysu w stosun­
kach polsko-litewskich, zdawała sobie spra 
wę z tego, że Polska wobec oporu litews­
kiego wykazała przez długi czas dowód 
dobrej wol i i nie mogłaby dłużej tolero­
wać sytuacji, która w Europie nie ma przy 
kładu. Oto dlaczego ^odpowiedzialność za 
następstwa tego stanu rzeczy nie może ob 
ciążać lojalnej polityki polskiej. 

W LONDYNIE 
LONDYN; 20. 3. — Prasa londyńska ptl 

na jest opisów z Warszawy i Wilna o en­
tuzjazmie społeczeństwa polskiego i zarżą 
dzeniach władz. Po przez wszystkie dzien­
niki londyńskie widnieje transparent: „ W o 
dzu Marszałku, prowadź nas na Kowno" — 
Jest to zdjęcie z manifestacji w Warsza­
wie, przekazane drogą fototelegraficzną z 
Warszawy do Londynu. 

Dzienniki londyńskie, omawiając warun 
ki pi lskie podkreślają, że są one może o-
stre w tonie, ale bardzo umiarkowane w 
treści. Z wynurzeń prasy angielskiej są­
dzić należy, że rząd brytyjski doradzał Li', 
wie ustępliwość. Tak prasa londyńska oce 

nia wczorajszą rozmowę lorda Halifaxa z 
posłem litewskim Balutisem, który był wes 
wany przez brytyjskiego ministra spr. za­
granicznych. 

(dokończenie na stronicy 2-giej) 

ZNOW nowy garnitur ? . , NIE . 

. . . S T A R Y , lecz SUCHO PRANY 
Gdzie ? N A T U R A L N I E T Y L K O 

FIEDLER i KUBICZEK i 
Ł ó d | 

PRZFJA D 2, U l 281-58 
PIOTRKOWSKA 13 J. 162 

P . h I • n i e . 
WIERZBOWA 8, tel. 308 
ZAMKOWA 7 

przy rządzie hiszpańskim* 
WIEDEŃ 20. 111 Jako przyczynę aresz­

towania barona Louis Rotschilda podają z 
kół urzędowych, ze pozostawione rządowi 
austriackiemu do dyspozycji odszkodowa­
nie za straty, jakie rząd poniósł przy 1 ikv. i 
dacji Creditanstaltu, względnie tow. ubez­
pieczeń „Fenix" okazało się niewystarcza­
jące i celem zapewnienia sobie dalszego od 
s z k o d o ' ' a nastąpiło aresztowanie. 

W GOŚCINIE 
W i . ^ . i , 20. 111. — Liczne - t . .Uiaiy 

wojsk austriackich zostały na pizeciąg ty 
godnia przetransportowane koleją i samo­
chodami do Niemiec, gdzie będą ich gości 
ly tamtejsze garnizony. 

AUSTRIA — MARCHIA WSCKUL i U A 
Wiedeń 20. 111 Znany austriacki klub 

sportowy piłki nożnej Austria zmienił 0<M 
wę na Marchia Wschodnia. 

CZESKIE UMIZGI 
BERLINa 20. 3. Niemieckie biuro inf.u 

macyjne donosi z Pragi, że rada ministrów 
uchwaliła rozporządzenie, postanawiające 
że na stanowiska państwowe muszą być 
przyjmowani Niemcy w stosunku 22 proc. 
do ogółu pracowników. 

DALSZE ARESZTOWANIA 
Wiedeń 20. 3. Z dobrze poinformou a-

nych kół donoszą o aresztowaniu ks. K i ­
la 'Fuerstemberga, b. ambasadora Austri ' 
przy rządzie hiszpańskim, za czynny u-
dział w ruchu legitymistycznym. Aresz r 
wano również hr. Hoyosa, bratanka prez ; 

denta rady stanu za znieważenie flagi ze. 
swastyką. 

Z tych samych kół donoszą, że kanclerz 
Schuschnigg — wbrew dotychczasowym 
pogłoskom — nie opuścił Austrii i znajdu 
je się nie w swoim mieszkaniu, lecz w wią 
zieniu śledczym. Na uwagę zasługuje fakt | 
że los jego podzieliła narzeczona jego hr. 
Vera Czernin. Wbrew dotychczasowym bo 
wiem pogłoskom, b. kanclerz Schuschnigg 
ślubu nie wziął, gdyż wzbroniono wstępu 
do więzienia księdzu, który miał dać lub. 

DŁOŃ ARCYPASTERZA W DŁONI KANC 
LERZA. 

Wiedeń, 20. 3. — Z dobrze poinformo 
wanych kół donoszą, że kardynał Innitzer 1 

na 6 minut przed wyjazdem kanclerza Hi ­
tlera z Wiednia złożył mu wizytę w towa­
rzystwie księdza Jaunera, przy czym kanc 
Jerz Hitler, trzymając w ciągu całej roznio 
wy dłoń arcypasterza w swojej oświadczył] 
o ile pańscy księża nie będą się mieszali 
do polityki, stosunki z kościołem ułożą się ; 

jak najlepiej. 

7 KWIETNIA 1938 w Tomaszowie Ma. ' . - j 
wieckim w Sądzie Giodzkim, godzina je­
denasta, odbędzie się licytacja nierucho- i 
mcści ul. Jeziorna 20 nad rzeką, centrum 
miasta. Plac frontowy dług. 110 m t r , ( 

szerok. 112, 3 budynki fabryczne dwup.e- i 
trowe murowane, dwa murowane partero­
we, dom mieszkalny pa; terowy murowany/ 
trzy budynki murowane piętrowe z ogr...-1 

'em. Cena wywoławcza 67.500 zł. Wa-
.iiiun licylaryjne 9.000 zł. 
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MATERIAŁY najprzedniejszej 

j a k o ś c i ANKOWSKI FABRYKA SUKNA 
BIELSKO 

O D D Z I A Ł Y w ŁODZI PIOTRKOWSKA 88 
PIOTRKOWSKA 6 

Ł * H * » W T R O J K A HULTAJSKA 
W • * * S , a n l s „ w S,R„«,. * . „ : W * H * - « TAMARA W * * . ,S KA. „,., 0 , , M . ,„A BRF O R „ „ > T A O E „ I N 

K I N O - T E A T R 

URANIA 
( d a w n i e j „ C Ć A K Y " 

C E G I E L N I A N 2 H.107-34 
u 2 i S ł D N I N A S T Ę P N Y C H 1 

Z f C I U L l C f 
Wnl gł:. LUIZA RAINER [ SPENCER T R Ą C Y 

W U l . K A SENSACJA! - Walki pomiędzy dwie 
ma partiami szoferów z współuczestnictwem 
słynnego boksera: J a c k a a J e n p i e y ' a 

D z h U dni następnych ! W I E L K I P O D W Ó J N Y P R O O R A M ! 
•Wfctną komedia ttotfująca ciekawe dzieje młode] dziewczyny która wystąpiła do 

losem p. t. w ^ l k i 

„ K o c h a n a d z i e w c z y n a " 
W R O L I G L . J A N E W Y A T T . * Początek o godz. 4-eJ w sobotę i niedzielę o 11 

K I N O 

„PALĄCE" 
Największa rewelacja 

sezot.u 

Z a c h w y t ! — E n t u s j a z m ' — O k l a s k i ! 

FORTANCERKI 
F i l m z i y c ł a b i a ł y c h n i e w o l n i c 

n o c n y c h l o k a l i 

w niezwykle śmiałym i realistycznym 
ujęciu! 

film dozwolony dla osób od lal 18 

W roli głównej: 
B E T T E D A V I S 
uznana za p ie rwszą 
f i lmową ak to r ką iw ia ta 

Dziś o g. 12 i 2 
2 P O R A N K I 

Ceny od 

' i w i ę k o w y 
K i n o - T e a t r 1 M H F J 7 I 

Z g i e r s k a 2 6 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

wspaniały film życiowy słynnego reżyse.a 

Reinholda Schtinzela p. t. SZESNATOLATM w roli gf. LILLY DAOOWER, SABINA PE 
TERS, HANS RICHTER i KAROL SCHUE 

BOCK 
Początek codziennie o 4-e| w soboty n l cdz l ee I l w i ę t a o t. 12-el. 

NINOZA 
•lica K I L I H S K 1 I O O nr 171 

traawajaral ar sr.s 0, C 10, It, 17. 

D i w l ę -
k o w a 

K i n o I N I E D O R A J D A 

Od wtorku 15 do p o n i e d z i a ł k u 21 m a r c a r. b. 
Król komików A D O L F D Y M S Z A 

w iw«| przebojowej komedii p, t 9 ) 

PoioiUte roTa R a d o j a w a k a , Załom, O r w i d i wielu innych 
Neitapny program i . K o ś c i u s z k ą p o d R a c ł a w i c a m i " 

fuuąUi siłos.wi w osi Dowi..iąU • ( « l z , 4 .».,>.» H w fottal; s f, I a. J . , W aisOstas I I s l j i a • fooą, i ł w »., oitstat a - * » elita 

OJ 
I 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH I 
F i l - ' na jnowsze j p rodukc j i f r ancusk ie j p. t . 

Y O S H I W A R A " 
Wzrusza jący d r a m a t wed ług powieści M a u r y c e g o Dckob ry , 

W ro l i g ł , poruczn ik SKRG1USZ P O L E N O W . 

Piękny melodramat filmowy p. t. 

p r z e d m i e ś c i a 
• A _# • * - > • _ « _ t. A A ^V A • A • 

W r. gł.: Grossówna, Żabczyński, Sielańsld, Onv:d I In. 
Passe-partouts oraz b i l e ty wolnego wel»-i.\ nieważne. 

Posiedzenie Rady Ministrów 
w w i - T M p r o j e k t ? u s t * * , * * ~ — 

Fałszywe wiadomości 
o transportach wojsk niemieckich. 

PARYŻ, 20. 3. — Ambasada niemiec­
ka w Paryżu zaprzecza pogłoskom, które 
ukazały się w prasie zagranicznej, jakoby 
oddziały niemieckie w sile 30—40 tys. lu­
dzi znajdowały się w drodze do Hiszpanii. 

IDARZENIA I WYPADKI. 
— Turowiec niemiecki „Cauhoecc" najechał 

\ ) nocy nu Morsu Północnym nu mino 1 zatonął w 
eiegu 10 minut. Nu ratunek pospieszył szwedzki pa 
rowtre „Sv r r re " i uratował całą załogę w l icdt io 2\ 
marynarzy, z wyjątkiem kupitnna. 

— Prezydent R. P. przyjął wczoraj dt-legat-Je 
komitetu budowy Domu Polukuw z Zagiunuy im. 
mnr./.iiłka Józrfu l ' i ł- i id>kiego. Prezydent It. 1*. zl»-
żyt twó j podpia nu przedstawionym przez delegacje 
akcie erekcyjnym Domu Polaków s Zagranicy. 

WARSZAWA, 20. 3. W dniu 19 bm. od 
było s>'c pod przewodnictwem premiera gen 
Sławoja Składkowskicgo posiedzenie Rady 
Mfnistrów, na którym przyjęto projekt usta 
vi y o sadach ubezpieczeń społecznych, kil 
ka projektów ustaw o ratyfikacji umów mię 

dzynarodowych oraz uchwalono rozporzą­
dzenie rady ministrów o zmianie niektó­
rych przepisów, dotyczących zaopatrzenia 
emerytalnego i odszkodowania za nieszc/ę 
śliwę wypadki pracowników przedsiębiorą 
wa „POLSKIE KOLEJE Państwowe*. 

W e z e r a $ i a mmmlm w Ł o d z 

Wyniki zbiórki w szkole powszechne!. 
i <*»!»•» . I , , I,, I . . . . . . Ł Ó D Ź , dn . 20. 3. I nych związkach i organizacjach kilkanaście 

Dzicn wczorajszy upłynął w Łodzi, akademii z l^mnt^A.W!^^^ 
i całej Pulsce pod znakiem urocz-'-!artystyczną. częścią 

W związku z uroczystościami wczoraj­
szymi ODDZIAŁ Księży MŁYN Obozu ZJEDNO­
czenia NARODOWEGO WYSŁAŁ n.a ręce Marszal 

M i n u t a m i l c z e n i a 

ma dziedzińcu b e l w e d e r § k i n i m 

.jak i w całej Pulsce pod znakiem urocz, 
stości z okazji Dnia Wspomnień po Wiel­
kim Marszałku Józefie Piłsudskim 

O godzinie 10-EJ rano w katedrze Św. 
Stanisława Kostki odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo okolicznościowe, CELE 
browane przez J. E. Ks. Biskupa Włodzi­
mierza Jasińskiego. W nabożeństwie UDZHI 
wzięli przedstawiciele władz i urzędów, 

^stowarzyszeń i organizacyj półwojskowych 
;ze sztandarami, młodzież szkolna szk 
powszechnych i średnich oraz licznt rzesu 

[wiernych. 
Dzień wczorajszy był wolny od zajyv 

szkolnych. Młodzież wzięła udział w l i c i 
nie urządzonych akademiach okolicznościo 
wych. 

Wieczorem odbyło się w poszczegó!-

Rydza depeszę o' 

D o k t & r 

l e ś n i e w i c z 
C h i ! u •* 

A n d r r z e f t i 2 tel . 2 1 6 6 6 
p ' z y j m u e Ol 5 - l i 

) KRAWCA, (spodniarza) potrzebia 
rotna podręczna, która już pracowała przy 
"idniach, lub kamizelkach. Wiadomość 

g pralni chemicznej (Sienkiewicza 52) 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z 
jrube loki i pickne naturalne 
j fówna 32, te! 124-31. 

gwarancją, 
fale. Ni' ia, 

BILARD automat piramidka' i urządzenie 
!o pieczenia wafli do sprzedania w cukie.-
i i , Kilińskiego 147. „ . -

ka EDWARDA ŚMIGŁEGO 
licznościo\« 

Pięknie uczczono DZIEŃ Wspomnitł, 
po MARSZALKU PIŁSUDSKIM W SZKOLE POWS"/ 
chnej nr. 62, mieszczące' się przy ul Przy 
SZKOLE 18. MŁODZIEŻ SZKOLNA zogankowa ; r 
we własnym zakresie zbiórkę pieniężną -i • 
F.O.M. i na budowę samolotu uczniów 

j szkół powszechnych m. Łodzi. 
WYNIK zbiórki, ze względu na robo'-

nicze środowisko, godny jest podkreślenia 
Ogółem zebrano 60 zł. 21 gr., przeznacza­
jąc na F.O.M. zł. 27 i na simolot szkół po­
wszechnych m. Łodzi zł. 33,21. 

Zaznaczyć należy, że wspomniana szko 
ła poza wczorajszą ofia:ą, złożyła na rzec 
samolotu zł. 100. 

Z E B R A N I E O Z N . K U C Z C I W O D Z A 
W dniu 29 \ marca 1933 r. o godzinie 

11.45 w sali S t raży O ^ n i o w e l p rzy iiik 'y I I -go 
Listopada 4 , oubeuzic się /K rcmadzcu .c Śwla<a 
Pracy, Federacji Polsk ich Z w i ą z k ó w Ob iońców 
Cjczyzny, Organizacji SM odzieżowych 1 cz łon­
ków Cbozu Zjednoczenia Narouo>veso. 

W dr.lu tym każc.y Polali winźcn oddai hołd 
W l b l k i e i r u T w ó r c y NiepodleKłości Polski M a r ­
sza ł kow i Józe iowI P l ł sudsMcn t i , w dniu tynt l :a/ 
dy członek O. Z. N. da w y r a z swo le l g n l o w o ś . l 
s • imienia się pod p r z e w e d i r e t w e m AAars/alk;i 
Edwarda Smlc łego-Rydza do pracy nad 
dźwign ięc iem Polsk i w z w y ż " 1 p rzygo townn ic i i i 
obronnej Po l sk i ; w dniu t y m 7?poęzątki i ie-t iy 
wszyscy tegoroczną zb ió tkę n.i Fundusz Obrony 
Narodowe j a le] p o m j ś l n y I impont i iący w y n i k 
bęri;!e w y r a z e m hołdu narodu dla Dostojnego 
Sulenizanta i W o d z a A r m i i . 

WARSZAWA, 20. 3. Wczoraj jako w 
Dniu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, najwyżsi dostojnicy państwa złożyli 
w Belwedrze hołd Pamięci Wielkiego Mar-
zalka. 

O godz. 9-ej rano .na dziedzińcu belwe 
derskim ustawiły się spieszone szwadrony 
pułku szwoleżerów im. Marszałka Plłsuds 
kiego, przed pałacem belwedrskim ustawio 
no popiersie Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, przybrane zielenią na tle długich zwisa­
jących chorągwi o barwach narodowych. 

. Na dziedzińcu zgromadzili się dosrojn 1-
cy państwowi, członkowie rządu in corpo 
re z premierem Sławojem-Skladkowskim, 
na czele j 
O godz. 9.45 przybył na dziedziniec bel 

uedeiski Marszałek Edward Śmigły-Rydz, 

a niedługo potem Prezydent R. P. w oto 
czeniu członków domu wojskowego i cy­
wilnego. 

Bezpośrednio po przybyciu Prezydent 
Rzeczypospolitej przy dźwiękach hymnu na 
rodowego złożył na stopniach pałacu bel-
wederskiego wieniec l a u r o w y . Wieniec o 
barwach Virtuti Mi l i tar i , złożył Marsza­
łek Edward Smigły-Rydz. Obecni jednomi­
nutowym milczeniem uczcili pamięć Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Po uroczystości w sali attdiencjonalnej 
zamienionej na kaplicę, odbyła się stara­
niem pani Marszalkowej Aleksandry Piłsud 
skiej, A\sza św. za spokój duszy Marszałka 

Józefa Piłsudskiego, celebrowana przez ks 
biskupa polowego wojsk polskich Gawlinę. 

Dokończenie ze str. 1-ei 
„T imes" 'podkreśla, że nota polska me 

jest w swej treści tego rodzaju, aby rz<jd 
litewski mógł ją odrzucić. Polska ma po 
wody, aby odczuwać rozgoryczenie w»» 
bec sąsiada, któremu tyle razy proponowa 
ła bezskuteczne zlikwidowanie nie dające­
go się utrzymać stanu rzeczy. Odmowa '"-4 
du litewskiego, zarówno w roku 1928, jak 
i w roku 1934, przyjęcia modus vivendi z 
Polską nie znajduje wytłómaczenia. 

„T imes" podkreśla, że niektóre rządy 
obce wywierały nacisk na Litwę, aby po** 
ła na ustępstwa wobec Polski. Bierny o-
pór w tej sprawie nie przyniesie Litwinom 
żadnej korzyści. 

ODEZWA DO NARODU LITEWSKIEGO 
RYGA, 20. 3. Z Kowna donoszą: szereg 

organizacji litewskich m. in. związek obroń 
ców ojczyzny, związek szaulisów, związek 
narodowców, związek młodzieży narodo­
wej i inne wydały do społeczeństwa odez­
wę, w której nawołują do zachowania spo 
koju i konsolidacji. 

Związek ochotników wojska litewskie­
go wydał oddzielnie dłuższą odezwę do 
narodu litewskiego, która nawoływała sp > 
łeczeristwo i wojskowych , sby nie dali sic 
sprowokować rozmaitym agentom, ponie­
waż każdy nierozważny krok mógłby zasz 
kodzić Litwie. Odezwa wzywała, aby spo­
łeczeństwo oddawało w ręce władz prowo 
katorów. 

LOKALE POLSKIE STRZEŻONE. 
RYGA, 20. 3. — Z Kowna donoszą: w 

piątek wieczorem ogłoszono w Kownie za 
kaz sprzedaży napojów alkoholowych. Za 
kaz wydany został, aby przeszkodzić mo:H 
wym awanturom ulicznym. Dla uniemożli­
wienia wystąpień przcciwpolskich kawiar­
nie i restauracje polskie były dyskretnie — 
strzeżone przez policję. 

CZESI NIE RADZI... 
PRAGA, 20.3 — „yeczerni Czeskc 

Slovo", omawiając zatarg polsko-litewski, 
pisze m. in.: „głęboko ubolewamy, że nasz 
sąsiad — Polska — znalazł się w gorącz­
ce wojennej w chwili obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej. W takim momencie w Pol­
sce rozpoczęto demonstr*fj> wojenne. 
Nacjonalistyczni studVntT"rnodzą po uli­
cach i wołają ,.Na Kowno, Na Kowno". 
Pismo przypomina, że w roku 1870 woła­
no w Paryżu „Na Berlin, na Berl in", a w 
Wiedniu w 1914 r. „Na Serbię, Na Serbię". 

Nie radzi słyszymy tafcie okrzyki ze 
stolicy naszego sąsiada — pisze wspom­
niany dziennik czeski. 

iczna akcja o układ zbiorowy 
w praemyśie kotonowym. 

termin rozpoczęcia straj-l .ÓDŻ. dn. 2 1 . 3 
W klinice przy ul. Stcrliniza w dalszym 

Ciągu trwa strajk {jłodewy pielęgniarek. Sy­
tuacja jest groźna, bowiem przedstawiciele 
pielęgniarek oświadczyli, że o ile do ponie­
działku zarząd kliniki nie podpis/.ę układu, 
gwarantującego ni. Inn. 8-godz. dzień pra­
cy — poczyni starania o rozszerzenie straj­
ku na pielęgniarki innych szpitali i klinik. 

W Zgierzu odbędzie sie dziś po połud­
niu konferencja przedstawicieli związków 
zawodowych i O.Ż.N. Konferencja poświęco 
na bedzie sprawom organizacyjnym i zawo­
dowym w ramach wydziału zawodowo-
g(.spodarczego O.Z.N. W obradach przyjmą 
udział m. inń.: pp. inż. Malinowski — prezes 
Zgierskiego O.Z.N., Władysław Długosz — 
zastępca sekretarza generalnego centrali 
Obozu Zjedn. Nan'I!. V. I-;o oraz p. Wieczo­
rek — obaj z Warszawy. 

W dniu wczorajszym odbyła się w XV 
cbw. inspekcji pracy konferencja w sprawie 
zatargu w wytwórni win krajowych i nvódu 

! ] od firma ..Brawiniis" w Łodzi. Zatarg po-
| wstał na tle żądań o podwyżkę plac. Konfe-
! leneia nie dala rezultatu. 

Dziś o g(;dz. 9-ej rano w lokalu Chrz. Z. 
Z. przy t:l. Przejazd 34 odbędzie się posie­
dzenie kom''sji strajkowej związku zawodo­
wego woźniców jak już podawaliśmy nik-
cja woźniców o umowę zbiorową wobec 
nioustvpliwego Stanowiska przedsiębiorców 

przewozowych spełzł na niczvm. W zwiąż 
ku z tym na dzisiejszym zebraniu komisji 

ustalony zostanie 
ku. 

Zjednoczenie Polskich Zw. Zawodowych 
w Łodzi przystępuje do wszczęcia energi­
cznej akcji o układ zbiorowy w przemyśle 
kotonowym. W gałęzi tej strajk robotni­
ków trwa już cztery tygodnie a konferencje 
w Inspekcji Pracy nie zdołały posunąć spra­
wy podpisania układu, uwzględniającego in. 
inn. KS-proc. podwyżkę płac — u krok na­
wet naprzód. 

W związku z tym przeciąganiem się 
zatargu sen. Malinowski 1 sekr. Zj. P. Z. Z 
p. Ignacy Lewiak udają sie iutro do War­
szawy, celem przeprowadzenia zabiegów 
ustanowienie przymusowego rozjemcy 
Sporze. Jak bowiem wiadofno przemysłów 
cy na propozycję inspektora okręgowego 
pracy oddania sprawy pod arbitraż nic zgo 
dzili się. 

Dclegacia będzie na audicnrji u ministra 
względnie wiceministra opieki społecznej 
uraz u głównego inspektora pracy inż. Klot 
ta. 

Higieniczne maternce v/ła 
snego w y r o b u o t o m a n y , 
leżank i , krzesła 

p o l e c a ł a 

B-;ia S e r a f ń s c " 
Ł ó d ź u l , Z a w i s z y 13 

t s l . 222-34. 

W HADZE. 
HAGA, 20.3 - - Cała prasa holender­

ska podaje na naczelnych miejscach wia­
domość o przyjęciu przez Litwę noty pol­
skiej pod tytułami: „Kowno przyjęło ulti­
matum", „Odprężenie zatargu polsko-
litewskiego", „Normalne stosunki dyplo­
matyczne między Polską i Litwą'. 

Katolicki dziennik „Maasbode" pod­
kreśla, iż Warszawa niezliczone razy usi­
łowała dojść do porozumienia z Litwą i że 
te usiłowania natrafiały zawsze na nie­
zrozumiały opór rządu litewskiego. 

OSTRA KRYTYKA DOTYCHCZASOWEJ 
POL1YKI KOWNA. 

I IELSINGFORS 20. 3. — Wiadomość 
o przyjęciu przez Li twę ultimatum polskie 
go nadeszła do Finlandii w godzinach po­
południowych, wywierając tu duże wraże­
nie i zadowolenie. 

Zagadnienie stosunków litewskich w so 
botniej porannej prasie fińskiej zajęło pier­
wsze miejsce, przy czym prasa podkreśla-

j ła, że należy oczekiwać, iż Li twa przyjmie 
polskie ultimatum. 

ZA WSPÓŁPRACA Z POLSKĄ. 

RYGA 20. 3 — B. premier litewski Bis 
tras, jeden z poważnych członków partii 
chrześcijańsko-demokratycznej, wypowie­
dział dłuższą mowę na zebraniu partyjnym 
krytykując ostro dotychczasową politykę 
rządu i wjpowiadając się za współpracą 
z Polską. 

NADZWYCZAJNA okazja! Na białej har­
monii wyuczam w sześciu miesiącach, in­
strument dó dyspozycji. Niezamożnym u l ­
gi, Kilińskiego nr. 79, 26. 

ZAKŁAD fryzjerski damsko-męski do sprze 
dania, oraz aparat elektryczny Ideał lukm 
sowy, Bednarska 7. 

SKLEP spożywczy okazyjnie do sprzeda­
nia. Wiadomość w sklepie ul. Lutomierska 
n.\ 71. 

SKLEP spożywczy, dochód 120 zł. dzień-, 
me, pokój z kuchnią, piwnicą i komorą od 
dam bez odstępnego, punkt bardzo ruchl'-
wy. Wiadomość w kwiaciarni [ 11-go L i ­
stopada 37. 
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Miasto o dwóch obliczach 

Kawiarnia gruźl ików. 
Placówka szefa organizacji żebraków. 

Bukareszt, w marcu. 
Stolica Rumunii jest dziwnym miastem 

o janusowym obliczu. Jeden Bukareszt — 
to miasto cudownych ulic, eleganckich w i ­
tryn sklepowych, gdzie przechodzą ulica­
mi wytworne, słynne z urody i szyku pięk­
ności kobiety i piękni, rasowi mężczyźni. 
iAle jest i drugi Bukareszt, ten na peryfe­
riach — i ten właśnie jest bardzo dziwny, 
najdziwniejszy może na świecie. 

Wędrujemy na peryferiach miasla. Po­
przez labirynt uliczek brudnych, wąskich, 
błyszczących z daleka zwierciadłami n i ­
gdy nie wysychających kałuż — rozsadni-
ków wszelkiej zarazy. Po obu stronach u-
Jiczki — domy. Właściwie trudno jest to 
nazwać domami — są to rudery o cienkich 
ścianach, o dachach krytych blachą, miej­
scami prawie zupełnie pozdzieraną, miej 
ecami zaś zwijającą się tak, że przyciśnię­
ta jest wielkimi kamieniami. Szyb przewa­
żnie w oknach nie ma, zastępują je po­
żółkłe gazety. 

Przed południem dzielnica ta, zwana 
„Ra ion" , jest zupełnie pusta. Wszyscy wló 
czędzy i żebracy zamieszkujący ją, udali 
się do pracy, na zarobek. Ale pod wieczór 
wszyscy powrócą zażywać wypoczynku po 
,,przepracowanym" dniu. Kiedy wieczo­
rem przychodzimy do „Ka ion" po raz dru­
g i , zaczynają się schodzić: obdarci włó­
czędzy, kalecy autentyczni i misternie po­
drobieni. A razem z nimi cale bandy Cy­
ganów. Małe cyganiątka wrzeszczą nieludz 
ko i obrzucają się biotem. Starsze Cyganki 
proponują wróżenie. 

Ale największą osobliwością tej dziel­
nicy jest przy ul . Cantemir „kawiarnia 
gruźlików". Naprawdę ta knajpa nazywa 
się inaczej, ale prawdziwa jej nazwa za­
tarła się w pamięci i zastąpiła ją ta wła­
śnie, najbardziej odpowiadająca rzeczywi­
stości. Wejdźmy do tej makabrycznej 
knajpy. 

Przede wszystkim zatoniemy od razu 
w obłokach dymu. Kawiarnia jest przepeł­
niona. Siedzą w niej tłumy ludzi, którzy 
piją herbatę, palą i plują. Przede wszyst­
kim okropnie, charcząco plują na podłogę. 
Ma się wrażenie, że 

mikroby unoszą się w powietrzu 
razem z dymem tytoniowym, i że można 
je po prostu chwytać garściami. Nastrój 
jest rzeczywiście przygnębiający. Ci ludzie 
kaszlący, o zapadłych policzkach, o twa­

rzach zielonych w kolorycie lub okraszo­
nych rumieńcem gorączki, jeszcze bardziej 
makabrycznie wyglądają na tle ścian ka­
wiarni pomalowanych na czarno. Po środ­
ku, jak olbrzymi katafalk, stoi bilard po­
kryty suknem niewiadomego kolori.. 

Najciekawszą postacią w tym gronie 
jest bezwzględnie Colman — osobistość 
ważna i znana w tym gronie. Poczekajmy, 
może się zjawi dziś w kawiarni. Czekamy 
na Colmana, ale jakoś nie przybywa. Przy 
glądamy się więc przez ten czas jakiemuś 
gentlemanowi, który zamówił smażoną 
makrelę i zajada ją — palcami. 

Po chwili dowiadujemy się, że Colman 
jest dziś zajęty i nie przyjdzie do kawiarni, 
udajemy sie więc do niego z wizytą. Któż 
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to jest Colman? Colman to organizator a 
zarazem szef bandy żebraków bukaiesz-
teńskich. Stowarzyszenie żebraków posia­
da również swoje filie i na prowincji — 
dwa razy tygodniowo udaje się Colman na 
wieś, gdzie organizuje małe odclzia'ki że­
bracze. Otacza je swoją opieką i udziela 
im wskazówek. Oczywiście, że pobiera za 
to pokaźne tantiemy. Kiedy przychodzimy 
do jego porządnego domku (jest zresztą 
właścicielem paru domków czynszowych) 
zastajemy go na łonie rodziny przy boku 
młodej i ładnej żony, która niedawno ob­
darzyła go potomkiem. Sam Colman w y - j 
gląda jak renomowany, standartowy w ló- ! 
częga, jest brudny i zarośnięty. Właśnie w | 
tej chwili przyszedł do szefa interesant. 

1 1 3 Pod względem ilości zbrodni, popełnia 
Jesteśmy więc mimowoli świadkami nych przez Polaków w Ameryce przoduje 

dziwnej i ciekawej rozmowy. Jak się z;stolica wychodźtwa Chicago. W ostatnich 

zgónk 100(htJhwcki 
środków lmm^ck,9fcu<ckaprzjfprami. 
do-kami-SL mankiem.-caynl każdą 
kawę hirdzwarimaUfćZHą., 
Lepszą wsataJuL, vraz fałiszą. 

Jfakśy j e d n a k ztmźać na znak ocUiWHgJśAeii 
tua to ^ćprawtUimi przyprawa, Sraucka,. 

Franek 
Przestępca przed mikrofonem. 

Smutne rekordy. O M i 

n ie j dowiadujemy, przybyły jest żebra­
kiem. Postanowił jednak zarzucić dotych­
czasowy system żebraniny na własną rękę 
i pragnie wstąpić do przedsiębiorstwa 
Colmana. „Policja mi depce po piętach"— 
skarży się szefowi. Colman zgadza się go 
przyjąć do swego przedsiębiorstwa z ga­
żą 40 lei dziennie. Reszta dochodu — dla 
szefa. 

Bednarski. 

Złośliwy figiel fabrykanta krzeseł 
Czeka go kara za drwiny z żandarmerii 

Przed Trybunałem Mont de Marsan we 
Francji stanął fabrykant krzeseł z Gabar-
res, Romain Laffarquc, ażeby odpowiadać 
za osobliwe przestępstwo. Laffarque posta 
nowił wyplatać złośliwego figla swojemu 
przyjacielowi Rogerowi l larte, ażeby się 
na nim zemścić. Otóż gdy pewnego dnia 
Hartę zjawił się w domu Laffarque, zoba­
czył go wiszącego w kuchni na sznurze, ze 
strzelbą między nogami. Przerażony Har­
tę zawiadomił żandarmerię, która przyby­
ła natychmiast do mieszkania l.affarque'a. 
Przez okno widać było wiszące w kuchni 
ciało. Do ubrania „ t rupa" przypięta była 
karteczka, zawierająca „ostatnią wolę" 
zmarłego samobójcy. Zandaj; i i wyważyli 
zamknięte drzwi mieszkania i weszli do 
wnętrza. W tej chwili rozległ się potężny 
śmiech. Okazało się, że to „nieboszczyk" 
Laffarque, ukryty za domem, pękał ze 

śmiechu, widząj: żandarmów, pochylonych 
nad odciętym ze sznura manekinem. 

Za ten żart i drwiny z władzy Laffarque 
stanął przed sądem. Bronił się tym, że 
chciał tylko splatać figla swojemu przyja­
cielowi. Ale żandarmeria uważa się za 
obrażoną i żąda ukarania Laffarque'a. 

Proces został odroczony celem przesłu­
chania nieobecnego Hartc'a. 

dniach na liście sprawców sensacyjnych 
przestępstw dokonanych w Chicago wy­
biły się następujące nazwiska polskie: 

Do szeregu napadów rabunkowych przy 
znali się policji 22-letni Józef Bukowicz i 
25-lctni Andrzej Żurek, których złapano 
w „gniazdku miłości", w którym dwie mło 
de kobiety dzieliły uczucia swoje równo 
między trzech mężczyzn. 

Pod oskarżeniem napadu rabunkowego 
na skład delikatesów aresztowano dwóch 
innych Polaków: 23-letniego Rawskiego, 

który zbiegł swego czasu z więzienia po-
j prawczego w Pontiac i 22-letnicgo Włady 
sława Kozieła, który dopiero teraz z braku 
innej pracy, uczyć się zaczął rzemiosła 
bandyckiego. Za udział w rabunku poszu­

kiwany jest również trzeci wspólnik, Jerzy 
Sopak, również zbieg z więzienia w Pon­
tiac. 

Przed mikrofonem radiowym, ustawia-? 
nym w biurze detektywów sławę imienia 
polskiego rozniósł po falach eteru Maksy­
milian Kukulski, który straciwszy panowa 
nie nad sobą z powodu tremy, spowodo­
wanej przymusowym „występem radio­
wym", nie tylko przyznał się do dokonania 
gwałtu na kobiecie, lecz zaczął pośpiesz­
nie opowiadać różne szczegóły swojego 
przekroczenia tak, że kobiety obecne w 
biurze detektywów uszy sobie zatykały, a 
władze policyjne musiały odbiorczy apa­
rat r d i o w y zamknąć, ponieważ wiele rze­
czy i.ówionyc-h przez Kukulskiego podpa­
dało cenzurze ze względu na niemoral-
ność. 

T R U P STARCA POP ŁÓZKIEJ** 

rCHMIAST TAtUTKĘ 

ASPIRIM 

Dziewiętnastoletni wyrostek, Gordon 
Malm, zam. w Rockford w St. Zjednoczo­
nych został oskarżony o zamordowanie 
Martina Pcarsona, swego 82-letniego 
dziadka. 

Wraz z Gordonem został aresztowany 
D. Wayne Montgomery, 16-letni jego ko­
lega. 

Raport policji opiewa, że dwaj chłopcy 
udali się do domu Pearsona, gdzie Malm 
go uderzył rączką od młotka w głowę, po 
czym nieprzytomnego związał przy pomo­

cy swego kolegi, zakneblował mu usta i 
wpakował pod łóżko. Tam znaleziono go 
bez życia. 

Następnie przetrząsnęli oni mieszkanie 
i za znalezione 43 dolary wynajęli samo­
chód i puścili się w podróż „dla przyjem­
ności". 

Po znalezieniu awłok zamordowanego 
starca okazało się, że zostawił on testa­
ment, w którym uczynił swego mordercę. 
Gordona jedynym spadkobiercą. Majątek 
jego obliczają na 10.000 doi. 

Adam Czekalski 

się ieni 
l>owie$€ 22 

Don Juan 

Hans Sóhukcr partner Anny On 
dra w nowym filmie Tobis. 

Sędzia śledczy, znając rogaty charakter księcia ordy­
nata, nie bardzo wierzył, aby on dobrowolnie zgłosił się 
na przesłuchy, toteż mile się zdziwił, widząc wchodzące­
go do jego gabinetu ordynata, prowadzonego przez Poli-
tyńskiego i pana Izydora. 

— Proszę, proszę — mówił nieco złośliwie i drwiąco 
sędzia — pan ordynat zechce usiąść i spocząć chwilę. 
Za parę minut będę mu mógł służyć. 

Książę Michał, z twarzą, ubraną tym razem w zabój­
czą powagę, usiadł ciężko na krześle i obojętnym okiem 
przyglądał się gabinetowi sędziego. Pan Izydor próbo­
wał nawiązać z nim rozmowę, ale ordynat nie raczył mu 
nawet odpowiedzieć. January stal z tyłu za księciem. 

Sędzia wyszedł gdzieś do dalszych pokoi i jakoś dłu­
go nie wracał. Księciu wydało się, że czyni on to rozmyśl­
nie, aby mu dać poznać, że władza jest jednak władzą 
i że podejrzany musi odczuć, że znajduje się pod oskar­
żeniem dość ciężkim i hańbiącym. 

Dopiero po kilku minutach wszedł znowu do swego 
gabinetu sędzia, niosąc w ręku zieloną teczkę papierową 
z aktami sprawy Michała Rosłana. 

Usiadł przerzucił jedną i drugą kartkę, potem pod­
niósł oczy na ordynata, przyjrzał się Różanykamieniowi 
i Polityńskicmu i spytał: 

— A panowie... kim są? 
— Ja jestem adwokat Izydor Różanykamień — spre­

zentował się mecenas, poprawiając nerwowym ruchem 
okulary na nosie. — Jestem pełnomocnikiem księcia pa­
na i zgodnie z artykułem... 

Sędzia machną ręką niedbale i przerywając adwoki-
towi, zwrócił się do Polityńskiego. 

— A pan? 
— To mój sekretarz osobisty — odpowiedział za Ja­

nuarego książę. — Przypuszczam, że ci dwaj ludzie mo­
gą zostać ze mną podczas przesłuchów. 

— Niestety, książę, muszę odmówić tej prośbie. Pa­
nowie zechcą wyjść do poczekalni i tam poczekać na 
księcia pana. 

Różanykamień próbował jeszcze powołać się na licz­
ne artykuły przepisów postępowania karnego, ale sędzia 
spojrzał na niego takim wzrokiem, że biedny „menczyno-
sek" zamilkł i wycofał się ku drzwiom. 

Sędzia zwrócił się teraz do ordynata. 
— Bardzo mi przykro, że trudziłem księcia do .icbic 

i nie mogłem na samym wstępie spełnić jego prośby, aby 
ci ludzie zostali tutaj, ale proszę mi wierzyć, że tak bę­
dzie lepiej. Po co ktoś trzeci ma znać tajemnicę osobistą 

księcia? Jest pan bowiem podejrzany o usiłowane popeł­
nienie bigamii. Wszakże druga pańska żona, markiza Me-
dinilla żyje dotąd? 

— Nic słyszałem o jej śmierci, a zatem żyć musi — 
odrzekł obojętnie ordynat. 

— Otóż właśnie. I rozwodu książę nie ma jeszcze? 
— Przeciwnie, mój rozwód z markizą Martinez Mcdi-

niIIa został mi udzielony przed kilku laty przez Rotę 
Rzymską. 

— Czy książę posiada odpowiedni dokument na to? 
— Przy sobie go nie mam, ale mogę dostarczyć. 

Zwrócę się do mojego adwokata w Rzymie, a spodzie­
wam się, że w ciągu niedługiego czasu otrzymam go. 

— Bardzo proszę o dostarczenie mi tego dokumenm. 
Ale dokąd mi go książę nie przedłoży, będę zmuszony 
prowadzić dalej śledztwo. Wszakże książę jesteś ram 
z wykształcenia prawnik i zrozumiesz moje obowiązki. 
Prawo jest ciężkie, lecz to jest właśnie prawo. A zatem, 
jest pan podejrzany, książę, o usiłowane popełnienie dwu-
żeństwa z panią Jentą vel Jeanette z Kugelboimów S J -
chystaw. Cóż książę na to powiesz? 

— Jest to insynuacja, która nie może się utrzymać. 
Tylko człowiek złośliwy mógł wnieść podobną skargę 
przeciwko mnie. Z drugą moją żoną rozwiodłem iię przed 
paru laty. Sprawa rozwodowa dawno ukończona w Rocie 
Rzymskiej. Dokumenty mogę dostarczyć. 

— Dobrze. Napiszemy to wszystko, co książę ma na 
swoje usprawiedliwienie. A zatem... 

Sędzia położył przed sobą arkusz papieru i zaczął 
spisywać personalia księcia ordynata na podstawie jego 
własnych informacyj. 

Podawszy dane o sobie, książę ordynat znowu po­
wtórzył pierwotne tłumaczenie, co sędzia bardzo dokła­
dnie zapisywał, rzucając od czasu do czasu pytania, nie­
raz bardzo nawet niedyskretne, pod wpływem których 
książę pocił się, sapał i czuł jednocześnie, jak w nim 
wzbiera gniew wprost wściekły, a że swoją opresję obe­
cną przypisywał tylko radom adwokata Różanyk.imienia, 
przeto obiecywał sobie odwdzięczyć mu się za to pię­
knym za nadobne. 

Przesłuchanie trwało blisko godzinę i w czasie tej 
godziny książę musiał pocić się i zdobywać na niebywa­
le silną wolę, aby nie wybuchnąć. Lecz przetrwał jakoś 
do końca, podpisał protokół i z wielkim wysiłkiem dźw i-
gnął się z krzesła. 

Sędzia, pragnąc przyjść z pomocą zniedołęż ualemu 
starcowi pośpieszył ku drzwiom i poprosił czekających j 

w poczekalni towarzyszów ordynata. January wszedł 
pierwszy i podał ramię księciu, pan Izydor pośpiesznie 
nadstawił swojego z drugiej strony, ale ordy.rjat zdawał 
się nie widzieć w ogóle obecności swojego rzecznika, 
skłonił tylko lekko głową na pożegnanie sędziemu i opu­
ścił gabinet. Pan Izydor dreptał przy boku księcia, odgra­
żając się sędziemu za bezprawne wyproszenie go z gabi­
netu, ale ordynat najmniejszej uwagi nie zdawał się pa ro 
zwracać. Kiedy zaś zeszli do czekającej na dole limuzy­
ny, książę zatrzymał się tu na chwilę, obmacał raptownie 
kieszenie i następnie zwrócił się do Róźanykamienia: 

— Pójdź pan do gabinetu sędziego i przynieś mi oku­
lary, które tam zostawiłem. 

Pan Izydor runął jak burza z powrotem na górę, rka-
cząc po kilka schodów na raz, a książę uśmiechnął się 
złośliwie i zaczął coś szeptać do ucha Januaremu. Ten 
potakiwał, uśmiechał się i następnie, wsadziwszy księcia 
do wozu, zwrócił się do szofera z jakimiś również szep­
tem powtórzonymi informacjami. 

Kiedy pan Izydor wrócił z oznajmieniem, że nie zna­
lazł u sędziego okularów księcia, odpowiedział mu Ja­
nuary: 

— Siadaj pan do wazo. Nie ma o czym mówić. 
Różanykamień chciał zająć miejsło po lewe; stremie 

księcia i już nawet wsadził głowę do środka, ale książę 
ofuknął go tak, *e się wycotał. Czujny na wszystko Ja­
nuary, widząc, że jedna pola płaszcza pana Izydorowe^o 
została jeszcze w wozie, zatrzasnął gwałtownie drzwicz­
ki, szofer natychmiast ruszy! z miejsca tak gwałtownie, 
że Polityński ledwie zdołał wskoczyć na stop :eri i już 
w biegu otworzywszy drzwiczki do szofera, ulokował się 
na swoim miejscu. 

W pierwszej chwili pan Izydor nic nie zrozumiał z ca­
łej tej sceny. Ale gdy samochód, przyśpieszając z minu­
ty na minutę biegu, zaczął go ciągnąć za przy nknięią 
połę płaszcza, zaczął się drzeć wielkim głosem: 

— Stać! Stać! Co to jest, co? 
Książę siedział obojętny i nieruchomy na swoim sa ­

dzeniu i tylko usta wykrzywiały mu się chwilami w zło­
śliwym śmiechu. Czasem znowu podnosił do ust 'ubę 
i powtarzał szoferowi rozkazy, regulując bieg wozu. Szo-
for pojął intencję księcia: chodziło po prostu o jazdę 
w takim tempie, aby pan Izydor nie upadł i nie liył wle­
czony po ziemi przez wóz, ale także i nie mógł uchwy­
cić się czegokolwiek przy limuzynie. 

(d. n.) 
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N a r c i a r k a z c h a r a k t e r e m 
W Z A O P I A Ńf K I A P E N f l O M A C c E 

Panna Sabina jest w pensjonacie w Za - , Tak, drogi panie! Pan czeka nadarem-
kopamem. 'nie! Mam silną wolę i chociaż pan mi się 

Panna Sabina ma bardzo przystojnego 1 podoba, mnie pan u siebie nie zobaczy. 
„ H , M . J - J - - - » - « Panna Sabcia uśmiecha się do siebie. 

— Gdyby matka wiedziała, jak się 
przezwyciężyłam, byłaby ze mnie dumna... 
To bardzo ładnie z mojej strony, że je-

Podejrzenie 

sąsiada. Ale sąsiad zachował się dziś przy 
kolacji bardzo nieprzyzwoicie. 

— Panno Sabino! — szepnął jej na 
ucho. — Czekam dziś na panią o 11-ej w 
swoim pokoju. 

Panna Sabina zmierzyła go piorunują­
cym wzrokiem. I obrażona wstała od stołu. 

A teraz jest godzina 10-ta i panna Sa­
bina leży w szlafroczku, na kozetce w 
swym pokoiku. Leży i myśli. Wejść do 
niego, czy nie wejść? 

— Nie! Nie wejdę! — postanawia. — 
Bezczelny facet! Jak on mi mógł tak pro­
sto z mostu zaproponować? Zapomina, że 
jes' >m uczciwą dziewczyną! 

Panna Sabina przeciąga. s'ię sennie. 
— Ale swoja drogą to bardzo miły 

chłopak... Bardzo, bardzo przystojny... 
SzcofTÓlnie, kiedy się uśmiecha, ciarki 
PR7<»r-ho()z.T.. Pewno cudownie całuje. 

Panna S.ihini porusza sie niecierpliwie. 
— Co mnie to obchodzi?! jestem cno-

Hłwfl p i n n i i nie wejdę! Dureń! 
Ale T R Z E B * przyznać, że jest świetnie 

Ł B T T D O W A N Y . Szerokie silne ramiona... 
Fh! Poco i.a o nim myślę? Wstrętny 

zarozumialec! Pewno jest przekonany, że 
przyjdź! Dłu^o pan może czekać, szano­
wny panie! Pan się pomylił! Mnie się tak 
prędko nie zdobywa! 

R E Z C 7 E L N Y L Tak prosto z mostu powie­
dzieć: ,,Przyjdzie pani o 11-ej"... 

Hm... to nawet miało swój urok... Po 
•męsku, bez ceregieli. 

Ale ja nie przyjdę! Właśnie, że mam 
chęć i pomimo to nie przyjdę! Chociaż mi 
się podoba — nie przyjdę! 

Jestem silna i potrafię sobą kierować! 
Potrafię zapanować nad chwilową za­
chcianką. 

stem taka dzielna i stanowcza 
Panna Sabina podnosi się z kozetki, 

staje przed lustrem i patrzy na siebie z 
uznaniem. 

— Sabciu! — mówi do swego odbicia 
w lustrze. — Dowiodłaś, że masz charak­
ter, źe masz silną wolę... Za ten postępek 
należy ci się nagroda! Zasłużyłaś sobie na 
trochę przyjemności. 

I po chwili... panna Sabcia puka już 
do pokoju przystojnego sąsiada. 

— To jest kot, który 
wieloryba. 

POŻARŁ nasz .GO 

Samob czowanie pijaczyny. 
Serdeczny lisi do czekającej żony 

Pan Gąbka się zalał i zasiedział w 
knajpie. Dopiero o trzeciej po północy ru­
szyło go sumienie. Podniósł się z krzesał. 

— Idę do domu — mruknął — żona 
pewno niespokojna, zdenerwowana, zdro­
wie traci przeze mnie drrrania... 

Ale kompania posadziła go spowrotem. 
— Nic pójdziesz! Napisz list do żony, 

że jesteś zdrów i cały i żeby była spo­
kojna. 

Panu Gąbce propozycja przypadła do 
gustu. Wziął od kelnera ołówek, papiero­
wą serwetkę i zaczął k'\ ,nbinowu' 4, co tii 
napisać. No bo przecież prawdy nic napi­
szę, że się schlał, jak świnia... jakąś trze­
ba podać poważr.ą prz/ ' . /nę... 

Rozmowa dwóch przedmieść. 
Panna Mania aż pokrapiała z zadowo­

lenia, gdy w słuchawce telefonu zabrzmiał 
głos jej narzeczonego. 

— Czy to ty, Maniusiu? 
— Ja. A, to Jurek? 
— Sie wie. Akuratale na urlop przyje­

chałem, ale niedługo już ze wsz- .k 'em 
będę wolny. 

— To klawo! 
— Ma się rozumieć. Już mi się choler­

nie ckni bez ciebie, Maniusiu moja! 
— A bo to można mężczyźnie wierzyć? 

Zalewasz pewnie! 
— Żeby mnie tak ciężki wyrok spotkał, 

że nie zalewam. Insze to może bujaj*, ale 
ja nie taki. 

— A ożenisz się ie mną? 
— Jak tyfko wojskowy mundur zrucę. 

Jeszcze przed ślubem perfumy ci różne za­
funduje, kwiatki także samo ładne kupię, 
róże, konwulsje... 

— A kapelusz z frajerami? 
— Kapelusz musowo. Będziesz w niem 

fasonu zadawać, jak Marlena Wviiych! 
— Jurek... 

— A co? 
— Możebyś wdepnął? Akuratnie niko­

go w domu nie ma. 
— Już się robi. Widzisz Maniusiu, jak 

ci dobrze? Ja to musiałem iść do wojska, 
a do ciebie wojsko same przychodzi. Swo­
ją drogą telefon fajna rzecz. Ja na jednym 
końcu, ty na drugim, a baltlujem sobie! 

— Przyłaź prędzej, Jurek! 
— Juź walę, Maniusiu. Sierwus! Całuję 

się w tubkę! 
Widocznie panna Maniusia przesłysza­

ła się i wzięła „tubkę" telefoniczną za coś 
gorszego, gdyż pan Jerzy po przybyciu do 
ukochanej zastał drzwi zamknięte. 

Łomotał w nie dobrą godzinę. Obrażo­
na panienka nie myślała jednak otwierać, 
natomiast zdenerwowani hałasem sąsiedzi 
sprowadzili policjanta, który spisał parni 
Jerzemu protokół. 

Wynikła z tego sprawa sądowa. Ale 
ponieważ w międzyczasie narzeczeni po­
godzili się, przeto panna Mania wszystko 
wyjaśniła i zapadł wyrok uniewinn^^^y. 

Podrapał się w zamroczoną alkoholem 
głowę, poślinił ołówek i zaczął pisać: 

„Kochana żono? 
Przepraszam, że jeszcze nie wróciłem, 

ale nie mogę... 

Myślisz, że chleję? A właśnie, źe nie. 
Wcale nie jestem pijanicą i, jak mi po po­
wrocie dasz po pyslku, to niesprawie­
dliwie... 

Bo ja tylko wpadłem pod tramwaj. 
I teraz leżę pod nim. Już 5 godzin czekam 
aż przyjedzie pogotowie tramwajowe że­
by mnie wyciągnąć i nie mogę się docze­
kać. Straszne nieporządic* w tych tram­
wajach. 

Ale ty się nie martw, bo to na szczęś­
cie tylko „zero", a nie żaden duży numer 
i nie jest mi tak ciężko. 

śpi j sobie spokojnie i nie denerwuj 
się, bo mnie tu policjant pilnuje. Już z 15 
razy po pogotowie dzwonił, chyba zaraz 
nadjedzie. Wcale się tymczasem nie nu­
dzę, bo motorniczy, ten co mnie przejechał 
bardzo przyzwoity facet I bez przerwy 
dzwoni, żeby mnie rozerwać. 

Tłum się zebrał i też mnie zabawiają 
i częstują, a jeden to mi chciał dać wódki 
na wzmocnienie. 

Ale nie wziąłem, bo wiem, że ty nie po 
zwalasz, żebym pił. 

Nie martw się nic i bądź spokojną, bo 
blcta nie ma, jezdnia sucha i garnituru nie 
powalam. 

Zapłać za drogę chłopcu, który ten list 
przyniesie, bo kieszeń z portmonetką jest 
przyciśnięta samem kołem, tak mocno, że 
w żaden sposób nie mogę ręką sięgnąć! 

I daj mu jeszcze dla mnie z pięć zło­
tych, bo tu pod tramwajem wieje, zdzieb-
ko, przemarzłem i chcę posłać po coś go­
rącego do restauracji. 

Jak mnie tylko pogotowie wyciągnie, 
zaraz przylecę do domu, żeby cię uścisnąć. 

Twój 'kochający mąż 
Stanisław". 

ROZPRAWA 0 ZELÓWKACH 
O D K A Ż O N Y A I S T U Z $ Z E V $ j f | . 

Robota robocie nie równa! — mówił 
pan Antoś Bielas, siedząc na ławeczce 
przed bramą. — Wchodzi człek, na ten 
przykład do sklepu i prosi o co dobrego. 
Moniaczki gołą ręką płaci, kupione rzecz 
zabiera i do domu zapycha. A dopiero po 
jakimś czasie wychodzi, że kupił pa­
skudztwo! 

Ja to żadnej nawalaiiki się nie obawiam, 
ponieważ że na robocie się wyznaję. Ot 
naprzykład te śtyblety to już dwa lata no­
szę, a wygląd mają, jak nowe! 

Słuchacze pomacali buty pana Antonie­
go i długo z zachwytem kręcili głowami. 

— Co to jest, psia wątróbka — rzekł 
pan Wincenty Koczkowski — że u nasz w 
Polsce każdy jeden chciałby drugiego ocy­
ganić. Swiniobójca śkapskie mięso nasze­
mu bratu wtyka, męczybuła z kilowego bo 
chenka zawsze musi z parę deka urwać, a 
butolog, choroba, gdzie może, tam tehtu-
rowe zelówki przyczepia. 

— Osobliwie na śtybletach można się 
naciąć. Ja to, chwalić Boga, niuch mam 
taki, że co kupię, to dobre. Te śtyblety, co 
je noszę, to juź dwa lata mają. 

— To i moje także samo! — wtrącił 
ktoś. 

— I moje! 
Pan Bogumił Kopiec, który milczał 

przez cały czas, słuchając uważnie rozmo­
wy, westchnął ciężko i rzekł: 

— Ja, jakem w zeszłein miesiącu śtyble­
ty kupił, to je raptem dwa tygodnie nosi­
łem i już w nich chodzić nie mogie. 

— O, psiakość słoniowa! — zaklęli ze 
współczuciem słuchacze. — Musi papiero­
we byli. Któren to szewc panu taki towar 
w kleił? 

— Mikułowski Stefan. 
— A to kanciarz dopiero! 

Niewinna powyższa rozmowa miała zu­
pełnie niespodziewane zakończenie. Mia^ 
nowicie pan Stefan Mikułowski, poinformó 
wany o wszystkim przez jakąś usłużną oso 
bę, zaskarżył pana Bogumiła o oszczer­
stwo. 

— Kłamie jak pies, proszę sądu — wo­
łał oskarżyciel na rozprawie — skoro je­
żeli mówi, źe już po dwóch tygodniach w 
moich śtybletach chodzić nie mógł. świci 
drań, i o wiele go pan sędzia do mamra 
nic wsadzi, znakiem tego nie masz w Pol­
sce sprawiedliwości! 

— No i co? — zwrócił się sędzia do 
oskarżonego. — Tylko dwa tygodnie pan 
te buty nosił? 

— Niedłużej, panie sędzio! — odparł 
stanowczo pan Bogumił.—Zara po dwóch 
tygodniach złodzieje mi śtyblety gwizdl i ! 

Sąd ogłosił wyrok umewinniający. 

Bulcie forsą 
Inspekcja gorzelni* 

Stosunki między obywatelami a urzęd­
nikami układają się różnie. Szczególnie na 
prowincji, na tej, panie dzieju, staiopol-
skiej gościnnej wsi, gdzie od Piasta obo­
wiązuje zasada: „gość w dom, Bóg w 
dom". Znany okólnik premiera Szadkow­
skiego, krępujący urzędników w utrzymy­
waniu towarzyskiej przyjaźni z petentem, 
polegający na „polowanku" w rozległych 
borach i puszczach, na zajeżdżaniu do dwo 
rów podczas podróży służbowych, wniósł 
trochę zgrzytów w te stosunki. Już nie tak 
jak dawniej, już jest inaczej. 

Ta anegdotyczna historia, którą opo­
wiemy, pochodzi z niedalekich czasów i ro 
.•'•••.'i.-ii.i się na naszych ziemiach. Jest ona 
jednym z tych zgrzytów, prawie zaprzeczę 
niom zasady staropolskiej: „gość..."' itd. 

Olo pewien obywatel, właściciel duże-
ga majątku, wybudował gorzelnię i pewne 
go dnia powitał u siebie kilkuosobową ko­
misję, składającą się z wyższych urzędni­
ków. Komisja ta rozlokowana została w 
pałacu. Przydzielono jej służbę i obficie 

zastawiony stół. Obywatel starał się, aby 
goście czuli się jak u siebie w domu. 

Komisja obejrzała gorzelnię i znalazła 
parę drobnych błędów. Obywatel przyo­
biecał, że natychmiast je naprawi. Po pa­
ru dniach komisja znalazła znowu drobne 
błędy. W rezultacie pobyt komisji we dwo 
rze przeciągnął się. Obywatel zaś starał 
się... i t. d . 

Po wyjeździe komisji obywatel, pode­
nerwowany przejściami z poprawkami w 
gorzelni, zaczął myśleć po kupiecku. Wy­
liczył wszystko dokładnie, a więc miesz­
kanie, utrzymanie, służba, opał, światło 
i t. p. posługi. Potem zasiadł do biurka i 
wykaligrafował rachunek za celne utrzy­
manie tylu, a tylu osób komisji, za taki, 
a taki okres czasu. I wysłał to do urzędu. 

Oczywiście członkowie komisji czuli 
żal do obywatela. Było wiele przyknści. 
Próbowano mu wyjaśmiać. Ale obywatel 
twierdził uparcie: 

— Bulcie forsę... 
I zapłacili. Musieli zapłacić. 

Dwa serca w kawiarni. 
Najcichsi goście* 

Ile lat liczy tych dwoje młodych ludzi, 
siedzących przy bocznym stoliku? Pióżne 
pytanie, oni go nie słyszą, a nikt inny na | krępuje kelner, ani muzyka, która docho 

nich nieznacznie, z boku — nie krępują 
ich nasze spojrzenia, tak samo jak ich nie 

nie odpowiedzieć nie umie. Patrzymy na 

Niespoko jna noc Pomeranca 

w prowincjonalnym hoteliku. 
Pan Pomeranc wszedł do bramy małe­

go hoteliku w prowincjonalnym miastecz­
ku, szybko przebiegł słabo oświetlone 
schody, wpadł do pokoju i zatrzasnął 
drzwi za sobą. 

Ręce trzęsły mu się ze zdenerwowania, 
kiedy próbował przekręcić klucz, wreszcie 
wyjął go z dziurki i zaklął. 

— Psiakrew! Ładna historia! 
Żona pana Pomeranca zerwała się z 

kozetki. 
— Izydor! Co się stało? 
— Nieszczęście! Złamał się zrjb. 
— No to co wielkiego? Pójdzie " t r o 

do dentysty. 
— Tu nie chodzi o mój ząb! 
— Nie o twój? To co robisz gwałt? Co 

mnie obchodzą cudze zęby? 
— Oj tępy łeb! — westchnął pan Po­

meranc. — Złamał się Ząbek ' ' za. Ro-
zunresz? Nie mogę zar ' «' • na 
klucz! 

— Zostaw otwarte. . 
— Otwarte?! Gdzie ty mr-,z C Ł O W F ? 

Przecież mamy przy sobie pieniądze! Gru 
be pieniądze! I jesteśmy sami w tym po­
dejrzanym hoteliku! Czy ty wiesz, co nam 
grozi? 

Trzeba wyjaśnić, źe pan Pomeranc z 
małżonką przyjechali do tej prowincjonal­
nej dziury, żeby odebrać spadek. 

W teczce schowanej pod poduszką le­
żała gruba paczka banknotów — 5 tysię­
cy złotych. 

Pociąg odchodzi dopiero rano i pań­
stwo Pamuanc ^ajechąjj do holclu t któ­

ry przy świetle dziennym wyglądał zupeł­
nie przyzwoicie, ale wieczorem wydał się 
panu Pomerancowi mocno podejrzany. 

Mianowicie kiedy zeszedł nadół po pa­
pierosy spostrzegł jakiegoś jegomościa w 
cyklistówce, który szeptem rozmawiał z 

gospodarzem. 
— Niedobrze mu z oczu patrzało — 

opowiadał pan Pomeranc żonie. — I ta 
ich rozmowa szeptem wcale mi się nie po­
doba. Co oni mogli mówić? 

— Mało co? Może się pytał gospoda­
rza o zdrowie? 

Pan Pomeranc gniewnie spojrzał na 
żonę. 

— Akurat! Takiego łobuza dużo obcho-J 
dzi czyjeś zdrowie. On s:ę na pewno pytał 
o nas! Oni coś knuli. Ja czuję, żeśmy wpa 
dli w pułapko! Tu sic na nrs szykuje ban­
dycki napad. I w dodnfku nie można zam­
knąć drzwi. Kh:cz się złamał. Co robić? 

Pan Pomeranc nagle zaczął nadsłuchi­
wać. 

— Regina! — szepnął. — Czy ty nic 
nie słynzysz^ 

— Rzeczywiście. Schody trzeszczą. 
Pan Pomeranc zbladł. 
— Trzeszczą?! Oni idą do nas! 
— Kfo? 
— R«"d ' ^ i ! Co robić 0 Trzeba się ' 

•tić! Trzeba ich zatrzymać' Hau, hau. l m i ' 
— Izydor! — przeraziła się małż ;-.!:-

- Co ci się strlo? 
— Tsss.. H-'t. {TAN, I r i t ! 
— Zwariowr'oś? C~> ty robisz? 
— Sicz ikam! Hau, hau, hau! — 

— Izydor!!! Wściekłeś sie?! 
— Idiotka! Żebym się wściekł, tobym 

miał pianę na ustać' ' . cze­
kam! Hau, hau! 

— Po co? 
— Oj ty masz ciężką G Ł O W Ę ! Szczekam 

żeby odstraszyć bandytów! Żeby myśleli, 
że u nas jest zły pies. Mnie tego ~" -.obu 

I nauczył Rabinowicz. 
| — Kto to jest Rabinowicz? 
I — Inkasent fabryki maszyn „Kon i 
,S-!:a". Rabinowicz często jeździ po pro-
'wincji i odbiera pieniądze od klientów. 
Czarem ma przy sobie kilkadziesiąt tysię­
cy też. I opowiadał mi, źe on się wcale 

i nie boi złodziei. Jak ma w hotelu podejrzą 
;nego sąsiada, to zaczyna szczekać! Co ja­
kiś C7,is parę razy. Złodzieje mvśla, że on 

'ma złreo psa i boją się do nior>: T" -'"dać. 
Rozunresz? 

— Hau, hau, Izydor! 
Pan Pomeranc zerknął spodełba na 

żonę. 
— Regina! Pies nie szczeka. . H m . hau 

Izydor", jak chcesz mi P O M Ó R , ' " • "tcaj 
P O R Z Ą D N I E ' . 

— HrM<. hau, h i u ! 
— Już troszkę lepiej! W i ' i • się sta 

— Teraz zupełnie dobrze. Jak praw­
dziwy pies fa ci K U P ! E ZA to n- śn 'A4IU)ie 

KADRYLA, , . S lvs?VSZ? Znów coś TRZESZCZY 

N A schodach! Szczekajmy. 
— Hau, hau, hau! 
— '%u , lnu . bani 
N" ! F , 0 7. 7 1 Ści.LLU'. 7 sr 'RO-

; - opowiedziało maiżcn!: 
drnic. 

— Hau. hau. hainum'.. 
Małżonkowie NR7VCICLIL ! n* ' : 'o. 
— S Ł Y S Z Y S Z * Tam w pokoju jest M i 

— szepnęła małżonka. 

— To ich pies, tych bandytów! — 
trząsł się prze/ażeria pan Pomeranc. — 
Oni sprowadzili dzikiego psa, żeby roz­
szarpał nasze psy! Regina! Trzymajmy 
się' Teraz musimy szczekać, jak wściekłe 
psy! To jest jedyny ratunek. Trzeba im 
pokazać, źe nasze psy są dwa razy gorsze 
od ich psa! Szczekaj! Hau, hau, hau! 

— Hau, hau, hauuu!... 
Cala noc szczekaniu państwa Pome­

ranc odpowiadało ujadanie psa z sąsie­
dniego pokoju. 

Ranek ZBSŁAŁ małżonków w fotelach, 
rozbitych, bladych, niewyspanych, ledwo 
żywych ze zmęczenia, ale wciąż jeszcze 
poszczekujących z cicha. 

Wreszcie, gdy NADRS7 *a upragniona go­
dzina odjazdu, państwo Pomeranc spako­
wali manntki i cichutko wymknęli się z 
pokoju. Na schodach spotkał ich gospo­
darz. 

— Co się u państwa działo? — spytał 
gniewnie. — Czy w pokoju były psy? 

— Naturalne, — uśmiechnął się pan 
Pomernnc. 

— Więc dla.czcgo pan ich nie uspo­
koił? C i i i n"c spać nie dały. 

Pan Pomeranc rozłożył ' ' . ' "adnie ręce. 
— Bardzo mi przykro, ale to nie moja 

wina. Moje psy odpo"•'•'dały tomu psu z 
S Ą S I E D N I E G O pokoju. Po co on szczekał? 
Po co ich drażnił? 

— Gość z sąsiedniego pokoju twierdzi, 
że to pańskie psy zaczęły... O! właśnie ten 
pan nadchodzi. 

Pan Pomeranc spojrzał w górę i oslu-
N I I Ł 

Sch<"di"ii S7 f ( " W|WJ <''»brv zu.ihmr Rn 
binowicz. Inkasent falWYkł (ptaszyn „Kon i 
S-ka", Ten sam. który szczeka, jak ma p" 

I dojrzanych sąsiadów. 

dzi do ich uszu zaledwie jako szmer daleki. 
A inni goście w tej milej kawiarni nie in­
teresują ich zupełnie. Znajdują się oni na 
samotnej wyspie, leżącej w samym środku 
ruchliwego lokalu, nie dosięga ich odgłos 
fal hałaśliwego świata. Nie trzymają się 
za ręce, jak to niekiedy czynią inne pary. 
Siedzą poprawnie i ceremonialnie, a tylko 
ich oczy mówią to wszystko, czego usta 
wypowiedzieć nie mogą. Przy tym rozma­
wiają o błahych rzeczach: o powietrzu, 
0 biurze, w którym on pracuje, o sporcie 
1 teatrze. Ale kiedy jedno z nich mówi, to 
oczy drugiego wiszą przy ustach opowia­
dającego, i wie się od razu, że tu są usta 
ważne, jedynie ważne, a nie słowa. Od 
czasu do czasu spotykają się ich dłonie na 
stole, przy piciu, zapalaniu papierosa. 
Wówczas odsuwają się na chwilę od sie­
bie, unikają skwapliwie swych spojrzeć, 
a tylko policzki dziewczyny różowieją & 
jeden ciemniejszy ton. Nie długo pozesta-
wają w kawiarni, rzut oka na zegarki zmu­
sza ich do powstania. Z jaką niezgrabną 
czułością podaje on płaszcz swej towarzy­
szce. 

A my starzy zostajemy przy naszych 
stolikach, i wiemy, ie nie będziemy się 
teraz śmiać... z tych dwojga... młodych., 
i tak bardzo miłych. A jeżeli ktoś się uśmie 
cha, to czyni to dlatego, aby tym uśmiesz 
kiem pokryć swoje wzruszenie i to, co rze 
czywiście w tej chwili odczuwa. Trochę 
melancholii, że taka historia minęła już d!a 
nas dawno, dawno, i że choćby najhojniej­
sze życie, daruje ją człowiekowi tylko raz... 
jeden raz. Powstają wspomnienia, zdawna 
zatarte obrazy nabierają żywych kolo­
rów... jak wspomnienia, które chciałyby 
ukoić rzewność duszy, ale które wzbudza­
ją tęsknotę. Ale i cichą radość, źe zawsze 
jeszcze powtarza się siara, a stale nowa, 
mała, a jednak ogromna sprawa pierwszej 
młodzieńczej, nieśmiałej miłości, nawet 
wówczas, kiedy na świecie panuje cldód< 



woła 
Wielka fala historii 

o stępienie haseł demagogicznych. 
Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej. 

WARSZAWA, 20.3. — Przemówienie Prcz jdcnu 
Rzeezyporpolilej, wygłoszone przez radio dnia IM 
ailrca'1938 r. na Zamku Kró lewsk im w Warszawie. 

PB ra i trzeri już labieram gloi w Dniu Imien in 
Wielkiego Marszałka, któremu Polska zawdzięcza 
tak wiele, że nic ina z n im równać nawet najwick 
•zych postaci na całej przestrzeni naszych dziejów. I 

Z przebogatej spuścizny, która nam pozostawił, 
Pragne dzisiaj poświecić specjalna uwagę bezcennej 
zdobyczy, która w przemówieniu z dnia 18 marca 
1936 r. tak określ i łem: I ważyliby się wystąpić nigdy dawniej wobec rządów 

„Przewrót majowy i pclne zwycięstwo Mnrszał I zaborczych. 

oddany cała DUSZA narodowi i państwu, nie uzyska 
łatwo i r jc l i ło szerokiego poparcia, a choćby tylko 
dostatecznego zrozumienia w .społeczeństwie. 

T U P E T S Z K O D L I W Y C H JEDNOSTEK. 
Natomiast ludzie, którzy często sami nie mogli­

by sif w) legitjmować jak imkolwiek realnym i twór 
czym dorobkiem państw-owym, maja tupet występo 
w unia tak nieodpowiedniego i tak krzywdzącego w 

I stosunku do własnych, poUkich rządów, jak nie o d . 

ności w t i , jest skazany na stosunkowo powo ln i ZA M A Ł O JESZCZE P R A C Y T W Ó R C Z E J 
rozbudowę z powodu nader wolno wzrastającego za i dlatego realnej p racy gospodarczej na wsi 
potrzebowania jego wytworów na wi ł . 1 nadaję takie pods tawowe osó lnopańs twowe zna 

A przecież wieś skupia poważną większość po l czenie. I 
skich obywateli. 1 Niestety obecnie zamało jest jeszcze te j pracy 

Drogi prowadzące do rzemiosła i handlu w mia twó rcze j d la pańs twa i narodu. Jest wszędzie 
stach i miasteczkach też są trudne do przebycia. I ' po l i t yka — tam gdzie być pow inna i tam gdzie 
właśnie w tych częściach naszego państwa, w któ- j być nie powinna i urządza Ona 
ryeh przeludnienie wsi jest największe — odp ływ, ców r y w a l i z u j ą c y c h 

M A J O W Y 

ka Piłsudskiego wytworzyły W k ra ju nadzwyczaj do 
Biosie zmiany, stanowiące nowy etap dla dalszego 
ewolucyjnego rozwoju państwa. 

Od tego momentu przyrhodzą do władzy patrioci, 
którzy swym o.'iarwy.9i udziałem W walkach o nie 
podległość dali dowody swoich uczuć dla ojczyzny 
1 l i zdolni pełnię swoich trudów i wysiłków poświę 
EIR dla dobra państwa. 

SPRAWA W I E L K I E J W A G I . 

A jeżeli nawet długi czas jeszcze należy liczyć 
tlę z istnieniem w Polsce licznych nawet mnłośri, 
jestem głęboko przekonany, ie uzyskanie przez nie 
dervdująrego wpływu na losy państwa nie jest 
Jua*ihozliwe. 

Jest to fakt niezwykłej doniosłości I o daleko 
sięgających następstwach". Bo P R Z E R I E Ł Z A I S T N I E N I E 

takiego stanu rzeczy, ze na kierownicze stanowiska 
państwowa nie może dostać się człowiek nie oddany 
całkowicie państwu — jest sprawą W I E L K I E J , ale to 
wielkiej wagi. Od samego początku po przeto- \ 
Blie majowym kolejna raąjdy PRARNWAŁY i prnciiju 
« lnlooejami, których szlachetność nie budziła N I G ­

dy wątpliwości choć oczywiście 7,DARZAŁY się I błędy 
—- RRM rzadziej im więcej przybywało doświadcze­
nia. Jest to zupełnie nat&ralne, GDYŻ POZA intencja 
ln{ konieczne b y ł 0 Jeszcze nauczenie sif jak należy 
pracować. Z roku na rok J E D N A K coraz bardziej 
Wzrastało w rządzie zrozumienie dla właściwych po 
•unięć, korzystnych dla państwa. Istnieją przy tym 
I nadal ta warunki , które przed uchwaleniem kon 
s ty rwj i stwarzał utrzymywał autorytet Wielkiego 
Marszałka, a które P A uchwaleniu konstytucji K W I C T 

Blowej trwać mają 1 trwać będą Z mocy PRAWA. 

Te WAT M I K I utrzymają t lę jeszcze na długi OKRES 

czasu i nie wyobrażani sobie, by mogły ulec O D N I I A 

nie niekorzystni i dla państwa. 
Oczywiście , iż u NAS, podobnie jak I w Innych 

apołeezeństwach młodych, które nie zdołały jeszrze 
WTTWORZYĆ powszechnej kul tury poli tycznej, rząd 
choćby najlepszy i najbardziej jednol i ty, choćby — 

urczyc 
Krytyka bowiem, która w każdym zdrowym or­

ganizmie państwowym jest nie tylko potrzebna, ale 
i niezwykle pożyteczna, nie jest równoznaczna z len 
drncyjnym podrywaniem autorytetu rządów. Czę­
sto jednak te dwa tak różne pojęcia są u nas mie­
szane. 

Ale wierzę, że choć zaufanie do rządów nie 
jest j e l c z e obecnie takim j ak im być powinno, to 
jednak nie można sobie wyobrazić, ażeby kolejne 
rządy, pracując wytrwale z tak imi intencjami dla 
państwa, nie zdobyły sobie wreszcie pełnego zrozu 
mienia i zaufania społeczeństwa, a przede wszystkim 
najliczniejszej jego warstwy. 

Prace kolejnych rządów miały swoje etapy i 
swoje szczególne zadania. Obecnie w pierwszej l i ­
n i i obok praey dla obronności zajęła wreszcie mie j 
sce praca w dziedzinie gospodarczej, a to dzięki 
zrozumieniu, ł e debry stan gositidarczy kra ju sta­
nowi dopiero właściwy fundament, na którym moż­
na wznosić budowle kul tury i organizacji państwo­
wej. 

S Y T U A C J A WSI. 

I'. .u u w dziedznie gospoilai czej jest sprawą 
na j , l i l i i> .ą >z'zególnie tam gd/ie chodzi o wieś. 
Bowiem stan materialny nas/."i wt je i t w wie lu 
województwach niepomyślny, tak że często znajduje 
się poniżej tego nuzioni i i , który pozwala na rcul i . 
zację nader ważnych zadań innej natury. 

Do tego przyczynia się nie tylko niski poziom 
gospodarki, ale i wielkie przeludnienie wsi poł-
•kej. 

Praca dużego procentu ludności wiejskiej jest 
zupełnie niewyzyskana. Dawniej — szczególnie w 
okre«ie zaborów — znaczna część narastającej lud­
ności wiejskiej z konieczności czasowo opierała 
swój byt o emigrację, a kiedy warunki zewnętrzne 
prawie całkowicio to uniemożl iwi ły — mało bardzo 
pozostało innych możliwości odciążenia przeludnia 
nia wsi. 

Przemysł, który przy szybszym rozwoju konsum 
r j i mógłby zolrudniać znaczną część narastającej lud 

KTO ZWYCIĘŻY? TY-CZY PRZEŚLADUJĄCY CIĘ PECH ? 
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ. AU 

zwracając ale do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof. Y1CUARA, uzna­
nego przei najwytee ifery naukowe. Związki Zawodowych Metapaychików 
Świata, lekarzy, profeiorów psychologii 1 t.p. za jedynego fenomeni . jasno­
widza doby obecnej. Prof. Y I C H A R A nia tylko, żo odgaduje 1 odkiywa naj-
sawiliie ipriwy, lees posiada ogromnie rozwiniętą iiłę ługestywną, zatem daj* 
każdemu możność .naterlallzo wać swe myśli oraa zdobycia trwałej miłości pożą­
danej osoby, odgaduje przeszłość, gestawia horoskopy, analizy grafologiezne, 

odkrywa kradzieie, ukopana skarby, odnajduje zaginione osoby oraz określa choroby. Popraw* 

• M C > I « C , N » U R O A Z E N I A oraa załączyć jeden złoty znaczkami na porto. N i 
eesyate. spotykane zapytania P.T. Klienteli wyjaśnia ale, że Prof. Y I C H A R A jeit wyznania katolickiego. 
Adreaować: PROF. V I C H A R A , K R A K Ó W , UL ICA JSYBL1KIEWICZA, SKRYTKA POCZTOWA S 6 7 . 

15 miliardów koni mechanicznych wynosi w Polsce 

is tn i 
Dla pędzenia matm toądi spalamy 

różne produkty, bądź wjrtkujemy bezpo­
średnio siły dostarczone nam przez przy­
rodę. Węgiel, nafta, ropa drzewo itp. dają 
nam około 60% ogólnych zasobów źródei 
energetycznych w Polsce, woda daje oko­
ło 17,5% całej energii którą rozporządza­
my, a wiatr daje 15%. 

Chociaż wiatr jako siła dla maszyn 
znajduje się obecnie na 3-cim miejscu, to 
jednak wobec możności wykorzystania go 
prawie wszędzie bez żadnych specjalnych 
utrudnień, stawiamy możliwość wyzyska­
nia tego żywiołu prawie na pierwszym 
miejscu. 

Roczny zapas energii wietrznej t. z i 
zdolności wiatru do wytworzenia pracy 
mechanicznej, określić możemy w Polsce 
astronomiczną cyfrą 15 miliardów i 4G0 
milionów KM; wykorzystanie rzeczywiste 
tego żywiołu jest u nas minimalne. 

W Polsce istnieje obecnie zaledwie 
11 400 wiatraków różnego typu, średnio 
o sile 4,4 KM. Zagranicą od szeregu lat 
pracuje się nad możliwościami wyzyskania 
wiatru i w wielu państwach do oelu tego 
założono już fabryki silników wiatrowych. 
U nas temat ten jest jeszcze prawie nie 
żywotny. 

Ameryka wyrabia obecnie silniki tego 
rodzaju dla wszystkich możliwych dze-
Uzin rolnictwa, przemysłu drobnego, zużyt 
kowuje J E na kolejach do pompowania wo 
dy itd. zastępując je w chwilach bezwie­
trznych motorami ropiwymi. U nas w 
rolnictwie najprostszym będzie połączenie 
wiatraka z Kieratem tak, aby w czasie ci­
szy pracowały konie. — Niemcy również 
poświęcain się studiom nad budową wia­
trowych silników w celach elektryfikacyj­
nych, a R I S J A pracuje nad systemami sil-
n ków olbizymich, które dawałyby moc pa 
ruset koni i zarazem opracowuje syst?tn 
silniczków całkiem małych dla gospi-
i'nrS.w rolnych. 

Zachodnia część Polski gdzie, jest pree 

waga silnych wiatrów ma warunki dla bu 
dowy silników bardzo korzystne. Central­
ne części Polski ora Polesie i Wołyń mają 
wiatry znacznie słabsze, ale warunki rów 
nieź korzystne dla ustawienia silników 
wietrznych; północne okręgi ze wzglęJu 
na nierówny teren i ciule zalesienie, o,az 
wyżyna małopolska, gdzie jest dużo wi.t-
trów słabych i przy tym konkurencja sity 
wodnej, mają już trudniejsze warunki dla 
budowy tych silników. 

Gdybyśmy z jednej strony przystosowa 
Ii wiatrak do wszelkiej mechanicznej pra­
cy w gospodarstwie i drobnym przemyśle 
oraz wypuścili na rynek masę tanich i pro 
stych lecz solidnie wykonanych i obmy­
ślonych modeli silników wiatrowych do­
wolnego typu, to na tym zyskałoby pań­
stwo i ogólna gospodarka, która dąży do 
oszczędności i potanienia produkcji. 

Dużo uznania zdobyły w ostatnim cza 
sie s H n i ki wiatrowe systemu Józefa hr. 
Krasickiego jako najtańszy motor dla rol­
nictwa, rybactwa, melioracji, warsztatów 
rzemieślniczych lub małych zakładów prze 
myślowych, dila elektryfikacji, urządzeń 
straży ogniowej, koszarowych, kolejowych 
i t. d. 

Projekty i modele dzielnego konstruk­
tora polskiego nagrodzone zostały dyplo­
mami i medalami na Międzynarodowych 
Targach Pozinańskioh 1937 oraz na wysta­
wie „Jarmark Poleski w Pińsku". Projek­
towana moc różnych instalacyj Krasickie­
go wynosi od 0,5—5 KM. Silniki wiatro­
we Krasickiego posiadają wieże drewnia­
ne od 5—25 m od jednego do trzech pię­
ter. 

Osoby zainteresowane w instalacji tych 
silników czy to dla gospodarstwa rolnego, 
czy dla celów przemysłowych lub jakich­
kolwiek innych, powinny zgłosić o tym 
Związkowi Obrony Przemysłu Polskiego w 
Poznaniu ul. Rzeczypospolitej 1, propagu­
jącym te silniki, które mogą być wyko­
nywane całkowicie w kraju. 

C U D T E C H N I K I N O W O C Z E S N E J 
automat mafcaz. 6 mm. 

wyrzuca jący 
sam g i lzy pi 
wys t rza le . 
St rze la spe­
c ja lnymi na­
bo jami najleps 
obrona w domu 
1 podróży — hmk 
ogłuszający. Cena wraz z 
futera łem t v l ko z ł o t ych 5.75, 
2 sz tuk i 1 1 . — 100 ku l 3.60. 
9-cio strzał . 18. Pozwolen ie 
niepotrzebne. W y s y ł a m y na l is towne zamówie­
nie. P łac i się p r zy odbiorze na poczcie. A d r e ­
su jc ie : W y t w ó r n i a au tomatów „ S t r z a ł a " W a r -

| szawa, D r Zamenhoffa 12/ch. Uwaga. Nasze 
w y r o b y uznane są za najlepsze. 

ludności wiejskiej do miast jest najtrudniejszy. 
W tych ciężkich warunkach maler i r jnych nic ty l 

ko że poziom ku l tury wsi nie może się raźniej pod­
nosić, ale nawet tworząc specjalną koniunkturę dla 
działalności wszelkiej demagogii, przyczynia się | 
do zwiększeni* politycznego zamętu, utrudniają, 
cego pracę rządu. 

P r z y w ó d c a po l i t yczny p racu jący w ś r o d o w i ­
sku o ty l u n iezaspokojonych, fundamenta lnych 
potrzebach mater ia lnych 1 ku l t u ra lnych naws t 
p r zy naj lepszych intencjach zmuszony jest czc 
sto — jak po r ó w n i pochy łe j — staczać sie coraz 
bardz ie j do poziomu demagoga, k t ó r y nie p rzy 
czyn ia jąc się swo ją pracą do podniesienia po­
z iomu gospodarczego i ku l tu ra lnego ws i , , a je ­
dyn ie dla zdobyc ia jak na jw iększe j i lości z w o ­
lenn ików — rzuca hasta na jbardz ie j skra jne, v, 
k t ó r y c h real izację często sam nie w ie r zy , ale 
k t ó r e zapewnia ją mu powodzenie wobec r ó w ­
nież n ieprzebierającej w metodach k o n k u r e n c i 
po l i t yczne j . 

S T Ę P I Ć HASŁA D E M A G O G I C Z N E ! 
Tymczasem wie lka fala h is to r i i , k tó ra wc iąż 

przewala się nad n iespoko jnym św ia tem .k tóra i 
dziś i ju t ro może stawiać 1 przed Polską w ie l ­
kie wymagan ia , woła o stępienie haseł demago­
gicznych, o umiarkowan ie ego lzmów g rupowych 
domaga się poważnej p racy , wo lne j od wsze lk ie j 
Kry po l i t yczne j , p racy nacechowanej s z c z e r y u 
i g łębokim uczuciem p a t r i o t y c z n y m , a więc do ­
maga się od wspó łczesnych kon t ynuowan ia dzie 
ła na jwiększego nauczycie la narodu polskiego - -
Józefa Pi łsudskiego. 

W k a ż d y m okresie p racy wydobywał on no 
we I ważne zadanie, domagające się l o z w i ą z i -
nia w l inie interesu pańs twa. T a k i m stało s'ę 
dziś zagadnienie wsi polsk ie) , 1 dlatego nie mo 
że ono być f ragmentem jakiegoś,I p rze jśc iowe­
go programu, ale — w harmonii z ogólno - g is 
nodarczą poprawą musi p rzyc iągać coraz bacz­
niejszą uwagę rządów w Polsce. 

Trzeba przyznać, i e bezpośrednie środki pań 
stwowe, przeznaczone na ten cel, są obecnie ie 
szcze stosunkowo bardzo skromne Ale tak nleda 
wno jeszcze tkwiliśmy głęboko w kryzysie sos 
podarczym, a wszystkie siły materialne musia­
ły być poświecone na przezwyciężenie trudno 
ści wstępnych. Równoważeni* budżetu, odbudo 
wa aparatu kredytowego zabepie-
czenle stałości waluty, a wreszcie oddłuże­
nia rolnictwa i zamorządy, umorzenia podatko­
we spłata niektórych d ł u g ó w — pochłonęły w ie 
le ś rodków l i nansowych pańs twa . 

O G R O M Z A D A Ń 
Ta, droga, k t ó rą rząd w y b r a ł jedynie Pro­

wadzi do możliwości, by i roku na rok w ros­
nącej progresji coraz większe środki przez iu-

j czać na dźwignięcie najbardziej upośledzonej a 
najliczniejszej warstwy obywateK. 

Wśród ogromu zadań podniesienia wsi, a 
przede wszystkim dźwignięcia jej położenia ma 
terialnego, są takie które czynniJci państwowe 
same muszą wypełnić jak np. wykonanie usta­
w y o re formie ro lne j , scalenie gruntów, me.-io 
racje i t. P. 

Poza tym jednak pozostaje jeszcze dużo, bar 
dzo dużo zadań które w y k o n a ć musi samo spo 
łeczeństwo jedynie p rzy u ła tw ien iach i pomo­
cy c z y n n i k ó w p a ń s t w o w y c h . 

Należą do nich przede wszys t k im podniesie­
nie i lości i jakości p rodukc j i ro ln icze j oraz nale 
ży te zorgan izowanie je j zbytu. 

Z tych zadań może na jp i ln ie jszym jest zor­
ganizowanie z b y t u p r o d u k t ó w ro ln i czych . 

Wsku tek bow iem nadzwycza j niskiego pozio­
mu jego organizac j i na j l i czn ie jszy producent — 
mało ro lny — nie o t r zymu je przeważn ie nawet 
5(J proc. ceny, p łaconej przez konsumenta mie j 
skiego. 

C ieszymy się k a ż d y m milionem złotych, któ 
r y wp ł yn ie do rąk ws i , to też nie możemy być 
obojętn i , widząc i le setek milionów wieś t ra : i 
przez wysoce p r y m i t y w n ą organizację z b y i u 
swo ich p łodów. 

W znacznej części k r a j u z b y t p łodów rol­
niczych o d b y w a - ię na targach miast i mia­
steczek, na k t ó r y c h ro ln ik zmuszony jest sprze 
dawać swe p łody po cenach niepomiernie niskich 
często fak tyczn ie narzuconych mu przez pośreJ-
n ików. 

P r z y tak p r y m i t y w n e j organizacj i zby tu jak 
że może narastać dobroby t na ws i i wzrasUĆ 
jej zdolność konsumcy jna . 

A przecież ile moż l iwośc i lepszej 1 bardz ie j 
ce lowe j p racy organizacy jne j i gospodarczej 
stoi przed polską ws ią o two rem, 

C z y ż naprawdę wszys tk ie moż l iwośc i . o z w o 
jowe fo rm spółdz ie lczych na ws i są zrea l i zowa 
ne i w y z y s k a n e ? Czyż i i ndyw idua lny handel 
polski nie ma wie lk iego pola uczc iwe j i k o r z y ­
stnej p racy na ws i? Wszak jeżel i stan ma te r ia l ­
ny ws i się podniesie, to i miasta w t e a ł e j Polsce 
poczną żyć innym życ iem. Inny puls pocznie 
bić we wszys tk i ch warszta tach p racy a w ó w ­
czas i uprzemys łow ien ie k r a j u dokonywać się 
pocznie w zupełnie innej skal i i i nnym tempie. 

Do całego organ izmu gospodarstwa narodo­
wego pocznie wracać zdrowie , a z n iem u jawn ią 
się s i ły gospodarcze. 

harce p r z y w ó d 
ze sobą i s t w a r z a j ą c y c h 

coraz to nowe ośrodki dążące do zdobyc ia w ' a 
dzy po l i t yczne j . I leż na ten cel z u ż y w a sie ener 
gi i , bez najmnie jszej ko rzyśc i dla państwa i dla 
Po lsk i . 

Nie mogę też u k r y ć mej t rosk i , gdy dos t r^e 
gam przemiany zachodzące w n ie jednym z t y c h 
k t ó r z y dawn ie j tak w y t r w a l e sta l l w szeregach 
Ukochanego Komendanta, a dziś zapewne pod 
świadomie u t rudn ia ją real izację idei WielkiSKO 
Marsza lka . 

B y ć może, że ludzie c i są i nadal w zgodzie 
ze s w o i m sumieniem, ulegl i jednak szkod l iwe j 
autosugest i i .k tóra nie pozwala im patrzeć obje 
k t y w n i e na bieg wyda rzeń i ich dz ie jową pe ts -
p e k t y w ę . 

K T O DZIŚ SIEJE CHAOS. 
Podobnym niepokojem napełnia mnie postę­

powanie części m łodz ieży , k t ó r a pod w p ł y w e m 
nieraz na jsz lachetn ie jszych ' pobudek p o w o d o w a 
na gorącymi uczuciami i n iec ierp l iwośc ią szuka 
rozw iązan ia d ręczących je p rob lemów w spo­
sób nie t y l k o nie p rowadzący do jak i chko l ­
w iek p o z y t y w n y c h osiągnięć, ale p rzyczyn ia ją 
cy się jedyn ie do zwiększen ia chaosu. 

Zaprawdę hasła, k tó re ją p rowadzą nie są 
stawiane po l i t yczn ie uczc iwe, bo ich r sa l i za : j a 
leży przecież na zupełnie innej p łaszczyźn ie . 

K to dziś — rozumie jąc bieg w y p a d k ó w histo 
r ycznych — w sposób niebaczny i n ieodpowie­
dz ia lny sieje chaos ten nie t y l ko ut rudnia w y k y -
rzystan ie dla Po lsk i w ie l u momen tów szczęśl i ­
w y c h i dodatn ich, ale wręcz pracuje na rzecz 
obcych in teresów. W tak im b o w i e m chaosie k o 
n iunk tura sprzy ja przede w s z y s t k i m komun iz ­
m o w i , sp rzy ja r o z k ł a d o w y m czynn i kom k t ó r y c h 
n ik t p r ze l i c y tować nie po t ra f i .n ik t prześcignąć 
nie zdoła w burzeniu wsze lk ie j organ izac j i pań­
s t w o w e j . I leż więc z łudy , że przez chaos i >'e 
magogię można us tanowić dobre rządy w pań­
stwie. . 

Do osta tec jnośc i w Polsce nie do jdz ie, gdyż 
uważam za wyk luczone , ażeby s iewcy chaosu 
zdoła l i un iemoż l iw ić pracę r ządow i całą duszą 
oddanemu państwu i opartemu na zaufaniu P re ­
zydenta Rzeczypospol i te j , Naczelnego Wodza i 
znacznej większości społeczeństwa.. 

O O B O Z I E L E G I O N O W Y M . 
Już w przemówien iu z 18 marca 1936 siw 

dz i lem, co następuje: 
„ T o skoncent rowanie w swoim czasie przez 

Pi łsudsk iego m łodz ieży ideowej i wychowan ie 
jej nie t y l ko w cnotach w o j s k o w y c h , ale r ó w ­
nież w w y s o k i c h uczuciach społecznych i obywa 
te1*kich sp raw i ło , że od ma ja 1926 r. można by­
ło czerpać z tego ideowego rezerwuaru całe z j 
stepy ludzi do administracji państwowe! i na 
odpowiedzialne stanowiska, co umożliwiło u t r zy 
manie ciągło**! rządzenia pomimo zmiany osób'' 

Jednakże przy powoływaniu obywateli na 
kierownicze stanowiska decydował I decyduje :e 
dynie wzgląd na interesy państwowe, a więc 

przede w s z y s t k i m ca ł kow i te oddanie się państ­
w u i posiadanie odpowiedn ich k w a l i f i k a c y j . 

Fak t nie pochodzenia ze środowiska legiono­
wego nie może więc tu ta j s tanowić żadnej prze 
szkody, a lbowiem zgodnie z nastawien iem Mar­
szałka Pi łsudskiego, obóz l eg ionowy — jako 
obóz — nie posiadał i nie posiada wyłączności 
r ządów w Polsce. 

Naczelny W ó d z Marsza lek Śm ig ł y Rydz spra 
wu je opiekę nad całością si ł zb ro jnych i obro­
ną państwa. 

Prezyden t Rzeczypospol i te j patrząc na rzeczy 
wistość polską i mając wyczuc ie tak ie j potrze­
by zaprosi ł go do wspó łp racy , także i w inny>:h 
dziedzinach. 

D L A D O B R A P A N S T W A . 
Prezydent Rzeczypospol i te j , Naczelny Wódz 

i rząd opa r t y na ich zaufaniu oraz i z b y ustawo 
dawcze, s tanowią ośrodek zapewn ia jący państ­
w u ład i możność spokojnego r o z w o j u . 

Każdy o b y w a t e l , k t ó r y w swo im kole nie do­
puszcza do obniżania au to ry te tu rządu, tak iemu 
obniżaniu p rzec iwdz ia ła i p r a w d z i w i e o b i e k t y w ­
nie us tosunkowuje się do jego poczynań już t y m 
samym p rzyczyn ia się w dużym stopniu do 
zwalczania chaosu i działa d la dobra państwa.-

Mam wyczucie, że Obóz Zjednoczenia Narodoaus 
go pozyskawszy większość obywateli, którzy pragną 
dobra państwa i interesują się pracą społeczną, hę. 
dzie pozytywnym czynnikiem dla zwiększenia wydaj 
ności praey rządów dzisiejszych i przyszłych. 

Kończąc moje przemówienie, pragnę stwierdzić 
raz jeszcze, że wśród tylu wartości, które zawdzie-
eremy Wielkiemu Marszałkowi, jedną z nijcenniej 
szych jest silny i całkowicie państwu oddany rz*d. 

Wykorzystajmy więc w całej pełni ten wielki 
atut. 

D Z I E * REFLEKSJI. 
Dziś Dzień Imienin — nieobecnego już wśród 

nai — Komendanta. Dzień, który przed niewielu 
jeszcze laty obchodziliśmy radośnie i beztrosko. 
Dziś jest to dzień refleksyj. 

Sądzę, że wszyscy, którym Imię Wielkiego Mar­
szalka było drogie, którzy w kręgu Jego historycz­
nej wielkości kształcili awój zmysł polityczny, któ. 
rzy widzieli codzienne jego zmagania się o wielkość 
i honor Polski muszą zadawać sobie często to py­
tanie: ezy mogliby szczerze spojrzeć w oczy Ko* 
mendanta, gdyby zjawił się wśród nas, czy mogliby 
znów jak dawniej zameldować mu, że nie odstąpili 
od jego idei, idei silnego państwa, idei zdeptania 
raeezy małych i instynktów nieszlachetnych dla 
•praw wielkich, ważnych, trwałych, a gruntujących 
potęgę Rzeczypospolitej. 

' " " G R Y P I E 
P R R T I I E B I E N I ^ d o z B ^ 

a l 

Groźny pożar w majątku Dobieszków. 
Straty wynoszą lOO tysięcy zł. 

ŁÓDŹ, dn. 20. 3. 
Nie notowana dotychczas seria poża­

rów nawiedziła prowincję łódzką, powodu­
jąc w wielu wypadkach poważne straty. 

Największy z pożarów wybuchł w ma­
jątku Dobieszków, gm. Dobra, powiatu 
brzezińskiego. Majątek ten stanowi włas­
ność Jana Kaczkowskiego. Pożar miał prze 
bieg gwałtowny. Pastwą ognia padła stodo 
ła ze zbiorami, wozownia, szopa, śpichler? 
ze zbożem i paszą. Ponad to spaliło się 
pięć źrebiąt. Ogólne straty oceniane są na 
100,000 zł. Przeprowadzone dochodzenie 
policyjne ustaliło, że pożar spowodowany 
został przez nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem. 

W majątku Danków, pod Koninem wy­
buchł pożar, który spowodował wielkie 
spustoszenie w zabudowaniach właściciela 
Stefana Krajewskiego. Spłonęła stodoła z 
sianem i owsem, wozownia, szopa z inwen­

tarzem martwym, lokomobila i młockarnii. 
Straty przekraczają 60,000 zł. 

I tutaj przyczyną strasznego pożaru by­
ła nieostrożność. Mianowicie, pożar pow­
stał w szopie, gdzie znajdował się parów 
nik niedostatecznie zabezpieczony. 

W Brzezinach przy Szosie Łęczyckiej 
nr. 25, spalił się dach słomiany na domu, 
stanowiącym własność Władysława Wój­
cika, Zofii Adamskiej i Zofii Matusiak. 
Straty wynoszą około 2,000 zł. Przyczyny 
pożaru nie ustalono. 

W zakładach przemysłowych dawnej 
Schloesserowskiej Manufaktury w Ozorko 
wie powstał pożar w maszynie „wilku" 
wskutek zatarcia łożyska. Spłonęła baweł­
na wartości około 10,000 zł. Akcję ratunko­
wą przeprowadzili sami lobotnicy, nie do­
puszczając do rozszerzenia się ognia na ca­
łą fabrykę. 

Talia „Czarnego Piotrusia" 
w rękach małego oszusta. 

ŁÓDŹ, 20.IH. — 
Matka 15-letniego Czesława Kudeja ku 

piła synowi za kilkanaście złotych różnej 
bawełny i pasty do butów i kazała s ' i 
wać w okolicy hal na Nowomiejskiej. 

Gdy chłopak sprzedał swój towar, pod 
szedł do niego kręcący się od dłuższego 
czasu w pobliżu młody źydek i za r. jono­
wał mu, czy by nie zagrał z nim w karty, 
w „oczko". 

— Nie trzeba umieć, a można p: 
ygrać sporo pieniędzy — dodał 'lytrze. 

Naiwny chłopak dał się skusić. Tam-
n pobiegł czemprędzej do sklepu kupił ża 
) groszy talię „Czarnego Pi^'rusia" i sta-
T w s z y w jednej z bram przy ul. Nowo-
nejskiej, zaczął grać. 

Grali po 5, 10 groszy i pomimo, że 
gra miała tak łatwo dać wygraną nawet 

2-letniemu dziecku" — 15-lc'ni gracz w 
gu niecałych 2-ch godzin przegrał prz, 
szło 10 złotych. 

Bojąc się wrócić bez towaru i pienię:' 
do domu; tułał się po mieście, aż , J M A I 

znalazła i dowiedziawszy się o przykrej 
przygodzie, złożyła meldunek w policji. 

Na skutek wszczętego dochodzenia Faj 
wel Szajnferder, 20-letni tkacz, stanął wc-0 
raj przed Sądem. Jak się okazuje karany cn 
już był przez Starostwo za identyczną grę 
w karty na ulicy. 

Ponieważ pokrzywdzony Kudej, nie 
tylko nie przyłapał, ale nawet nie zau\ ' ł 
jakich „cudów" uzył Szajnferder, żeby go 
ograć, a inni świadkowie ich gry nie wi­
dzieli, Sąd nie znajdując prdstaw do ska: 
nia za oszustwo, odesłał prawę za niedo­
zwoloną grę w karty razem z dowodem rrt 
czowym, talią „Piotrusia" do rozpatrzenia 
S ?rosrwu. 

Wobec tego dopiero za kilka tygodni 
sprytny karciarz otrzyma wyrok. 

Ciy Jesteś członkiem 
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EM ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilki witrszick 

Warszawa posiadająca obecnie około 
8 tys. łóżek szpitalnych, z których 75 proc. 
przypada na szpitale zarządzane przez 
miasto. Obecna pojemność szpitali war­
szawskich jest niewystarczająca. Liczba 
ponad 60 łóżek szpitalnych na 10 tysięcy 
mieszkańców jest zbyt mała, szczególnie 
przy uwzględnieniu specjalnej roli Warsza 
wy w dziedzinie szpitalnictwa całego 
kraju. 

W Polsce przypada obecnie zaledwie 21 
łóżek szpitalnych na 10 tys. mieszkańców, 
co stawia.nas na jednym z ostatnich miejsc 
w Europie. Przewyższa nas nawet Rosja, 
nie mówiąc już o Niemczech, które mają 
93 łóżek szpitalnych na 10 tys. mieszkań­
ców. 

Dla dorównania miastom zachodniej 
Europy należałoby pcrwłększyć* pojemność 

co •zpiiaii w.Warszawie o około 50 proc, 
szczególnfe dotyczy liczby łóżek gruźli 
czych, chirurgicznych i połoźnłczo-sep 
tycznych. Udział gminy m 
w wydatkach na szpi 

Gdy człowiek jest u siebie w domu 
jakaś kobieta uczepiła się na godzinę tele 
fonu, może ową domową kobietę „odcze­
pić", unieszkodliwić w jakikolwiek sposób 
na parę godzin i spokojnie załatwić swoje 
sprawy telefoniczne. Gdy jednak człowie­
ka przyciśnie potrzeba telefonowania na 
mieście, zaczyna się tragedia. Cicha tra­
gedia wewnętrznego wściekania się i bólu 
na widok ludzi, zadręczających nas swoją 
gadatliwością. 

Spróbujcie kiedyś w godzinach „ruchu" 
wejść do przydrożnej kawiarni, aby z niej 
zatelefonować w pilnej sprawie do kogoś, 
kto czeka na wasz telefon. W kabinie tele 
fonicznej naturalnie stoi jakaś dama. Cze­
kacie. Ostatecznie w myśl przepisów roz­
mowa telefoniczna nie powinna trwać dłu­
żej, niż trzy minuty. Niechaj już nawet po 
trwa pięć minut. Przed wami czeka jesz­
cze dwóch gości, razem przeciętnie 10 mi 
nut. Nie mając pewności, czy przy rnnym 
telefonie w jakimś sklepie sytuacja będzie 
się przedstawiała pomyślnlei, godzicie się. 
Czekacie. Mija pięć minut. Mija dziesięć mi 
nut i piętnaście, a pierwsza dama wciąż 
gada. Zaczynacie się denerwować, niecler 
pliwić. Mimowoli podsłuchujecie, jakie to 
niesłychanie ważne sprawy omawia owa 
dama, jeśli gada tak długo, mimo i i widzi 
czekających z niecierpliwością na telefon. 

I dopiero bierze was, mówiąc delikat­
nie „cholera". Dama bowiem w najzwyklej 
szy sposób ględzi. 

— Miciunia, kochanie, przecież to non 
sens, co ty mówisz 1 

— Naturalnie, że nonsens, przecież do 
zielonkawego kostiumu nie możesz sobie 
kupować czerwonego kapelusza! 

— Moja kochana, ona zawsze będzie 

ci tek doradzała, żebyś po tym wyglądała 
jak idiotka, ale ty słuchaj mnie, przecież 
pantofelki będziesz miała chyba brązowe? 

— Zresztą jak chcesz, ale ja uważam, 
że robisz głupstwa. Co poza tCłB u ciebfc 
slychać? 

— Co ty nie powiesz? Naprawdę? 

— No, niel A słyszałaś już o Kubusiu 

— Nic nie wiesz? Przecież on podobno 
rozwodzi Lulę z mężem i chce się z nią że 
nić! 

Zanieczyszczona krew może powodować szereg 
rozmaitych dolegl iwości: bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędze­
nie skóry, skłonności do obstrukcj i , plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność, do tycia, mdłości, język ob­
łożony. Choroby złej przemiany materi i niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Racjonalna, zgodna 
z naturę kuracja fe«t normowanie rzynności wahohy 

i nerek. Dwudziestoletnie doświudczenie wykazało, 
zo w chorobach na tle złej przemiany mater i i , chro-
meznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtacz­
ce, artrelyzmie n u zastosowanie „Cholekinaza" H . 
iNiemojcw^kicpo. Prosznry bezpłatnie wysyła labo. 
ratonum fizjologirzno-Chemiezne Cholekinaza H . 
iNieinojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz 
" l " ek i i składy . pteczne. 

— Ja także nie wiem, co on w niej wi 
dzi! Ani nie jest już taka młoda, ani taka 
ładna i w ogóle kobieta z takim prowadzę 
niemi... 

— (kilka minut słuchania tego, 
co mówi przeciwna strona drutu telefomcz 
nego). 

Goście czekający denerwują się coraz 
bardziej, ale dama nie pozwoli sobie zwró­
cić uwagi, że zbyt długo zajmuje telefon, 

— Rozmawia dłużej niż trzy minuty? 
No, to zapłacę za dwie rozmowy! 

I gadaj tu z taką. 

POŃCZOCHY. 
Barbara Walarska, z zawodu złodziej 

ka pewnego dnia znalazła się w sklepie 
Mordki Kornsteina. Przyszła, jak zwykle 
bywa, niby kupić, w rezultacie jednak nic 
nie kupiła, ściągnęła natomiast kilka par 
pończoch. Musiała to jednak zrobić nie­
zbyt zręcznie, gdyż przyłapano ją i — ska 
zano na 7 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Wszyscy dentyści Stanisławowa 
n & L lawie oskarżonych. 

proc. wyrjafków na ten 
związków samorządu terytorialnegow Pdl 
sce, a 63 proc. w stosunku do wydatków 
wszystkicn "miast polskich. 

W dziedzinie rozbudowy szpitali wy­
mienić należy następujące prowadzone o 
becnie prace: rozbudowę zakładu położni 
czego im. ks. Anny Mazowieckiej, przebu-
cir.wę głównego gmachu szpitala Wolskie­
go, rozbudowę pracowni c?iemiczno-bakte 
riologicznej w szpitalu św. Stanisława, roz 
budowę pracowni anatomo-patologicznej, 

budowę zakładu dentystycznego w szpita­
lu św. Ducha, dokończenie budowy głów­
nego gmachu szpitala Przemienienia Pań­
skiego, nadbudowę kliniki wewnętrznej, 
budowę ambulatorium w szpitalu Dz. Je­
zus, a wreszcie modernizację urządzeń w 
istniejących szpitalach. 

Pełne zaspokojenie istniejących potrzeb 
przekracza niestety obecne możliwości fi­
nansowe, 'gdy tymczasem na najpilniejsze 
wydatki potrzeba około 15 milionów zł. 
Pozwoliłoby to na budowę szpitala dla za­
kaźnych, rozbudowę sanatorium w Otwoc 
ku, szpitala'Ula dzieci im. Karola i Marii, 
przebudowę .gtpachów niektórych szpitali 
i modernizacji ich urządzeń, rozbudowę 
ambulatorium szpitala Dz. Jezus dla po­
trzeb oddziału chirurgii urazowej itp. 

Ostatnio dokonane inwestycje pozwolą 
na powiększenie ilości łóżek szntflnych w 
bież. roku o- 235. 

* • * 
Dyrekcja'tramwajów i autobusów przy 

stąpiła do budowy rozjazdu trójkątnego 
Nowy—Zjazd—Dobra. Obecnie wykony­
wane są ' roboty ziemne przy poszerzaniu 
ulicy. W najbliższym czasie rozpoczęte bę 
dą roboty przy. pętlicy przy zbiegu Al. Nie 
podległości i fi-go sierpnia, oraz budowie 
zjazdu torwwego przy pl. Narutowicza. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
We wtorek rozpoczął się proces prze 

ciwko 19 dentystom i technikom, denty­
stycznym, oraz przeciwko złotnikowi Sus-

.sie Horowitzowi i Markowi Lazarowi Mo­
ny m. st. Warszawy j r o w j t Z O w i , oskarżonym o przestępstwa de-
* i ! ^ S ^ ^ l S H ł o w e 2 art. 6 i 16 ust. 1 i 3 dekretu Pre­

zydenta R. P. z 1938 r. w sprawie obrotu 
pieniężnego. Na ławie oskarżonych zasie­
dli prócz Horowitzów dr B. Nedilski, H. 
Berirsch, S. Boltuch, dr A. Lam-Birnowa, 
I. .Wcidman, dr. O. Bind-GIasbergowa, O. 
Wagelstein, dr A. Baczyński, F. Dobrzań­
ski, J. Kern, J. Ritter, J. Otto, M. Wolfart, 
R. Ullman, M. Seidl, Z. Kiwitz, C. Ehrlich 
i dr. L. Ordower. W zimie ub. foku bry­
gada Kontroli Skarbowej w Stanisławo­

wie na podstawie otrzymanych informacyj, 
że jubiler Siissie Horowitz trudni się zawo 
dowo i bez zezwolenia handlem złotem, 
zarządziło obserwację i w czasie rewizji u 
Horowitza w lutym ub. roku znaleziono u 

oskarżonego kilkadziesiąt gr. złota w po­
staci sztabek I odlewów nie posiadających 
znamion gotowego wyrobu. Znaleziono po 
nadto książkę, w której treść w formie sy­
stematycznych zapisków potwierdziła in­
formację, że oskarżony bez zezwolenia han 
dluje złotem, sprzedając je przeważnie 
dentystom i technikom dentystycznym. Od 
dentystów Horowitz nabywał również zło­
to w postaci starych mostków, odpadków 
złofa itp., które następnie przetapiał. Czyn 
nościami tymi trudnił się Horowitz i syn je 
go od kwietnia 1936 do 15 lutego 1937 r. 
czerpiąc stąd stałe dochody na swe utrzy­
manie, bez zezwolenia komisji dewizowej. 
Oskarżeni dentyści znaleźli się w kłopotli­
wej sytuacji, a na obronę swą podali, że 
nie wiedzieli o swej winie, tym bardziej, 
że transakcje te przeprowadzali z koniecz 
ności zawodowych, a więc nie chodziło 
im o jakieś specjalne korzyści majątkowe. 
Rozprawa została odroczona. 

Chorv na raka żołądka 
skoczył do studni. 

Z Katowic donoszą: 
W Mirocinie, w pow. przeworskim po­

pełnił straszne samobójstwo Józef Gwoz-
dek, liczący 38 lat. 

Lekarz stwierdził, że Gwozdek jest nie 
uleczalnre chory na raka żołądka. 

Chory tak się przejął chorobą, że posta 
nowił odebrać sobie życie. 

O godz. 3 w nocy, gdy wszyscy domo-
nicy spali, Gwozdek poderżnął sobie gar 

dło brzytwą. Cięcie jednak nie było duże, 
to też nie stracił on przytomności. Brocząc 
krwią, Gwozdek podszedł do studni sąsia­
da Ledwosa i wskoczył do niej. 

Zwłoki zauważono rano w.czasie czer­
pania wody. 

Po pierwszym kwietnia 

Jedną z n i e z w y k l e ważnych cech charakte­
ru jednostk i jak I narodu jest w y t r w a ł o ś ć — 
umlc lętność doprowadzen ia do końca, bez wzz.lę 
du na przeszkody, raz podjęte j p racy . Jest to 
cecha o o l b r z y m i m znaczeniu spo łecznym. 

Jeś' l Idzie o narad po lsk i , — bez pewne j 
d o z y w y t r w a ł o ś c i nie mog l i byśmy na pewno 
w s z y s t k i c h zaległości z lat n iewo l i nadrobić. A 
Jednak w c i ą ł Jeszcze spo t ykamy sic, n iestety , 

o w y m s łomianym ogniem, z d o b r y m i chęciami 
na krótka, mete, z brak iem w y t r w a ł o ś c i 1 kon ­
sekwenc j i . 

Ł „TRÓJKA 

Zjazd Polskiej Macierzy Szkolnej na Wołyn iu 

Oświata Jest cementem 
spajającym Kresy z n a r o d e m i p a ń s t w e m . 

T e cechy u jemne wys tępu ją w naszym ż y c i u 
szczególnie często tam, gdzie społeczeństwo sa 
ino, niezależnie od czynn ika stałego, jak ie Jest 
państwo, podejmie pewne szersze akcje. M a m y 
tu na myś l i pomoc z imową, akcję nawsk roś 
społeczną, bo tak w swe j organizac j i , Jak i do 
chodach wy łączn ie na społeczeństwie opartą. 

Cóż b o w i e m s tanowi na jw iększą bolączkę te l 
akc j i ? Czy może w a d l i w y apara t organlzacy) 
ny , zby t n isko p re l im inowane no rmy , czy w r e i z 
cle b rak chę tnych do składania of iar na rzecz 
bezrobotnych? Nie. An i aparat , ani wreszcie 
chętn i o f ia rodawcy , k t ó r z y zg łos i l i się t łumnie 
T y l k o ? T y l k o , że nie wszyscy o f ia rodawcy 
z łoży l i . . . zadek la rowaną of iarę, św iadczeń na 
pomoc z imową nie składa się bow iem Jednora 

owo , lecz przez 5 mies ięcy — tak d ługo Jak 
t r w a j ą zas i łk i , Jak t r w a okres największego 
nasilenia bezrobocia. 

Oto p r z y k ł a d słomianego ognia. Akc ja po 
mocy z imowe j roz-poczęta się uroczyśc ie . Po ­
s y p a ł y się apele i w odpowiedz i na nie dek la ­
rac je. P d d w p ł y w e m P le rws*yoh nas t ro i dek la ­
rowa ł każdy. Któż z nas bow iem nie Jest „ do 
b r y m o b y w a t e l e m " , k t o nie rozumie „ d o l i b l lź 
nleKo", k to nie spełni obowiązku „na rzecz g ło ­
du jących b r a c i " ? K a ż d y ! Zapału tego nie w s z y 
s tk im Jednak na długo s ta rczy ło . Jednym na 
samą deklarację, Innym na miesiąc, i n n y m ! ; -
szcze na d w a . Z b y t w ie lu Jakoś spośród nas 
c ierp i na b rak w y t r w a ł o ś c i , zby t w ie lu nie w y ­
kona ło podjętego dob rowo ln ie obow iązku . 

T a k wyg ląda owa g łówna bolączka akc j i po 
mocy z imowe j . Ale akcja ta musi t rwać Jesz 
cze d w a miesiące, musi się o d b y w a ć nlezaleź 
nie od k a p r y s ó w 1 zmienności naszych zap* ' 
ł ó w . I d la tego mus imy sie zdobyć na d w a \T-

RADIO-KĄCIK, 
N I E D Z I E L A , 20 MARCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

„N ie opuszczaj nas" 

z kościoła IW. Krzy-

Muzyka 

H I G I E N A 
TO ZDROWIE 

Wie lu I". ' lematów tw ierdz i , ta jedynie 
a i * - : h a a l c t n a wykonane opakowania 
prosz iow daje gwaraneja całkowitej bigteoy 

/ u a s m y a o w o — b a a d o t y k a j rajk 
y l .ou .m* piciszi t .M ig reno Nervos>u" -

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
LI » i , i * j , i , c ; d a j * t«j j w a r a a c ^ 
l>iiH|i)u * i ę c O wlaane zerowi* tądajc ie 

proszków I K O U U i a. 1 Ł II ty!., 
w sals c b s D i c z n e w y U o a a n y c a TOREB­
KACH, gdyl Oziębi temu anlkaleel* nar* 
i r i i . j zdrosfia na przykre oiespadziamt ' 

Z jazd Mac ie rzy na W o ł y n i u , k t ó r y się od­
b y ł w wie lk ie j la l i G ie łdy zbożowe j , by ł w ie l ­
ką manifestacją myś 'ącyc l i zespołów polskiego 
społeczeństwa, odpowiedzia lnego za przyszłość 
te j z iemi . Mac ie rz swo ją p o z y t y w n ą , celową, 
ze spokojem i powagą prowadzoną pracą, po­
t ra f i ła na W o ł y n i u skupić 5 tys ięcy cz łonków 
p łacących sk ładk i i s t w o r z y ć zespoły lokalne, 
k tó re p rowadzą ogółem Z88 I ns ty tucy j oświa to­
w y c h w 120 mie jscowościach, nie wl icza jąc w 
to bib l iotek ruchomych obs ługu jących wiele 
ws i , osad i chu to rów. 

Referaty z jazdowe odznaczały się w n i k l i w a 
znajomością W o ł y n i a i Jego po t rzeb ku l tu ra l ­
nych . 

Drog i r ozwo jowe , tendencje i ambicje Ma­
c ie rzy na W o ł y n i u i lus t ru ją uchwalone, nastę­
pujące rezolucje i u c h w a ł y : 

Polska Macierz Szkolna jako społeczna or 
ganizacja dob rowo lnych polskich si ł flaro'.! 
w y c h dla celów ośw ia towych 1 ku l tu ra lnych * 
pracy swo je j na W o ł y n i u , Jak dotychczas, f.d 
i nadal, w y t r w a l e i n ieustępl iwie, m imo t rudn i ' 
ści. k tó re b y ł y l jeszcze być mogą — dąź. \ . 
będz ie : 

1) aby wszys tko , co na wo łyńsk ie ) ziemi -
iKilskim z k r w i i w i a r y by ło , do polskości •ffrt-
d ł o ; Z) aby każde polskie dziecko na W o ł y ­
niu miało zapewnioną naukę i wychowan ie w 
duchu r e l i g i j nym i n a r o d o w y m : 3) aby pn'«<. 
młodzież wo łyńska ogólnie i fachowo w j k s z t >' 

eona i do pracy zawodowe j przysposobiona, na 
W o ł y n i u swoje warsz ta ty p rodukc j i 1 zarobk i i 
t w o r z y ć mog ła : 4) aby pod każdy polski dach 
docierała kształcąca i krzepiąca, polska kslążi-a 
i uczc iwie in formujące czasopismo; 5) aby 
przedszkole I szkoła, dom ośw ia towy , czy te lń a 
-świe t l i ca i b ib l io teka oraz wsze 'ka insty tuc ja 
przez Polską Mac ierz Szkolną prowadzona, — 
była ź ród łem celowego 1 w y t r w a ł e g o w p l y w i i 
kszta ł tu jącego pionierskie charak te ry , d la do­
bra Po isk i na W o ł y n i u ; 6) aby w s z y s t k i m ro­
dakom bez względu na mowę, Jakiej używają., 
u ła tw ić d rogę do po 'sk ic j wspó lno ty narodo­
wej , 7) aby przez żaden próg, do żadnej ro 
dżiny — nie miał dostępu zbrodn iczy dla jed­
nostki i państwa — komunizm ani poniżająca 
godność duszy ludzk ie j n iewiara i bezbożni­
c two . 

Jednogłośnie p rzy ję to wniosek ro tmis t rza 
Spychalskiego o wys tosowan ie przez M a c i c r z 
memor ia łu dt r ó w i e ń s k i c h Se jmiku Powla to -

ego, aby ws taw i ł do budżetu sumę zł 100.00" 
ta ( l imnaz jum Hand lowe Mac ie rzy w Równem, 
'nk samo Jak już Sejmik ws taw i ł takąż sum-; 
-tu tys ięcy na gimnazjum ukraińskie. 

W y b r a n o Województw i Zar rąd P.M.S., v. 
skład P rezyd 'um którego wesz l i : 

Tadeusz K ^ y ż a n o w s k i — jako prezes, J.in 
Micha łowicz , W ł a d y s ł a w B rzozowsk i — - j a k i 
vlcepręzesi, dr Edmund J.ś in lan — Jako : c k : e 
lar? 

8.00 Sygnał ezasti i pleśń 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa 

ia w Warszawie 
Po nabożeństw!* około f. 10.30: 

i p ły t 
11.22 „Błęk i tne miecze" — przechadzka po Państwo 

wej Manufakturze Saskiej Porcelany w Miśni 
11.57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — z Wi lna 
13.00 Przegląd kultt isslny 
13.10 Legenda o Janie i Cecyli i — z powieści Elizy 

Orzeszkowej „Nad Niemnem" (z Wi lna) 
13.30 Muzyka obiadowa — z Katowic 

Izleei 
l lc i io-

14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dln 
16.05 Ar ie operowa w wykonaniu Sergiiis/n 

niego 
16.25 Pieśni szkockie 
16.45 Podwieczorek przy mikrofonie 
18.50 Słuchowisko pt. „Pokusa" (wznowienie) 
19.35 Słynni wir tuozi — płyty 
20.33 Program ns j u t ro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich roz«l śni 
21.15 „Ta — j o j " : „Nowa wiosna" — wesoła nu. 

szcze miesiące w y t r w a ł o ś c i . Nie m ó w i m y tego 
pod adresem ogółu społeczeństwa, rozumie jące­
go Jej znaczenie, ale t y c h wszys t k i ch osób, r e ­
k ru tu j ących się p rzeważn ie spośród zamożnie j ­
szych w a r s t w ludności , k t ó r z y dz iwn ie ł a t w o 
zapomniel i o z łożonych dek la rac jach . 

Każda akc ja społeczna na zasadach p o w ­
szechności opar ta w y m a g a pewne j k o n t r o l i . 
Kon t ro la ta w y m a g a n a Jest dla dobra same] 
akc i l , domagają się Jej el wszyscy , k t ó r z y w 
poczuciu obywate lsk iego obow iązku w akc j i te j 
wz ię l i udzia ł . Do 1 kw ie tn i a w s z y s c y o t r z y m a ­
ją w y w i e s z k i będące p o k w i t o w a n i e m za speł­
n iony obowiązek. W ó w c z a s przekonamy się k t o 
Jest w y t r w a ł y , a k t o ma „s łabą pamięć" , k to 
„ d e k l a r u j e " a k t o na p rawdę składa co inlesiąo 
ustaloną of iarę. 

F ^ Ms \ 

Żądać t 
JÓZI 

IMI, Ce 

Przed.s 
iowsk i . 
i 82, te l 

tawiciel 

. 261-99. 

PONIEDZIAŁEK, 21 MARCA 

Warszawa I (Raszyn) 

\ Inne Rozgłośnie Polskie 
CIS Pie-'ń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a pły 
7.00 Dziennik porań 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Od warsztatu do warsztatu: Z mikro/onem 

u koronczarek śląskich (audycjs s Katowic) 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pleśnią, po k ra ju 
16.15 7, gitarę po podwórko — audy audycja muzyczno-

dyeja (ze Lwowa) 

22.00 flecitnł fortepianowy Pierre Mai l łard Vcrger 
22.35 Muzyka z płyt 
22.50 Ostatnie wiadomości dzienniku 

konmn ; ka l meteorologiczny 
210" ] 00 Programy łoka ln* 

słowna fz Kałowie) 
16. SOPogaTłankaakUjui n a 
17.00 Przyrost ludności — 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Pogadanka sportowa i 
18.10 Piosenki Józefiny Itakei 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audyrja żołnierska 
19.30 Czy sztuka jest luksusem? —• 

Torunia) 
19.50 Pogadanka aktualna 
211.00 „\Citautv wiosnę!" — koncert małej orkiestry 

odczyt (I Krakowa) 

wiadomości sportowe 
- płyty 

dyskusja (s 

'kiego Hadia 

wt i r rornego, 

Łódź, jak Raszyn, ornż: 

8 30 Muzyka poranna — płyty 
H.5"i Odczytanie prnpr.imn 

li.01) 1 i•lieton pt. ,,1'ióha czytana" 
15 1"> Audycja dla dzieci 
19.35 Poradnik sportowy dla robotników 
19,50 Koncert rozrywkowy, Wykonawcy: < 

••'liii w. im. Clmjii i in j Juliusz Stefański 
re 

20.35 Wiadomości sportów* łokaln* 
22.10 Muzyka z płyt 
23.00 23.30 Muzyka luueczna — p l 

r Tnv 
skrz* 

W przerwie: 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.40 Nowości l i terackie omóu i Slnn. Adamczewski 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy 1 komunikat melenrologictny 
23 M 0 Programy lokalne 

ł.ÓfjK. JNK Raszyn, ORM 
11.00 Piosenki żołnierskie — płyty 
15,00 Literatura przez znikrofun (Ilu 

fragment z powieści „Tęcza nad 
15.10 Utwory na cytrę — pł j r t j 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
111.10 Wl. i i lo inoi r i sportowe łoka ln* 
10.13 Koneerl z Katowic . 
18.40 Audyc j i l i t r ra rka : „Ns morzu I w .ns iezy* 
13.55 Odrzy innie programu 
23.00- 23.30 Muzyka taneczna — płyty 

wszystkich! 
miastem" 

file://�/Citautv
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Obstrukcja zatruwa organizm.... 
Niewydalone i rozkładające się w kiszkach 
zaległości trawienia powodują różne obja-

'' Wy chorobowe. Sprawność organów tra-
1 wienia jest warunkiem zdrowia. Zioła ma-
I gistra Wolskiego ze znak. ochr. „Gasstrc-
| sa" regulują działanie żołądka i kiszek, 

łagodnie przeczyszczają, dlatego też sto­
suje się je przy zaburzeniach żołądkowo-
kiszkowych, przy obstrukcji i do uregulo­
wania trawienia. Do nabycia w aptekach 
i drogeriach. 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
KRZYWIENIA KRĘGOSŁUPA (GARBY) SKRZYWIENIE NÓG I KOLAN, GRUŹLICĘ 
KOŚCI, PŁASKIE KOLĄCE STOPY (PLATTFASS) I WSZELKIE INNE KALECTWA 

Ma pnet»B«Boy (nrphrry) n*wet aa.wlększ 
najzastarzalsze wszelkiego rodzaju n rnetczyza 

kobiet 1 dzieci — specjalne rumowe ortopedycz 
ne bandaże wtrzymnjace rstłykatale sod gwe 
rancja każda przepnkllna. 

N * obniżenie żołądka I t rzewi speclalne. ind} 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na Skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacie 1 gorsety ortopedyczne 

Na grażllce kości aparaty ortopedyczne wazę 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (piatHasa) specjalni 
ortopedyczne wkłady według modeli gfpaowych 

Na żylaki pończochy gemowe; aparaty gin* 
nastyesne do gimnastyki artoeatfyer—1 etc. 

Sztuczne reea I s e z L 

SPECJALNY ZAKŁAD dla leczniczej ortopedji 
sP,c .RTO„dO PETRYKIEWICZ 
ŁÓDŹ. ul, Piramowicza (DAWNEJ OLGINSK-.) Nr. 9. Tal. 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie się chorych k o n i e c z n e . 

/ a treftt ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

Gustaw KOHH 
SPECJALISTA AKNSZER-GINEKOLOG 

aUatoran ja 

ul. Piłsudskiego 51, tel . 170-03 
p r z y j m u j e o d 8—10 i od 4 — 8 w. 

Dr med, N I T E C K I 
e h o r o k y łkirae. WłltryMM 

i • • t i t p l i i . w * : 

NAWROT 32, front, I p i ę t r o — T t l . 21S-1I 
p r z y j a z i s j a o d S—9.SO r. I *>d 5 . S S - 9 w 

w a l e d a i a l o I ś w i ą t * e d » d e 12 w padł 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p . « | « l i a t a c h e r e b w o a o r y c a a y oh , 

a k o r a y e k f a a k a u a l a y c k 

•I. TRMGUTTA 9. "K tsflt* pr.yjnaj. •* a — II IH. MI •—» wLaa, w aUMUi.l. ( iwl*ta aa » —HM, p* PMŁ 
Dr med. T R E P M A N 

aptCjaMeta efaorófc weaeryezaych. 
sMraych, snw^oplctowycu. ZAWADZKA O , tel.foa 234-12 Przyjzanje ad I—11 r. I «d t-4 1 ad ł—» w. • aaedaaa.| i świata ad I — 1 w 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria 1 choroby kobiece, 
POMORSKA 7. Tai. 127-#4 

Przyjmuje od g. 1—10 r. I od 4—1 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
•I. Napió rkowskiego €5. tel. 172-33 

(Róg- Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. f od 3—8 w. 

BIB ER GAL 
choroby skórne, weneryczne I seksaalae. 

Zawadzka 10, teL 106-30. 
przyjmuje od 9— l i rano 1 od 5—8 w. w ale-

d z M e i święta od 9—1 PO PoL 

Ceny znacznie zniżona. 
L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 

1 JAMY USTNEJ. 
L E K . - D E N T . 

H. PRUSS 
P I O T R K O W S K A l l ł , te l . 178-0«. 

Ecz. od r. 1900. 

Dr med. 

Maria Frankiewkzowa 
Choroby kobiece i eołożniet w e 
Sosnowa 32, •saUrkawehlea* 

Przyjmuje od 3—7. Telef. 269-64. 

DR. MED. MARIA 

ŁEW1NS ONO W A 
WENERYCZNE, SKÓRNE i KOBIECE Piotrkowska 88, TEL. 143-36 

Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie CERY 
I włosów. Godz. PRZYJĘĆ 10—8 W. 

DOKTÓR 

I G N A C Y P IECHOWICZ 
Akuszerja i chor. kobieca 

przeprowadzi! się na 

ul Śródmiejska. 20 ttl 10779 
przy jmuja od8—10 raso od 3—7 w i e c z 

p a u l i n a 1 l e w i 
S p o o J . e k o r e k k o b i e c y c h i a k a a a a r i a 

Srotfmlejska 29 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 1 od 4—8 wtecz. 

H. L U B I C Z 
Saes.eker skerayek,weaeryeaayek i eek.aelayek 

ul. Piłsudskiego 69 fitS 
( r e g M a r a t a w i e ż a ) 

•a naaa. S ta. w s t t i 
• I.^n.LE I Swift. •« a 4 . llr.ee. 

DR 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o ! choroby k o b i e c o 

p o w r óc i ł 
Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 

przyjauje od 4—7wleei . 

D r H E L L E R 
CASROK WESAWYOSRYCK, 

WYEK I SKOISYCK. rRAUOUTTA 8. TeL 178-20 
PRZYJMUJE od 8—11 I od 4—8 WIECZ. 

W niedz. I ŚWIĘTA 1 0 — 1 2 p.p. 

£. C ci o 

Dr med. 

NIEWI AZ $ KI 
GEC.chor. WEOERYEZNYEH, A K Ó I T T E H i ł akaaa laych 

ANDRZEJA 5 . telefon 159-40 
pmyjanrle ed S—11 raae od b—t wlecą. 

M Bieda. I 4w1eta od 9—1 pa. 
Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
wetMryeacryek, SEHEAALNYCH i shórayek 

Cegiełniana 11, 
Telef en 288-W 

mal.edgreds »—la. ad *—»OT.el.4it.lr 
iwie ta ed ied* . »—u 

Dr 

rl. K L A C Z K O W A 
c o ł o i n ł c t w o i c h o r o b y k o b i e c o 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-68. 

i r i y i a a . c e d s . o d 10—12 • o d 5—S p o p o l 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
i a e c j a t i a t a c k a r o f c a k ó r a y e a , w e a e -

r y c a a y c h 1 a a k a a a t a t y e k 

Południowa 2 « , teł. 281-95 
j ray jmaje od H—11 raae i ad 6—8 wleoz. 

w aiedatala i Swifta ed f — 1 1 w pal. 
Dr 

R G U T S T A D T 
A k n s z e r - GINEKOLOG 

ZACHODNIA 88 TEL. 129-52 
Przyjmuje OD g. 10—12 I 5—7 W. 

WARLOŚCIOWYM orzeiimialeiD 
• CAŁE ŻYCIE JETT NOWOCZESIIH 

ICHO SZYJĄCA MASZYNA DO SZY­
ŁA, HUDU, RNDIU, MEREŻKFLWITNIA 
T. N. ZA 158. ZŁOTYCH GOTÓWKĄ 

RATAMI, Z WINLNLEJNIII GWA­
RANCJĄ. 

D O L S K I DOK HAI10Ł0WT 

KR KSZtK 
KRAKÓW, Zwierzyniecka 6. Wyda. SJ 

ŻĄDAJCIE MIMIKÓW DARMO! 

L JASINSMI NO ECA . . . N I C H .KI.DAOH 
— NRUWIDZONYCH OD 870 ROKU 
W ŁODZI, UL SUR ANDRZEN NR. 0. T»I FI8 8* 
W Ł«CI\>'V UL PO/.NAUSKA NR 0, LAL 2"> 
R I W « A T . | lekoicl 
N^- ILON\ ROLA., TRAW. DR/EW. WARZYWO. I KWIATÓW. 
CKBCMCI • KŁĄCZU KW.TNWE. 
N A < Z Ę I ' Z I \ I NRZYRZ.DR N(»RODNLC«O PŁICZ.LNLCZE 
NAWOZY OR;AAIEAU« I AZTUCZNE (POMOCN<EZR) DLA EE-

LÓW OFFRODN RZYRH 
PREPARATY I ŚRODKI CHEMICZNE OWAD. I FRZYNNL FI CZE. Cena'kl ro..wt«tny b»zptat ii*. 

L ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 * i CS 
Tal. 101-01 i 266-5S 

8 Pociąg popularny 

K o n g r e s 
Euchary§iyciny 

w Budapeszcie 
Wyeiedołki PALESTYNY 

Doktor 
J. S O Ł O W I E J C Z Y H 

Spec. chorób wenerycznych I skórnych. 

ul. Piotrkowska 99. —Tel. 144-92 
o42 — 3, 5 — C l i — 0 wiecz., w niedziele 
l święta od 0 — 12. W, Lecznicy Prywatnej 

{Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 
Dr 

M. K L A C Z K O 
Cbor. nsstt, nosa, gardła I kr tost 

Piotrkowska 99. tolef. 213-66. 
Przyjmuje 12.30 — 2 i pd 5 — 7 po poł. 
Przyjmuje od 8—9.30 rano i 5.30—9 wiecz. 

Dr Ebin 
A k n s z e r G i n e k o l o g 

przeprowadzi! sie na 

G ł Ó W n ą 30 telef. 120-35 
tamie klinika pol.-glnekologlczna 

AnoiiL/iToiiiiiin " " - - " ł 
Zachodnia 32 f ront I p ię t ro ( P i o t r k o w s k a 17, teL 134-67) 

1 1 - 1 2 Dr. Dntklewlca . ' ^ 7 * ^ Q « k < « 
1 2 - 1 % Dr. Sktulewtcz Dr S^c** 

Dr Nitecki 7 ~ i % 
P O R A D A I ZŁOTE 

POCHODNIA WENEROŁOG1CZNA 
ctoor. weneryczne, skórne 1 seksualne 

j Specjalny pabmet k o . m e t y c z n y Czynna oa 9 r. do 9 w. Panie przy jmaj . lekarz kobieta 

P I O I R T F L O W S H A SS TEL 143-63 P O R A D A 3 ZŁ. 

P i e r w s z a 

PRZYCHODNIA WENEROLOGICZNA 
1 l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n > eh i . k o r n y c h 

[ZAWPZKA 1, r«s Porada 3 zł. 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i wenoryesae 

(kobiety 1 dsleei) pt o w 6 c 1 tek Sienkiewicza 34, TEL. 146-10 
PRZYJMUJE od 11 — i I od 3 —4 popoł. 

Dr jsesL H 

H. R O Z A N E R 
S p a j a l l a t a c k o r a k w e a e r y c z a y c k , a k f t r 

a y c k i a o k s o a l a y c k . 

Narutowicza 9, fr. II piętro 
Tel . 1 2 i . H pr iy jmaje od 9—1 i ed 6—9wi *e i 

Dr med. 

Alfred Fischer 
CHIRURG - UROLOG 

Choroby nerek, pęcherza I dróg moczowych 
NAWROT 13, teł. 164-37 

przyjmuje od g. 5—7 wiecz. 

DR 

1DROWIE T O SKARB 
UŻYWAJIATYM 

ZIOŁA DRA BREYERA 
k t i J r e s t o s u j e s i e pggę 
W NASTĘPUJĄCYCH c h o r o b a c h : f = " 

ern. 
Nr 1 — w katzlo, Mtmie, rozedmie płuc 2.50 
Nr 2 — w reumatyzmie;, artretyźmie, zlej prze 

mianie materii, nleczyzłofci cery, 
chorobarh FKÓRNYRH S.— 

Nr S — w rhorobach żołądkowe • kiaako-
WYC h, wątrobowych, zoll.czce 2^0 

Nr a — w chorobach nerwowych, bólu gło­
wy, beszezmojci, ogólnym wyczerpa­
niu $.60 

Nr 6 — W niedokrwistości 1 ogólnym osła­
bieniu 4.20 

Nr 7 — w chorobech nerkowych 1 pęcherzo­
wych 1 .— 

Nr 9 — przeczyszczające w chronicznym ta-
twarilzenin i hemoroidach 1.S0 

Do nabycia w oryginalnym opakowania w APTE­
kach, składach apteeinych i drogeriach lob w wy­
twórni 
JPOLFTERBA", KRAKÓW-RODZÓRZE, akr. Nr 48/D 

Zainteresowani otrzymują na BADANIE darmo a 
wytwórni broazwe. 

Powiii [mm] W-
SALON K R AWIECKI 

H . M I L N E R 
P I O T R K O W S K A 6 7 . T E L 2 1 9 - 9 5 

SKLEP z pokojem i kuchnią od 1 kwietnia 
do wynajęcia ul. Główna 35, tel. 218-55. 

WIELKA wygrana 100.000 zł loterii kla­
sowej padła na los 53915 wybrany przez 
jasnowidzącą medium Tamarę. Przepowie­
dnie jasnowidzącej - medium Tamary za­
dziwiają każdego zdumiewającą trafnością 
we wszystkich kierunkach. Opracowania 
odpowiedzi ściśle indywidualne. Podać do 
kładną datę urodzenia, czytelny adres, za­
łączyć 1 zł znaczki pocztowe na porto. 
Adres: Medium Tamara, Kraków, Stra­
szewskiego 25. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, it£:.X?.ę, 
stół, biurko, krzesła, stoliki radiowe, tanio 
na dogodnych warunkach sprzedam, Kiliń­
skiego 160, Przeździecki. 

Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece 1 akuszeria 

Piotrkowska 292, tel . 266-35 
Przyjmuje od 9m.30 do l lm.30 i od 3-8 w, 

Wniedzielę i święta od 9 - 11 rano. 
Dr med. 

Mieczysław M A R K Ó W I ( Z 
Chor. kobietę i położnictwo 

Sienkiewicza 52 (Róg Nawrot 
Tel. 20242. 

Przyjmuje od 6 — 8 wiecz. 

Poradnia Wenerotagiczna 
Piotrkowska 45 , t e l . 147-44 

L a aa. c h o r w e a e r y e z a y c h , a k o r a y c h 
i a o k o a m l n y c k . 

Kobiety i dzieci prsyjm. kabla ta - lakan 
czyaaa ed 9 raae da 9 wiecz. 

P O R A D A 3 ZŁ. 
P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
iisesaii chorób weaeryezaych i ekórayek 

Piotrkowska 161 
Od 9 r. do 4 i od 6—9 wiecz. w niedz. 1 sw. 

od 19 do 12 w pot. 

PRYWATNE KIMRSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr­
kowska 103, kurs kroju krawieckiego I mo­
delowania, kurs bieliźniarstwa, kurs szy­
cia i robót ręcznych, komplety ranne i w*c-
czorowe. Opłaty niskie. Zapisy codziennie 
Świadectwa zatwierdzone przez Kurato­
rium. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych do najwykwtntniejszych od zł. 000 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Mitjika BiWiaseoe Publiczna (a l . Andrzeja 14) 

otwarta dla puhliczaoóei codziennie, prócz niedziel 
1 świat od g. IB do t l , w soboty od g. 10 do 19. 

htfjska Czytelni* Pism l WypOiyctalnU Ksią­
żek dla dorosłych (al . Rokiclnska 1) otwarta dla 
publicznośał codiianaie, próea sobót, niedziel i 
{wiat, od g. 14 do tl. 

II Miejska CzyfUi* Pism i Wypozyctalnia Ksia-
ifk dla dorosłych (ml. Rzgowska 74) otwarta dla 
publicznoici codaieaaie, proca sobót, niedziel i 
świat od g. 14 do 21. 

Miejskie Muzmum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codaiennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 do 14- \ 

Miejikie Mn zeusa Etnograficzną ( u l Piotrkow­
ska 104). Dzieł etaofra/iesny i prehistoryczny — 
otwarta dla pablieaaeóei w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Miztorii i Sztuki im. J. I K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1 ) . Działy: sztuki 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publicznoici w (rody, soboty 
1 niedziele w godzinach ad 10 do 1S. 

Wystawa Morska w salach Instytutu P r o ­
pagandy Sztuki w parku Sienkiewicza 1 p n y 
ul. Piotrkowskiej 113 otwar ta codziennie od go 
dt lny 8 rano do 9-ej wieczór. Wejście 40 gro­
szy, dla młodzieży szkolnej 20 g r . 

Salon Sztuk Piehmyeh Karola Endego, Nawrot 8, 
teL 153-55 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok'*e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

ROWERY, od najtańszych do najwykwint 
niejszych oraz maszyny do szycia, najko­
rzystniej kupić można w firmie: Rędzia, 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube natural­
ne loczki szerokie fale w zakładzie fry­
zjerskim ..Bogusław", Abramowskiego 15, 
tel. 261-31. 

dla Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

p o w r ó c i t 
Gdańska 117- & 

( r^ f Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

LECZNICA 
Piotrkowska 294. 

tel. 12289 (przy przyst. tramw. Pabianicki:h) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności. 
Gabinet dent. Wizyty na mieście. 

Wszelkie zabiegi 1 analizy. 
Otwarta od 11-ej do 8-ej wiecz. PORADA 3 21. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmają lekarza we wszystkich speejalneśeiar 
u a b i m a t D e n t y s t y c z a y 

\ a a l i a y l o k a r a k i o , z a s t r z y * < R e m t g e 
l a m p a k w a r a o w a , d j a t e r a n j a , i U d , 

t O K A U A 1 i i , 

ROWERY na raty w dużym wyborze pole­
ca „Stambuł", Polskie Towarzystwo dla 
Handlu Ratalnego, Al . Kościuszki 17. 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, thermc-
sy, łyżki, noże nisrdzewne. przybory do ma­
nicure mase'-nice itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

J. KUMMER U6( P io t rkowsk ie j ) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzegę 

brzytew, łyżew itd. 

Telefonii 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpleczalnia 197-65. 

Wielkanoc 
w Rzymie 
Popularna pielgrzymka 

12. - 20. IV. — zł. 1 4 9 . — 

Zapisy i informacje: 

Wagoas-Lits Cook 

i 
Swm 

Łódź, P I O T R K O W S K A 68 
t e l e f o n 1 7 0 * 7 0 . 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

PARCELE BUDOWLANE w spokojnej 
dzielnicy mieszkalnej, 5 minut od Dworca 
Kaliskiego, korzystnie do sprzedania. Wia 
domość: Alfred Marks. .Wigury V 

WŁAŚNIE przed świętami przyjemnie się 
zarabia na naszych artykułach, potrzeb­
nych w każdym mieszkaniu. Wytwórnia: 
„Nowości Praktyczne", Warszawa, Złoti 
nr 37. 

DO SPRZEDANIA dom z restauracją na 
autostradzie Łódź — Piotrków. Wiadomi, ść 
Łódź, Wójtowska 15. — Szmidt. 

LUSTRA, trema, toalety okazyjnie sprze­
dam. Stare lustra podlewam. Wysoka 16, 
m. 59 go£rz. of. II p. 

http://llr.ee
http://el.4it.lr
http://oll.cz
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Ekspertyza 
Mój przyjaciel Józio jest spokojnym, 

roztropnym chłopcem. Można powiedzieć, 
że jest on wcieleniem rozwagi i pedante­
rii. Wszystko rozważy tysiąc razy, nim 
przystąpi do dzielą. Nic go nie skusi, nic 
nie złakomi. 

Pewnego dnia Józio przyszedł do mnie 
w dziwnym nastroju. 

— Co ci się stało? — zapytałem. 
— Eh, nic właściwie — odparł wymi­

jająco. 
Wiedziałem jednak, że chodzi o jakąś 

poważną rzecz. Nie dałem za wygraną. 
— Słucham! Powiedz natychmiast co 

się stało! 
— Eh, bo — zaczął znów nieśmiało. 
— Co to za bąkanie? — zgorszyłem 

się. — Powiesz nareszcie o co chodzi? 
— Widzisz, tak mi nijako. Ale, to jest, 

chciałem powiedzieć ci, że zamierzam się 
ożenić! 

— ładna? — wybuchnąłem śmiechem 
— Śliczna — odparł zarumieniony. 
— Posag? 
— Jest i posag! — odparł Józio, czer­

wieniąc się coraz mocniej. 
— Kochasz ja? — indagowałem dalej. 
— Zdaje się, że tak — odparł Józio. — 

Nawet mam przeświadczenie, że tak jest 
w rzec7vwi<;tości. 

— No, to się żeń! — wykrzyknąłem-
uderzaiąc go ręką 5 0 ramieniu. 

Józio wciąż był Werwony jak burak. 
, : — Kiedy, bo — zaczął znowu jąkanie 
— Widzisz, ja nie chciałbym tego robV 
nieopatrznie. To bardzo ważna rzecz — 

ożenek! Można później żałować. Tyle się 
słyszy o niedobranych małżeństwacn. Tak, 
to nie takie łatwe! 

— Nie rozumiem o co ci chodzi? — 
Wybuchnąłem śmiechem. Panna jest pię­
kna, jak sam powiadasz, ma mały posag! 
O większy ci nie chodzi ' Nie? To dosko­
nale. Ma więc posag! Czegóż ci więcej po 
trzeba? 

— Otóż to — skrzywił się Józio. — 
Chodzi mi o coś innego. O charakter! Nie 
wiem, czy nasze charaktery będą zgodne. 
Wiesz, jakim jestem pedantem, wiesz jak 
muszę wszystko sto razy obmyśleć z góry, 
aby potem nie żałować nierozważnego kro 
ku. Pieniądze i piękno to jeszcze nie wszy­
stko' Mogę dostać sekutnicę i zatruć so­
bie życic na zawsze! 

— Hm — przytaknąłem pedantowi. — 
Hm — jeżeli o to chodzi, to może masz 
rację! Ale przecież znasz ją, tę kandydat­
kę nie od dziś chyba? Można wiele zaob­
serwować! 

Józio omal nie wybuchnął płaczem. 
— Ty nie masz pojęcia, jak kobiety po­

trafią się maskować! Jest dobra szlachetna 
poczciwa, ale kto mi zaręczy, że to nic jest 
maska? 

• 

Wybuchnąłem śmiechem. 
— Jesteś doprawdy przewidujący. Na-

pewno się nie omylisz. Hm, może i masz 
trochę racji? Ale ja już na to nic nie po­
radzę' Tu się ryzykuje! 

Józ ;o spojrzał na mr.ie z wyrzutom. 
— A ja przyszedłem do ciebie, do st.i-

RRR/O, kochanego przyjaciela. Myślałem, że 
mi coś poradzisz! 

Rozzłościłem się trochę1. 
— Jfsicś błnzncm. Co ja ci tu moce 

poradzić? 

— A jednak myślałem, że mi coś po 
radzisz! — narzekał Józio. 

Począłem chodzić po pokoju w zamy­
śleniu. Myślałem intensywnie, jak rozwią­
zać tę zagadkę. I nagle wpadłem na po­
mysł. 

— Poślij jej list do grafologa. Usły­
szysz najpewniejszą opinię o jej charakte­
rze i będziesz pewny. 

Józio niedowierzał grafologom. 
— A jeżeli grafolog się omyli? 
— Jak dotąd, nic sądzę żeby grafolo-

gia była zabawką, jednak, że o ile masz 
wątpliwości i nie wierzysz w geniusz pa­
nów grafologów, to zrób próbę! 

— Jaką? — Józio zainteresował się 
ogromnie. 

— Poślij HU swój list. Siebie to już chy 
ba znasz doskonale? Co? 

Józio natychmiast zasiadł przy biurku. 
Podyktowałem mu znaną odę. Przepisał ją 
sumiennie. Potem włożył w kopertę, na­
kleił znaczek pocztowy i srrm odniósł na 
ulicę do skrzynki. 

Minęło kilka dni. Pewnego popołudnia 
Józio wpadł do mnie jak bomba. 

— Masz, czytaj! — wykrzyknął. 
Wziąłem ..ekspertyzę" do ręki i zaczą­

łem czytać. Zgadzało się wszystko! Gra­
folog pisał o moim przyjacielu co nastę­
puje. 

— Jest p in starym niedowiarkiem, pe­
dantem, zgryźliwym samolubem. Nic wie­
rzy pan nikomu na świecie. Rozkoszuje się 
pan w roztrząsaniu nic nic znaczących 

drobiazgów. Pański charakter przynosi 
panu wiele przykrości. < 

Wybuchnąłem śmiecherr 

— Ależ, usłyszałeś prawdę! 
Józio promieniał. 
— Tak jest, rzeczywiście. Twój gra­

folog ma rację. Jestem starym pedantem, 
niedowiarkiem, samolubem. Nic wierzę n i ­
komu na świecie. Jestem jednym słowem 
głupcem, idiotą. Ale to mnie nie przeraża. 
Poproszę Mię o list i wyślę list do grafo­
loga. Będę wiedział teraz na pewno. 

Minęło kilka dni. Czekaliśmy na sposo­
bność. Sposobność znalazła się wkrótce. 
Mia nie stawiła się na rcndcz-vous. 

Józio wpadł do mnie zgorączkowany. 
— Jest list! Jest list! — wolał od pro­

gu. Jest długi, serdeczny list. Bite dwie 
strony. Natychmiast wysyłamy do grafo­
loga! 

Wysłaliśmy list. Po kilku dniach na­
deszła odpowiedź: 

„Autorka listu ma charakter miły, sym­
patyczny, daje się lubić. Jest pobłażliwa, 
skora do przebaczań. Kocha wiernie, nie 
myśląc o przelotnych miłostkach — wszel- ] 
ka zdrada wykluczona. Jest pracowita, 
oszczędna, rozumna, inteligentna, roztro­
pna — prawdziwy przyjaciel w małżeń­
stwie, ofiarny, ludzki — jednym słowem 
człowiek, stojący na szczycie etyki! Cha­
rakter, jaki się bardzo rzadko spotyka w 
dzisiejszych zmaterializowanych czasach! 

Gdyby nie wzmianka w liście, że autorka 
jest młodą kobietą — można by wniosko­
wać, że jest to charakter zupełnie nie dzi-
sieiszy. Odpowiednia byłaby nazwa — 
człowiek z dawnych, przedwojennych cza­
sów! 

Tak brzmiał wynik „ekspertyzy" grafo 
logicznej. 

Naturalnie — ślub mego przyjaciela od-] 
był się w kilka tygodni po opisanych po­

wyżej wypadkach. Potem straciłem Józia 
z oczu na okrągły rok. Wyjechałem w spra 
wach osobistych do Ameryki. 

Po powrocie pierwszy zameldował s»c 
u mnie przyjaciel Józio. 

— Jakże w małżeństwie? — zapytałem 
go z zainteresowaniem. Jesteś szczęśliwy?, 

Józio zrobił grobową minę. J . 
— Rozwodzę się w tym tygodniu! —< 

odparł z goryczą. 
— Jakto? Rozwodzisz się? Z Mią? Z 

tą dobrą, szlachetną, kochającą istotą? To; 
niemożliwe! 

— Ekspertyza była fałszywa, odpar! 
Józio z boleścią. Oszukałem się. 

Usiadłem obok niego i słuchałem z za­
interesowaniem wynurzeń. 

— Prędko przekonałem się, że Mia jest 
złośliwą, niebezpieczną kobietą. Bardz0 
prędko, mój drogi! — mówił mój przyja­
ciel. — Jest to istota wyzbyta wszelkich' 
uczuć ludzkich. Samolub w najwyższym 
stopniu KoUetka. kłótnie*' Ach, co tu ga­
dać! Pomyśiaicm więc, że grafolog skła­
mał. I oto pewnego razu Mia pisała zapro­
szenia do kilku przyjaciółek na małe przy­
jęcie. Spojrzałem na listy i zdrętwiałem. 
To nie był tamten charakter pisma! Pręd­
ko zacząłem szukać w biurku owego nie­
szczęsnego listu. Odnalazłem go! Porów­
nałem pismo. Tak, teraz już nie było wąt­
pliwości! Tamten list pisał ktoś inny. 

— Kto pisał ten list — zapytałem zło­
śnicy. 1 

— Ten list? Acli, pamiętam, przypomi­
nam sobie — otlparta. — Byłam wtedy 
ćhorn, leżałam w łóżku. Podyktowałart 
go tatusiewi* 

Tl. HR 
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ZOBACZMY LIPINY... 

^DZg.LA NA BOB$HACH* 
niedz ie lnych jes t następu-1 

W G d y n i - f a k n a Saharze! 
° i B i ? » * ' A W I C H U R A NA W r B K Z E Z U . 

P r o g r a m imprez 
fosy: 

W W A R S Z A W I E : 

N a Stadionie W o j s k a Polskiego o godz. 1. 
mecz p i ł k a r s k i pomiędzy reprezentac ją Po lsk i a 
komb inowanym zespoleni budapeszteńskich dru 
tyn H u n g a r i a i U jpes t . 

W gmachu C y r k u o 18-ej m iędzymias towy 
llnecz boksersk i Warszawa — H a m b u r g . 

W P a r k u Szko lnym i m . Sobieskiego o godz, 
10."0 propagandowy b ieg na prze ła j . 

W Kasyn ie Ga rn i zonowym o godz. 9.30 nad 
iwycza jnc wa lne zebranie Polsk iego Zw iązku 
[Szermierczego. O 10.80 wa lno zebranie Polsk ie 
go Zw iązku Motocyk lowego. 

W gmachu I n s t y t u t u Głuchoniemych o 10-ej 
walne zebranie Polsk iego Zw iązku Głuchonie­
m y c h . 

O mistrzostwo L i g i ok ręgowe j walczyć będą 
W a r s z a w i a n k a — P W A T T , L e g i a — Grana t , 
Sfort Bema - O r k a n , Okęcie — H u r a g a n , C W S 
k - Starachowice, Czarn i Radom — Znicz Prusz 
Mw. 

W K R A J U : 
W Lodz i mecz p i ł k a r s k i Ł K S — Naprzód 

|L ip iny. 
W Krakowie mecz piłkarski Cracovia — 

'Dąb, f i na ł y m is t r zos tw Po lsk i w koszykówce i 
Imist rzostwa bokserskie okręgu krakowskt fe/O. 

W Sosnowcu mecz boksersk i W a r s z a w a I I 
- ftlą.k. 

W Katowicach zakończenie mistrzostw za­
paśniczych Po lsk i . 

W W i e l k i c h Ha jdukach mecz p i ł k a r s k i Ruch 
L* Rassensport Gliwice. 

Na polanie ChoffcołowskieJ mistrzostwa 
Warszawy w kombinRejI nlncjsklej. 

W Toruniu mecz bekserski Sokół Poznań — 
|Sokół Pomorze. 

We L w o w i e mecz boksersk i L w ó w — Łódź 
W W i l n i e mecz p i ł k a r s k i ś m i g ł y — Ognisko 

m is t r zos twa bokserskie o k r ę g u . 

Z A G R A N I C A : 

W He ls ing fo rs ie mecz boksersk i Po lska — 
F in land ia . 

W Cannes zakończenie międzynarodowego 
t u r n i e j u tenisowego z udz ia łem Po laków. 

W T a l l i n i e s ta r t po lsk ich bo je rów na n 
st rzos twach Eu ropy w j a c h t i n g u l odowym. 

W Norymberdze mecz p i ł k a r s k i N i e m c y — 
W ę g r y . 

W W u p e r t a l u mecz p i ł k a r s k i N iemcy — 
L u k s e m b u r g . 

W Sztokho lmie mecz boksersk i D a n i a — 
Szwecja. 

W ŁODZI : 
P I Ł K A N O Ż N A : N a stadionie Ł K S - u p r zy 

A l . U n i i o godz. 16-ej mecz t o w a r z y s k i ŁKS 
( l i g a ) — Naprzód ( L i p i n y ) . poprzedzony przed 
moczem j u n i o r ó w Ł K S — W K S . N a boisku 
W K S o godz. 10.30 nrzed poł. mecz t o w a r z y s k i 
W K S — ł , T S G . W Zg ie rzu na bo isku Sokoła o 
godz. 11.80 mecz t o w a r z y s k i : Sokół ( Z g i e r z ) 
— U T . 

R O K S : W Aleksandrow ie w sal i D o m u L u ­
dowego o godz. 17-ej propagandowe eawody 
bokserskie. W Zg ie rzu mecz boksersk i Z w . 
S t r z . — Geyer. 

L E K K O A T L E T Y K A : Na bo isku ŁKS-u o 
godz. 10-ej przed poł . b ieg i na prze ła j o t w a r ­
cia sezonu Ł K S - u . 

G R Y S P O R T O W E : Od godz. 9-ej w sa l i 
przy u l . Rok ic lńsk ie j 41 zawody k o s z y k ó w k i 
męsk ie j I kobiecej k lasy A o mis t r zos two okrę 
Jfu. 

G D Y N I A , 20. M. — P o k i l k u d n i o w e j c iszy, 
nad po lsk im w y b r z e ż e m ponownie szaleje w i ­
chura. 

W c z o r a j K w a ł t o w n y w icher dal z siłą Wiek 
sza. niż k i e d y k o l w i e k w t y m roku dochodząc W porywach s w y c h do granic huraganu. Po raz 
p ie rwszy w t y m roku morsk ie obse rwa to r ium 
meteorologiczne P I M ' a zano towa ło p o r y w y do­
chodzące do 12 s topni w e d ł u g skal i Beaufor ta , to 
znaczy p o r y w y huraganowe, w przel iczeniu na 
m e t r y większe od szybkośc i 30 m/sek., t j . po­
nad 100 k i l o m e t r ó w na godzinę. 

G d y na morzu 1 nad w y b r z e ż e m w ia t rom ie rz 
wskazu je 12 stopni na ska l i Beau fo r ta — życ ie 
l-udzi i s tworzeń zna.iduja.cych się na a takowa­
n y m w ś c i e k ł y m i uderzeniami w i c h r u terenie ule 
ga równ ież zmianie... 

Gdyn ia p rzeds tawia ła wczo ra j zupełnie inny 
obraz, niż. z w y k l e . Ul ice opustoszały . 

T u 1 ówdz ie w idać b y ł o szczelnie op ię tych 
przechodniów, k t ó r z y z p r z y m k n i ę t y m i oczyma 
posuwal i się spiesznie naprzód, walcząc z l tuia 
g a n o w y m w ich rem dos łownie na k a ż d y m krok. t . 
Przez chodn ik i i jezdnie pędz i ł y tumany sypk ie 
go plasku, ku rzu i c h w i l o w y c h „ z a w i e s i n " ' w 
formie lże jszych i c ięższych p rzedmio tów pory 
wa i i ych przez w ia t r . 

Jak na Saharze — piasek wciskał się wszę 
dzie przez szczel iny w oknach wdz ie ra ł się do 
mieszkań, przez nieszczelności ubioru doc ie ra ł 
do skóry , przez uchylone powieki dostawali " i? 
do oczu. 

Żegluga p rzybrzeżna uległa zahamowaniu . - -
S ta tk i na jmocn ie jszymi l inami p r z y w i ą z a n o do 
nabrzeży, najcięższe i najmocniejsze ko tw ice uę 
ję ł y te wszys tk ie jednostk i , k t ó r e przeczek 
muszą burzę na redzie. 

N iezmordowanie p r a c o w a ł y jedynie mimo du 
żego niebezpieczeństwa holowniki. 

H u r a g a n o w y w icher szalał nad polskim 
brzeżem dzień ca ły . wy 

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRY PIE t K ATARZ E 

Zamknięty ruch pojazdów mechanicznych 
Tl na trakcie krakowskim, mm 

KOŃSKIE, 20.Ii:. — 
Ruch pojazdów mechanicznych na trak 

cie krakowskim od granic powiatu radom­
skiego do granic powiatu kieleckiego, zo­
stał zamknięty na przestrzeni 24 kim., a to 
w związku z przebudową tego odcinka dro 
gi. Objazd dla ruchu dalekobieżnego odby­
wać się będzie z Warszawy do Kielc drogą 

wojewódzką z Orójca przez Mogielnicę, 
Końskie, Sielpię i t.d. Z Radomia do Sz> 
dłowca drogą powiatową przez Pażnicę, 
ze Skarżyska do Kielc drogą państwową z 
Bizna (pow. koneckiego), zaś ze Skarży­
ska do Szydłowca również z Bzina prze* 
Nieklań (pow. konecki). 

Złodzieje w sklepie galanteryjnym 
strat* wno$ia kilka Tysięcy zł 

Pochód 2 tysięcy kobiet i dziewcząt. 
10 TY WALNY ZJAZD ORGANIZACJI PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO KOBIET 

ŁÓDZ, 20.111. — 
Nocy dzisiejszej do sklepu galanteryj­

nego firmy Urbaniak i Tomczak, przy ul. 
Gdańskiej 5, dostali się złodzieje, którzy 
Wynieśli znaczną ilość towaru. Wysokość 
Szkód nie została jeszcze ustalona, wyno­
si jednak zapewne parę tysięcy złotych. 
Sklep na szczęście ubezpieczony był na 
kwotę zł. 5,000. 

Powiadomiony o kradzieży Wydział 
śledczy wdrożył energiczne dochodzenie 
w kierunku pochwycenia włamywaczy, któ 

rzy, jak wskazują ślady, byli fachowcami 
w swej branży. 

POTRZEBNA inteligentna pracownica do 
fasowania towaru aptecznego. Oferty sub 
„Apteka'. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje o d 8—9 r. i 4—8 w. 
J» O W R O C L I 

Zgierska 11, T« I . 24*-C 

RADIO-KOLOS z 3 lampami zużywa 15 
watt, zł 135. — Wózki dziecięce, rowery 
Spłaty od zł 2.50 tygodniowo. 6-go Sier­
pnia 7. 

LUSTRA, trema i toalety poleca na raty ł 
za gotówkę firma „Józef Ligocki" ul. Dwor 
ska 20, tel 246-31, przy Bał. Rynku. 

ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania od Z J -
raz z powodu zmiany interesu, Skiemicwi 
cka 11, Łódź. 

CHRZEŚCIJANIN. Dyplomowany krawiec 
damsko - męski i pracownia sukien. Szyję 
najelegantsze garnitury i płaszcze z dodat­
kami po 45 złotych. Przyjmuje przeróbki.— 
Adres: Piwna 24, róg Lutomierskicj 1 pię­
tro m. 7. 

ŁADNY pokój do wynajęcia. Napiórkow­
skiego 47, front II p. Urbański. Od godz. 
18-ej. 

AGENCI poszukiwani clo sprzedaży łatwe 
go artykułu bardzo korzystnego dla kon 
sumenta. Zgołszenia: Łódź, ul. Piotrków 
ska 291, m. 8., od godz. 1 — 2-ej. 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 
nauki kroju, modelowania, naucza rysun-

ików zasadniczych i kroju dziecinnego. 
Opłata tygodniowa 3 zł. Żwirki 2G, pr. of. 
parter, m. 26. 

O G Ł O S Z E N I E . 
Niniejszym zawiadamiam, że dnia 23 

'marca 1938 roku, o godzinie 19 w pieiw-
szym terminie, a o godzinie 20, tejoż dniu 
w drugim terminie bez względu na ilość 
obecnych, odbędzie się zebranie członków 
Banku Spółdzielczego z odp. ogr. w Łodzi 
w likwidacji z następującym porządkiem 

. L!::' riyrn: 
1) Zagajenie zebrania i wybór prezy­

dium; 
2) Odczytanie sprawozdania za czas 

urzędowania likwidatora wyznaczonego 
;nrzez Sąd Okręgowy w Łodzi; 

3) Sprawa pokrycia strat za lata ubic-

4) Wolne wnioski. 
Zebranie odbędzie ; ; e w lokalu prz 
Moniuszki iTr. 1, !' . :na, ll-gie pi? 

Ł%'»'.. :iŁ 
Likwidator. 

TANIA wyprzedaż mebli z 
dacji składu z meblami, ul. 
da 22. 

powodu likwi-
11-go Listopa-

POWÓZ parokonny, karetka 4-ro osobo­
wa do sprzedania, Łódź, Krucza 8. 

NA RATY ubrania i palta obstalunkowe z 
najlepszych towarów bielskich i tomaszow­
skich. Najlepsza robota u Mendrowskiego, 
Nowomlejska 5, godz. 5 — 7-ej w. 

SPRZEDAM 2 domki z placami po 3,500 
zł. Marysin III, ul. Warszawska 39 i 72. 

SADY, pierwszorzędne gatunki owoców, 
około 30 mórg do wydzierżawienia. Mają­
tek Biskupice, p. Sieradz. 

KROJU, szycia, modelowania, nauczam 
nowoczesnym sposobem. Rzgowska 52 
m. 14. 

W A R S Z A W A , 20. 3. — Wczoraj w Warsauwle 
rozpoczął swe obrady 10-ty walny zjazd organizacji 
przysposobienia wojskowego kobiet do obrony kra ju 

Obrudy poprzedziło nabożeństwo w kościele 
Matk i l ioskiej Częstochowskiej przy u l . Łazienko­
wskiej. 

Uroczyste otwarcie zjazdu n i i l i p l l o w n i l nu 
Insza. 

ministrowie prof. W. śwlęto-
Zyndram Kościalkowski, inż. 

Na zjazd przybyl i 
sławski, J. Ulrycli, M 
Kaliński. 

Pinii Mar i i Mościckiej , małżonce Prezydenta R. 
P. wierzono wiu/.ankę kwiatów, a zebrane pewiacz-
k l zgotowały je j serdeczna owację. 

Wielka sala I balkony były przepełnione. Wizy 
scy oczekiwali zapowiedzianego przybycia Prczy. 
di ni.i Prof. Ignacego Mościckiego, który przybył 
o godz.. 12-ej, powitany przez zebrane członkinie 
organizacji P. W. K. żywiołowymi oktrzykanii 
„n iech ż y j e l " . 

Obrady zagaiła włzytatorka Jadwiga Michałow-
tka, przewodnicząca organizacji przysposobienia 
wojskowego kobiet do obrony k ra ju , która na wstę 
pic podziękowała Prezydentowi l t . P. za łaskswe 
przybycie. 

Referat ideowy wygłosiła tenatorka Stefania Ku* 
dclska. 

Po przemówieniach Prezydent R. P. opuś-i ł ie« 
branie, żegnany entuzjastycznie p rzc i zebrane ko­
biety i dziewczęta w liczbie o k o ł 0 2 tysięcy, 

Z pod gmachu rady (niejakiej ruszył w ordynku 
wie lk i pochód organizacji P W K so sztandarami na 
rzele do Belwederu. T u na dziedzińcu uczestniczki 
pochodu ustawiły się w czworobok j w skupienia 
i ciszy oddały ho łd pamięci Marszałka Piłsudskie- , 
go, a prezydium zjazdu z ło ły ło wieniec u wejścia l 
do pałacu belwederskiego. Następnie w karnych 
l ieregarh pewiaczki przemaizerowały do Gene­
ralnego Inspektoratu Sit Zbrojnych, gdzie złożyły 
hołd Marszalkowi Edwardowi Śmigłemu.Rydzowi. 

Niedziela według Pi ma 
Łódź, dnia 20 marca — Przewidywany prze­

bieg pogody w dniu dzisiejszym w da!*zym eta, 
gu pogoda słoneczna i ciepła. Temperatura dniem 
około 16 st. Wiatry zachodnie i południowe • *a 
chodnie Rankiem widzialność miejscami osłabłe 
na z powodu zamglenia, dniem dobra. 

ODCZYT KANIOWCZYKÓW I ZELIGOWCZY-
K Ó W 

Dnia 22 marca br o godz. 19.00 w lokalu PiJ 
oficerskiego Ogniska Garnizonów, w Lodzi prz-y 
u'.: Mielczarskiego 35, zostanie wygłoszony jd* 
c z y t na temat „Aktualne zagadnienia między 'U 
rodowe'", na który Zarząd Związku zaprasza 
członków, sympatyków i ich rodziny. 

Ze względu na ważność poruszanych zigad 
niefi oraz osobę prelegenta — dyr. Augusrynta* 
ka — odczyt ten niewątpliwie wzbudzi duże f 
interesowanie. — Wstęp bezpłatny. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Lólt 

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża dzit o 
godz. 12 min. 30 w sali PCK przy ulicy Pio'.r» 
kowskiej 190, oficyna 1-sze piętro p. dr. Antoni 
Zalewski wygłosi oczyt n. t. „Zapalenie ślepej 
kiszki". — Wstęp bezpłatny. 

RUCH SPÓŁDZIELCZY W ŚWIETLE W L A S -
NEJ HISTORII. 

Staraniem Polskie! YMCA w Łodzi p. A. Lo 
tostańskl kier. Związku Spółdzielni Spożyte* 
ciów „Społem" wygłosi odczyt na powyżały te 
mat ' nadchodzący wtorek t|. dnia 22 bm o 
godz. .n-ej w małej sali gimnastyczne). 

Wstęp dla gości bezpłatny. Wejście od »1 
Moniuszki la. 

WALNY ZJAZD OKRĘGU ŁÓDZKIEGO ZWIĄ­
ZKU HARCERSTWA POLSKIEOO. 

Łódź, 20. i. - W niedziele, dnia 27 marca 
odbędzie sie w Łodzi walny zjazd Okręgu Łódz­
kiego Związku Harcerstwa Polskiego według aa 
stępującego programu: 

godzina 9 — nabożeństwo w Katedrie Św. 
Stanisława Kostki, gods. 10 — prsemmg dru­
żyn harcerskich przez ul. Piotrkowską, godz. — 
11.30 Obrady Zjazdu Okręgu w tali posiedź in 
Rady Miejskie! przy ul. Pomorskiej nr. 16, 

CZĘSC OFICJALNA: - 1) zagajenie, F » 
wybór prezydiuu zjazdu, 3) przemówienia po­
wita lne, 4) pr«yjęcie protokółu z ostatniego TI 
zdu, 5) sprawoidanie zarządu okręgu łódzkiegi 
ZHP. 6) sprawozdanie komend chorągwi: Hir-
cerzy i Harcerek. 

OBRADY WEWNĘTRZNE: — T) obrady k» 
misji: harcerzy, harcerek, kapelanów, kół prty 
jaciół harcerstwa, skarbowej, 8) sprawozdania 
komisji: 9) dyskusja nad sprawozdaniami: tu) 
absolutorium dla ustępujących wladt okręgu, I I . 
wybór Zarządu okręgu komisji rewiry)., sądu 
harcerskiego, 12) uchwalenie budżetu na 1938 '. 
13) zamknięcie zjazdu. 

TRUP NA SZYNACH KOLEJOWYCH. 
•Bi Fatalny skok z pociągu, mm 

W I E L U Ń , 20, 3. — Na torze kolejowym w po­
bl iżu wsi u l - - IM.- , i pod Wieluniem, przejechany 10 . 
ftal przez pociąg 23-letni Feliks Raczyński, mieszka 
niec sąsiedniej wsi Więzy. 

Policja zabezpieczyła zwłoki na miejscu do cza 
•u przybycia komis j i łgdowo-lckurskicj i wdrożyło 

dochodzenie. Podejrzewa się, t e Raczyński jechał 
bez biletu i wyskakując a pociągu dosta! tlę pod 
jego koła, albo le i usiłował kraić węgiel i odkry­
tych wagonów i znalazł śmierć, Przypuszczenie ta­
ki.- oparte jest na tym, ie Raczyński notowany był 
Jako złodziej kolejowy. 

Co 

30,000 CEGŁY. Drzewo opałowe, sprze­
dam z rozbiórki. Wólczańska 243, w po 
dwórzu. 

VOXRADlO z 3-ma lampami zł 135.— zu­
żywa 15 watt, — wózki dziecięce i rowery 
na raty od 2.50 zł tygodniowo. Piotrków 
ską 79 w podwórzu. 

POTRZEBNA 
168 — pralnia. 

prasowaczka, Kilińskieg 

POTRZEBNY natychmiast podręczny do 
krawca, ul. Nawrot 5, Kaźmierczak J. 

MAGLE elektryczne do sprzedania, 
durskiego 19, (Anny). 

Ban. 

SPRZEDAM dom przy ul. Wysockiego 4, 
oraz sklep spożywczy w dobrym punkeh. 

POTRZEBNA uczennica do pracowni su­
kien. Pogonowskiego 68, m. 37. 

WYPUSZCZĘ plac w dzierżawę, położona 
przy ul. Pabianickiej, przed Wólczańską. 
Nadaje się na ogrodnictwo. Dogodne wa­
runki. Wiadomość: sklep spożywczy, An­
drzeja 47, od 6 •— 8. 

MAGIEL ręczna z mieszkaniem, z powo­
du zmiany interesu do sprzedania: ul. Ka 
iska 10/12. 

ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania w do­
brym punkcie. Wiadomość na miejscu ul. 
Rtccwska 82. 

FABRYKA TKANIN 
urodzeń druclanyoh 

M n t e u a i 
M I K O Ł A J C Z Y K 

Łódź, 
K i l i ńsk iego 167. 

Ślusarz stracił t r z y palce 
K R O M K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 20. 3. — METKA Kon , ZAMIESZKAŁA u l . 
ŚRÓDMIEJSKA 47, USIŁOWAŁA pozbawić się życia przez 
powieszenie. Zamach '10-lrtiiiej despcralki zauważy 
l i domownicy i zdjęl i samobójczynie tt sznurj. 
Lekarz pogotowia przywróci ł ja do przytomności i 
pozostawił na daUzcj kurucj i w domu w stanie 
bardzo ciężkim. Przyczyna zumarhu przewlekła i 
nieuleczalna choroba samobójczyni. 

— 22-letnia Regina Stcliuarczyk w mieszkaniu 
własnym przy u l . Mikołajewskiej w Rrusic otruła 
się amoniakiem, Lekarz pogotowia przewiózł dc-
speralkę do szpitala w Radogoszczu w stanie osia. 
bionym. Powodem zamachu były nieporozumienia 
rodzinne. 

— W podwórzu domu nr. 5 przy u l . iw . Fran­
ciszka wynik ło zajście pomiędzy lokatorami tego 
i loi im 2 7 letnim Marianem Więckiem i 31-letnim 
Tudciiszem Sikorę. Obu pobi tych, którzy zadali 

sobie po k i l ka run kłutych i tłuczonych opatrzył 
lekarz pogotowia. 

— W warsztacie blacharskim przy u l . Ro jowej 
15 uległ obcięciu trzech palców lewej d łoni I 7 j ć t n l 
Robert Meier, zamics/kuły w tym samym domu. 
Ofiarę wypadku przy pracy przewieziono do szpita­
la Ubezpieczalni. 

CIEKAWY ODCZYT 
Z okaz j i zamknięc ia w y s t a w y Morskiej W nic 

dzielę dnia 20 marca rb . o godz. 11 przed po­
łudniem w sali k ino tea t ru „ S t y l o w y " ul . K i l i t is -
k iego 1-3, w y g ł o s i odczy t p. t. „ Z a w ó d o sze.o 
k i ch ho ryzon tach " (Szkolenie o f icerów mary nar 
k i handlowej ) d y r e k t o r P a ń s t w o w e j S / k o ł y M o r 
skiej w Gdyn i , S tan is ław Kosko, Po odczyc ie 
w y ś w i e t l a n y będzie f i lm p. t. „ D a r Pomorza 
Wstęp wo lny . 

Doatarezum kOSBfleUU* ogrodzenia wohodzao* 
w zakrea wszolk-ch slatok drucianych, pri;irou)r 

w zamian pożyczkę TNWMTYOYLNA, 
Oo|azd tramwajem 4, 17, U. C M T N I I K I E 

DOM DOCHODOWY do sprzedania, ulica 
Brzeska 10. Powód podział rodzinny. 

S A D L I T E R A C K I NAD J U D Y N E M 

Staraniem referatu ku l tu ra lno-ośw ia towego 
K o ł a l l -go Zjednoczenia Polsk ie j M łodz ieży Pra 
cu jące j „ O r l ę " w Łodzi w dniu 20 marca rb P 
godz. 17.30 w sali w łasne j p r zy u l . P io t r kows 
k ie j 86, ( lewa of icyna, 1-sze piętro) zorganizo 
w a n y zostanie Sa.d L i te rack i nad Judymem z 
„Legend B e z d o m n y c h " Stefana Żeromskiego. 

Po wys łuchan iu s t ron i dy r k t t s j i — w y r o k 
wydadzą obecni na sali. 

Na powyższa imprezę l i teracka Zarząd Kota 
zaprasza Cz łonków i S y m p a t y k ó w oraz t ych — 
wszys tk i ch , k t ó r z y interesują się pracą oświa to 
wo- l i te racką . 

Wstęp dla wszys tk i ch bezpłatny. 

5 ZŁ trwała ondulacja, grube loki, natu­
ralne fale w zakładzie fryzjerskim „Stani­
sław", Główna 33 w podwórzu. 

POTRZEBNY podręczny krawiec. Napiór­
kowskiego 42, ofic. I piętro, Drzewiecki. 

STAN ZBIÓRKI NA F.O.N. 

Dnia 16 b.m. stan zbiórki wynosił 
zł 6.477.786.39. Z sumy tej zł 4.315.000 
— wypłacono już na budowę okrętu pod­
wodnego „ORZEŁ". 

T E A T R K U K I E Ł E K D L A D Z I E C I 
„ K O T W B U T A C H " . 

( A l . Kościuszki 57) 

Dzisiaj, w niedzielę o godz. 12-ej i 16-cj prze­
śliczna bajka Ju l i i Duszyńskiej „O Raku niej ioraku 
i o Pstrągu Dziwolągu" w reżyserii Jana Wesołuw. 
skiego. Piękna ta bajka, niezwykle efektowna i me 
lodyjna wzbudziła wczoraj szczery entuzjazm lica-
nic zgromadzonej w idowni . 

Bilety do nabycia od 11—12 i od 15—16 w ka.de 
Teatru, A l . Kościuszki 57. 

pNA S Y B I R " W ZGIERZU. 

Dziś 20 bu i . o goda. 17,30 w ta l i Towarzy. lwk 
;>pic\ aciego pray u l . Piłsudskiego 17 Teatr Uui 
nersytetu Narodowego w Łodzi odegra sztukę Lu 
CJANA Rydla pod tytu łem „Na Sybir", 

Nie zapominajmy 
o głodnych 

i zziębnie i 
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimowe 
Konto P. K. O. 70.2 

Pompę Ztaaowa 

nu po pracy rozweseli? 
CASINO: — Zawiniłam. 
CORSO: — Trójka Hultajski. 
EUROPA — Korsarze. 

GRAND KINO: — Bohater naszych 

IKAR: — I. Kusiclelkal II. W.Z. 6 nie 
wylądował. 

JAR na scenie: — Wracamy do Jaru; 
na ekranie: „Jadzia". 

METRO: — „Królowa przedmieścia". 
MIMOZA — Niedorajda. 
MIRAŻ: — „Yoshiwara". 
PALĄCE: — Forłancerki. 
PRZEDWIOŚNIE:—Robert I Bertrand 

RIALTO: — Kobiety nad przepaścią. 
RAKIETA i — „Premiera'. 
STYLOWY i — Zielony sygnał. 
T O N : — Eskapada. 
URANIA — „Życie ulicy", „Kuchlnl 
dziewczyna". 

Zaclicla: — „Szesnastolatka", 

TEATR POLSKI. 
Dziś w niedzielę o godt. 4-«j popoł. nie aełewt 

ny już dawno w kronikach Łódzkiego Teatru ew«* 
nement: 60-te Jubileuszowe przedrtaw ienie <wM> 
nrgo widowiska Z. Nowakowskiego „Gałązka roz-
marynu" w reżyserii Z. Biesiadeckiego. 

Dziś o godz. 8.30 wieez. w poniedziałek o goda. 
7.30 wiera. a we wtorek o goda. 7-ej wieea. kapitalna 
••tuka Zygmunta Krasińskiego „Nieboska kome­
dia'' której wystawienie jest wielkim popisem la-
iceniaacyjnym L. Schillera. 

We środę „Kres wędrówki" a udziałem Jóae 
fa Węgrzyna. 

TEATR kAMF.RALNY. 
Dziś w ntrdzielf dwukrotnie o godt. 4-ej i 8.30 

trzy aktowa komedia A. Uirabeau „I>«» Parli" w m 
lerpretarji rewelacyjnego Wiedeńskiego Teatru 
Reinhardta. 

W poniedziałek i powodu próby priedłtawienMt 
aa w i. - / i .ne. 

We wtorek 0 fodz. 7.30 wieez. występ Józef* 
Węgrzyna w wybornej sztuce A. Grzymały - Siedlec 
kiego ...Spadkobierca". 

Od środy gościnne występy hebrajskiego teatru 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
Dziś w niedzielę i we wtorek o godz. 8 15 wieez. 

dana będzie w Teatrze Popularnym arrywesoła ko­
media Zalewskiego ', Oj mężczyźni tuężetyani". 

Jutro w poniedziałek o godz. 4-ej .Figle Ska« 
pena" dla młodzieży szkół powszechnych. 

W Teatrze w sali Geyera mistri Józef Węgrłytf 
występi d ł iś w niedzielę o --- Iz. 
wierz, w szlagierowej 1. A. 
kiego „Spadkobierca". 

4-ej popoł. i 8.38 
Grzyiii-ly-SiedI»f> 

Jutro na obiad: 
Zupa ogórkowa, befsztyk z kartofęjlji-

mi, budyń czekoladowy. • .JĆ* 
et ' " f< ' 

W WINSZUJEMY. 
Jutro. Benedyktowi. 
Wschód słońca 5.38. 
Zachód słońca 17.50. 
' 'urrość dnia 12.12. 
"rzybylń dnia 4.23. 
Tydzień 12. 

http://zna.iduja.cych
http://20.Ii
http://ka.de
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CO NAM NIESIE WIOSNA ? Smut 

Sezonowe kłopoty płci pięknej. 
Modne kolory i modele 

na dola rasów abśsy ńskich 
Były minister właścicielem kawiarni H i 

Ti»1iż? pię wiosna, a z nią kłopoty w 
rwiązk-j; z nową garderobą. Musimy sit 
więc zawczasu rozejrzeć w najnowszy.u 
Hpcfclachi jakie przygotowali już krawcy 
paryscy w swych pracowniach. Jeżeli cho­
dzi o ogólną linię, to nie uległa ona za­
sadniczym zmianom. Spódniczki są nadal 
krótkie i lekko poszerzone za pomocą u-
krytej kontrafałdy lub klosza. Stan poz >-
stał w dalszym ciągu ruchomy, to znaczy 
będąc umieszczony zasadniczo w tai.'*, 
uległ czasami skróceniu za pomocą boler-
ka, lub wydłużeniu, za pomocą efektu ka-
sakowego. 

Z materiałów, najmodniejsze są wełny 
zarówno grube i mięsiste, jak i cienkie, 
przejrzyste, niby- koronka. Najpopularniej­
szymi kolorami są jak zwykle na wios ię, 
beż, granatowy i szary, oprócz nich zaś ca­
ła gama łączonych, niezdecydowanych, jak 
gdyby, kolorów, jak musztardowy, frez, 
lila, szaro-błękitny, szaro-zielony i turku­
sowy. 

Podstawą garderoby wiosennej e.c-
ganckiej pani jest oczywiście klasyczny 
kostium angielski, który nigdy nie wycho­
dzi z mody, zmieniając się tylko w nie­
znacznych szczegółach. W tym roku ża­
kiety kostiumów angielskich mają szersze 
i .krótsze klapy, zapinające się wyżej, niż 
dotychczas, lekko poszerzone ramiona, za­
pięcie na szereg guzików z przodu lub na 
jeden tylko w talii. Spódniczka jest ozdo­
biona przeważnie jedną, lub dwiema ko.itr 
fałdami na przodzie. Model taki widzimy 
na naszym pierwszym rysunku. 

przy czym, kołnierz, wyłogi i podszewka 
będą również szafirowe (rys. 2 ) . 

Hasłem mody wiosennej będzie jednik 
komplet, składający się z całej sukni i 
krótkiego, wciętego żakietu. Jest to bardzo 
praktyczna nowość, gdyż żakiecik taki no 
sić można do wielu sukien, harmonizują­
cych z nim w kolorze. Żakiecik taki uszy­
ty będzie bez kołnierza i podszewki n ij-

częściej, a przybrany jedynie nacięciami, 
plisami i szeregiem guzików (rys. 3 ) . 

Jak zwykle w okresie wiosennym, no­
szone będą kraty szkockie duże i małe o-
raz szachownica, czyli tzw. pepitka. Mate­
riały te nadają się oczywiście tylko do 
strojów sportowych, popołudniowe zaś 
komplety muszą być uszyte z gładkiej w: l -
ny. 
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Przestroga. 

Płaszcze są wcięte i lekko poszerzone 
u dołu, lub kloszowe, z zapięciem ume-
szczonym z przodu. 

Dwurzędówki znikły prawie zupełnie, a 
zastępuje je niedochrxlzący z przodu pła­
szczyk, spięty w talii jedynie klamrą. Pal­
to takie przybrane jest często kołnierze.n 
wyłogami i podszewką z materiału sukn:. 
którą będziemy do niego nosiły. Elegancko 
wygląda popielaty płaszczyk noszony do 
sukni z szafirowego jedwabiu lub wełiy, 

Panie Smetona, „wodzu" Litwy, 
człowieczku chytry i bez pary, 
radzę przeczytać tych słów kilka, 
które nakreślił żołnierz stary. 

Bądź łaskaw przestrzec swych ministrów 
i kudłatemu powiedz chłopu, 
by nie igrali z polską wiarą, 
by dali spokój strzelcom KOP-u!.. 

Lepiej jak myszka siedź pod miotłą, 
graniczne, rozkaż, przerwać tańce, 
bo widzisz z nami nie ma żartów, 
wyjść mogą bokiem... MARCINKAŃCE! 

Twoich szaulisów zjeść możemy, 
jak bocian żabę na śniadanie, 

z Kowna zrobić WOJEWÓDZTWO — 
ostrożniej tedy, mociumpanle!.. 

Już raz się sparzył Waldemaras, 
kierownik twego m. s. zetu 
i widząc, że to nie przelewki, 
nie chciał nadstawiać dalej grzbietu. 

Jeśli nie zmienisz się, człowieczku, 
na twe niepewne stanowisko 
ruszymy ławą — przecież z Wilna 
do prastarego Kowna blisko. 

Pójdziemy w hełmach, z nami czołgi, 
aż Wódz zwycięski nas zatrzyma, 
odpowiesz wtedy, cny Smetono, 
za śmierć żołnierza Serafima... 

Wiedz jedno — w naszym zbrojnym marszu 
na chytrą Litwę, na szaulisa, 
za prowokację możesz, łatwo 
oberwać niżej... krzyżajtisa!.. 

ROM. 

NAJPŁODNIEJSZE MIASTECZKO. 
Każda rodzina liczg po kilkanaście głów 

Niedaleko od Padwy znajduje się mia­
steczko Santa Giustina, które znane jest 
w całej Italii jako najbardziej „płodni'' 
miasteczko. Prasa włoska poświęca San­
ta Giustina parę artykułów, w których za­
znacza, że mieszkańcy tego miasteczka 
zdają się wprowadzać w życie słowa pew 
nego wybitnego dostojnika Kościoła: 
..Szczęście w życiu polega nie ńa osiągnię­
ciu tego, czego się pragnie, lecz na nie 

nu tego, czego nie można osiąg-pragnie 
nąć". 

Na ogół ludności 5535 liczy Santa Giu­
stina 1716 dzieci w wieku poniżej lat dzie 
sięciu. Pewna rodzina posiada 14 żyją­
cych dzieci, inna 13 dzieci, dziesięć rodzin 
ma po 12 dzieci, innych dziesięć rodzin po 
11 dzieci, 23 rodziny posiadają po 10 dzie­
ci, 25 rodzin po 9 dzieci, 38 rodzin po 8 
dzieci a 70 rodzin po 7 dzieci. 

Na przedmieściu Kairu, w pobliżu wiel­
kiego lotniska Almaza, na którym lądują 
i startują codziennie wielkie samoloty wło­
skie, kursujące między Wiochami, a A b -
synią, otwarta została niedawno mała ka­
wiarenka „Brosserie des Familles". Włr-
ściciel kawiarni o czarnej twarzy, kieruj? 
z dystynkcją swoim personelem. Mówi źle 
po arabsku, lecz nienagannie po francusku. 
Na ścianie wisi wielki portret b. cesarz* 
Abisynii, Haile Selassiego. Za bufetem ka­
wiarnianym wisi drugi portret: właściciela 
kawiarni w paradnym uniformie, z szablą 
przy boku. 

Właścicielem tym jest Taffasa MikliaM, 
który przed 18 miesiącami był jeszcze mi­
nistrem robót publicznych Jego Cesarskiej 
Mości cesarza Abisynii. Obecnie zaloźyl 
kawiarnię ,,Brosserie des Familles", ażeby 
zarabiać na życie na gościnnej ziemi eg.p-
skiej. Wierzy on, że Abisynię czeka jesz­
cze lepsza przyszłość, lecz obecnie nie zaj 
muje się polityką. 

W Addis-Ahebie TaKasa Mikhail był 
jednym z dwunastu potentatów, którzy 
rozstrzygali o losach cesarstwa pod prze­
wodnictwem ministra dworu, zastępujące­
go cesarza. Co się stało z tymi potentata­
mi, którzy posiadali ogromne terytoria i 
majątki? Wprawdzie zachowali oni nada i 
swoje tytuły, lecz stali się biednymi i nie­
szczęśliwymi ludźmi. Fitterari Achan Naf., 
minister dworu, umarł na polu chwały. U-
marł również ras Muluquetta, minister w i j 
ny. Bclaten Ilerui, minister spraw zagia-
nicznych, znajduje się u boku negusa w 
Londynie. Affanogus Attanfe, minister sp ra 
wiedliwości, znikł w Abisynii, Bektten Ghet 
ta Sahle, minister oświecenia publicznego, 
poddał sie Wiochom, Bejcrttd Zallaka, mi-
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nister rolnictwa, umarł. Kanajezamache l a 
kle Markus, minister poczty, został ranny 
i poddał się. Bedźaz Gabra Mariam, mini­
ster spraw wewnętrznych, zabity został w 
polu. Athio Makonen, minister handlu, znaj 
duje się w Paryżu i jest w nędzy. Bejrud' 
T^Kra S-olassi, minister finansów, jest je­
szcze w Abisynii. W końcu Safitazaz Hale 
żyje w pewnym klasztorze abisyńskim w 
Jerozolimie. 

A co się stało z rasami, z tymi udziel­
nymi władcami, niemal zupełnie niezawi­
słymi, których lękał się sam cesarz? Tafies 
su Mikhail wyliczył długą listę ich nie­
szczęść. Ras Kassa, po długim pobycie w 
Londynie, przybył do Jerozolimy: życie w 
Anglii było za drog.e. Ras Seyum znajdu­
je się we Włoszech. Poddał się Włochon 
i jest obsypywany zaszczytami. Ras De. 
sta schwytany z bronią w ręku w obronie 
kraju, został rozstrzelany. Ras Imru, który 
po ucieczce negusa, został szefem rządu 
w Gore, został wzięty do niewoli i wywie 
ziony do Włoch. Ras Nassibu, naczelny 
dowódca wojsk pod Harrarem, umarł w 
Szwajcarii wskutek zatrucia gazem. 

Wszystkim wygnańcom negus posyła 
co pewien czas jakiś zasiłek. Taffessa MiX 
liail zachował nadal wierność dla swojego, 
dawnego władcy. W Kenia jest obecnie 
10 000 Abisyńczyków, 1000 w Sudan'e, 
3000 w Adcnie. Wśród tych ostatnich znaj 
dują się Tckie HawariatCi który broni 
praw Abisynii w Lidze Narodów, żyje on 
obecnie z zasiłków, przesyłanych mu przez, 
negusa. „Byłbym zadowolony, a nawet 
szczęśliwy w Egipcie", oświadczył Taffasa 
Mikhail, „gdybym nie pozostawił w Addis. 
Abcbie żony i dzieci".' 

Nie wierzcie plotkom... 

Kto pisze anonimowe listy? 
lazdrotai o szczacie innu* li ludzi. 

Kto pisze anonimowe listy? Zazdrosne 
o szczęście drugich, małe, nikczemne, skar 
łowaciałe charaktery... moralni tchórze, 
którzy nic odważyliby się nigdy w życm 
powiedzieć swych kłamliwych wielci 
w oczy zhisteryzowane osoby, szukając 
w anonimowych kalumniach zaspokojenia 
wręczącego je bólu „niezrozumianego ser­
ca", dewotki, które w zwykłej rozmowie 
dwojga ludzi odmiennej płci widzą grzech 

obrazę Nieba, hipokryci, którzy pod ma­
ską jagniątka kryją wilczą skórę, i po-
twarzą na innych pragną odwrócić od sie­
bie jakiekolwiek podejrzenia co do ich war 
tości moralnej. Lecz najgłówniejszym po­
wodem, do napisania listu anonimowego, 
to „zazdrość". 

Zazdrość, która wiedz*e do poniżenia 
tych, których anonimowy autor inaczej do 
sięgnąć nie może, jak listem bez podpisu. 
Ale kiedy powinien wiedzieć, że otrzymu­
jąc listy anonimowe, jest tak daleko od 
dowiedzenia się jakiejkolwiek prawdy, jak 
ucho od oka (powiedzenie uczonego g.e-
ckiego Teofrasta) czyli, że nie trzeba ła­

two wierzyć temu, czego kto sam na w.a-
sne oczy nie widział. Nigdy nie należy da­
wać posłuchu plotkom, o których donosi 
anonimowy list. Mówią niejedni, że jednak; 
coś z prawdy znajdzie się w takich li­
stach. Być może, ale prawda podana tak 
ohydnie, nie może sprawić na nas naj­
mniejszego wrażenia. Więc do kosza wszy 
stkie listy anonimowa, te która godzą 
w szczęście i spokój ludzki, te które przy­
noszą wstyd ich autorowi. 

PODSŁUCHANE 
ZMĘCZONY ŻYCIEM. 

— Sądziłem, że jesteś wegetarianinem 
— a ty zamówiłeś rozbratel? 

— Jestem wegetarianinem z przekona­
nia. Wierzę w to, że wegetarianin żyjQ 
dłużej, niż jedzący mięso. Ale w tej chwi-« 
li mam dość życia... 

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i miłość 

P o w i e ś ć 

I. 

Walter Bell .przeszedł przez pokój z poduszką o tę­
czowych barwach w ręku. Z ust jego sypały się perły 
mądrości. 

— Wiemy wszyscy, że pieniądz jest źródłem wszel­
kiego zła. Tak mówi przyjemny pesymista, autor senten-
cyj kaligraficznych, ale możesz mi wierzyć, źe tylko ci 
w to wierzą, którzy sami nic nie mają. 

Jacqueline siedząca w rogu kanapki podniosła oczy 
i roześmiała się. 

— Ach, Walterze, jesteś uroczy. Czy jeszcze chcesz 
być mądry? Nie! Dobiłbyś mnie! 

— Nie ma obawy — powiedział. 
— Więc po cóż te rozważania? Skąd ci się zebrało 

na takie moralizatorstwo i szczery cynizm? 
— Henryk Duan — powiedział krótko Walter. 
— O! — panna wydęła lekko czerwone usta. — Tak 

mi dziś dobrze, źe nie mam ochoty mówić o antypatycz­
nych ludziach... 

Mówiła błagalnie, nalegająco. Ale Bell nie dał się od­
wieść od tematu. 

Oparł się o poręcz kanapki. 
— Za nic w świecie nie chciałbym cię zasmucić, mo­

ja rSŁłs — rzekł pieszczotliwie — ale pragnę wiedzieć, 
jak dalece Duan jest zainteresowany finansowo w odkry­
ciu twego ojca? 

Niebieskie oczy Jacqttelin; otwarły się szeroko ze 
zdziwienia. 

— Finansowo? Mnie się zdaje, że wcale nie jest za­
interesowany. Cztery miesiące temu ojciec powiedział 
mu, źe pracuje właśnie nad nowym środkiem antyepilep-
tycznym i on wtedy ofiarował swoją pomoc. Oczywiście 
taka rzecz musiała go zainteresować. Wszyscy mówią, 
że jest szalenie zdolny, że czeka go sława. Wiesz, że jest 
specjalistą chorób mózgowych... 

— Nie dałbym funta kłaków za jego przyszłą sławę 
— przerwał Bell , najwidoczniej „cięty" na młodego do­
ktora. — Pytam, co on ma w tym za interes, że tak cho­
dzi koło twojego ojca? 

JaćąueNne nie wiedziała, co powiedzieć. Nie miała 
zwyczaju wglądać w ukryte pobudki ludzkich działań, 
zwłaszcza gdy mogło chodzić o ciemne sprawy. Jakkol­
wiek skłonna do gwałtownych sympatyj i antypatyj, nie­
ufna z natury nie była. 

— No, przecież to dawny uczeń ojca, a wszyscy uc> 
niowie uwielbiają ojca — odparła po namyśle. W glosie 
jej dźwięczała serdeczna duma. 

Bell niecierpliwym krokiem obszedł naokoło stolik 
z podwieczorkiem. Ten argument nie mógł do niego prze­
mówić. 

Nie byli jeszcze zaręczeni, lecz oboje zdawali sobie 
sprawę, że prędzej czy później na tym się skończy. Jac-
queline była jedyną córką Ambrożego Milsoma, profeso­
ra medycyny. W młodości profesor praktykował jako le­
karz, ale później poświęcił się badaniom naukowym. 
Słynny i znakomity profesor jako .człowiek prywatny od­
znaczał się marzycielstwem i roztargnieniem. Gdyby g j 
nie pilnować, mógł na przykład zjawić się na proszonym 
obiedzie owinięty za cały strój w prześcieradło kąpie­
lowe. 

Matka Jacqueline, śliczna wesoła Francuzka, umarła 
wydając córkę na świat i Jacqueline, jak tylko mogła 
sięgnąć pamięcią w przeszłość, zawsze była jedyną to­
warzyszką ojca, a później gdy dorosła, pomocnicą. Uwiel­
biała go bez granic. 

Po ojcu, naukowcu spragnionym prawdy, odziedzi­
czyła otwartość I prawdomówność, co odbijało się 
w szczerym spojrzeniu błękitnych oczu; po matce, któ­
rej nie znała — urodę, zapał do życia I porywcze, żywio­
łowe usposobienie, „coś" dzikiego, nieodpowiedzialnego, 
chochlikowatego. Patrząc na nią, czuło się, że ta dziew­
czyna nigdy nie da się calkowicir utemperować. „Coś" 
czaiło się w niebieskich źrenicach, lśniło w brunatnych 
połyskach niesfornych loków, przebijało w ruchach gib­
kiej, żywej figurki, nadawało całości lotny wdzięk bo­
ginki leśnej. Bell był pod urokiem niewątpliwie i gdyby 
nic „salonowy" temperament, byłby „szalał" z miłości. 
Tak jak rzeczy stały, nie byłby się o nią starał, g<l;żty 
nie był przekonany, że panna jest nie tylko śliczna, lecz 
I posażna. Przepadał za zbytkiem i miał naglące długi. 

Jacquclinc, nie wiedząc o niczym, widziała w nim 
tylko czarownego towarzysza, doskonałego wicibicie.LA 
I mistrza kunsztów towarzyskich. % 

Nadto urodziwy Walter był ucieczką p.zed Ouanem, 
odtrutką na gniew i urazę do człowieka, który traktował 
ją w Jej własnym domu jak kopciuszka. Gdy oburzeń? 
na intruza wzbierało w jej sercu zbyt gwałtownie, mo­
gła się zawsze uciec do Waltera, wiedząc, że on nic od­
mówi jej współczucia, że ją zrozumie, że zawsze stanie 
po jej stronie, źe wybuchnie oburzeniem co najmniej tak 
samo gwałtownym. Bell nigdy nic zawodzi' Jacqueliivc, 
co prawda z pobudek zupełnie odmiennych. 
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